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itosthtiior naczelny przyjmuje od godz. 12 do 1 w południe

Pakt czterech 
podpisany!

(: ) Rzym 15 7. PAT- Dzisiaj w południe, w 
Pałacu Wfenecklm nastąpiło podpisanie paktu 
l_ch-

Kryty ha paKtu
{ : )  Londyn. 15- 7 P A T . Omawiając mające- na 

.stąpić d-7.iś pod);iisąnie paktu 4ch ..Daily Herald" 
stwierdzą, ±e pakt ten stał się w Eui'°ple czyn­
nikiem ; uinlk s/anfa I w yw ołał pev, ne pc.iejrze 
nia. ż© W ielka Brytania dąży do osłabienia 
autorytetu L igi Narodów I zastąpienia Je] przez 

I : spisek wlejkich mocarstw* W yw o ła ł on nastę­
pnie obawę, że W ielka Brytania i W łochy chę 
•'tmie wzmocniłyby rząd hitlerowski kosztem 
konoesyj, jakich oczekuje ze strony Państw 
rwisehodmo-enropcjsikicih. Nowa serja paktów nie­
agresji —  pisze „Daily HeraM“  —  w  znacznym 
(stopniu .zabezpiecza front wschoJnio-europejslki 
jp4zed tąkiemi ewentualnościami.

• ■ *

, (:) P a ry i. 15- 7. PAT- „L ‘Eoho de Paris“  su­
rowo ocenia pakt 4ch. którego definitywne podp' 
isanie nastąpi dziś w- Rzynre, i zapytaj®, czy 
Francja stoi wobec aktu dyplomatyaz-nego- zbli 
ia jącego ją z Włochami, czy w rzeczywistości 
wobec nowej procedury ograniczającej swobo- 
Jdlę jej działania, izolującej ją w  Radzie 4-dh i 
.przyczyniającej się do osłabienia istniejących 
Itrąktątów pokojowych- Pakt 4^ch nie będzie sfu 
•żył zą narzędzie pokoju. Niedawno wspomina 
n< że przed u»»at< .zn «m  podpisaniem paktu, 
Benesz przybędzie do Rzymu w oplu przedysku

Wszelkie iom uM atły. m IcZk -Sb d»jrZkd wa»dst Jd admiatotWiE 
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Dziś w numerze:
,B. Singer: Nowi działacze w nowym sezonie* 
Żydowska Szkoła Rzemiosł w Krakowie. 
iW. Lichtenberg: Nie gramy dziś w bridża (fejletonj 

lW DODATKU; Literatura i Sztuką
B. Olszewski: Z namysłów naa Źródłami sztuki 

D. Ihr: Autobiografia Uriela Acorty.
, JuljuaZ Feldhoni: O fortepiauic«.
List do redaktora.
Kronika literacka.

| to wami a zagadMeń politycznych centralne] 
Furc-py. Mussołiini miał przedstawić ambasado-' 
to w  i de Jouyenel ostatnie żądania W łoch; 
wszystko to zostało odłożone .i pakt 4-ch został 
podpisany.

Zbliżenie wto&ko-francuskle
( : )  Paryż- 15- 7. P A T . ,.Petit Jou-rmal“  pisze, 

żc od chwili parafowania paktu 4ch w  stosun­
kach francusko-włoskich daje się zauważyć pu- 
myślne odprężenie. Fak.t ten podkreślany był 
wczoraj podobno na posiedzeniu Rady mini­
strów. Zamiast rezerwy, jaką obie strony z a ­
chow yw ały poprzednio, istnieje obecnie atmo­
sfera wzajemnego zaufania- Obecne stosunki 
frąnousko-włoskie reguluje pewnego rodzaju diwu 
stronny, milczący pakt. który chociaż nie zo­
stał opatrzony urzędowemi podpisami, świad­
czy  jednak o istotnem porozumieniu- W  spra­
w ie Ans-chlussu napnzykład możemy być pew­
ni; że W łochy nie zajmą stanowiska, k tó żb y  
krępowało politykę francuską. Podobnie, zdaje 
się być pewnem, że  Rzym nie iprzedsięw-źmie 
niczego, co m ogłoby postawić Francję w fał­
szywej pozycji woDec Jugosławii, łub innych 
państw Małej Ententy. Należy również podkre­
ślić, jako namacalny dowód odprężenia, 
współpracę obu 'państw na konferencji londyń­
skiej, współpracę, która w  znacznej mierte po 
mogła BonnetowS w  jego wysiłkach sfeonsolldo 
wania bloku państw, które pozostały wSememi 
parytetowi złota.

K u  p o k o jo w i w e w n ę trzn e m u
w  Indjach

zakwaterowania wojska w czasie pokoju, rozporzą 
dzenie o połączeniu Państwowej Fabiyki Związ­
ków Azotowych w Mościc-ach z Państwową Fabry­
ką Związków Azotowych w, Chorzowie w jedno 
przedsiębiorstwo, wydzielone z adminirtra-ji pań­
stwowej pod nazwą Zjednoczone Fabryki Zwiąż 
ko w Azotowych w Mościcaeh i w Chorzowie, orat 
tizy  rozporządzenia o odstąpieniu gminie miasta 
stoł. Warsząwy^i gminie miasta Białegostoku gran 
tów państwowych na cele rozbudowy tych' mi&st* 
Część tych gruntów przeznaczona będzie na celę 
drobnego budownictwa mieszkaniowego. Wreazj 
cie Rada ministrów powzięła uchwalę w  sprawi* 
uposażenia morskiego dla członków załóg łodza 
podwoi nych oraz przyjęła p*rę projektów zarzą­
dzeń Prezydentą Rzplitej o pr^ymusowewi w j wła- 
szczeniu gruntów na rzecz skarbu pafutwa podf bttj 
dowę linij kolejowych' i  mostów.

0 pożyczkę elektryfikacyjni
( ! )  Warazawa, 15. 7. (PATV W  dniu dzisiejszym 

wyjechał do Londym delegat Polski na między­
narodową konferencję gospodarczą p. min. Aaans 
Koc. Pa-u ministrowi towarzyszą z rami en i mini­
sterstwa komunikacji naczelnik Wagner, proi. Po- 
doski, in i Kasyna i dyr. Bobkowski, którzj weŁmal 
udział w naradach, dotyczących sfinalizowania pc 
życzkj elektry fikacyjnej.
■IBUT I i ■

( : )  PoOna 15- 7 PAT- Kongres panidyjski 
przyjął przeważającą większością głosów rezc 
lucję o zaprzestaniu nieposłuszeństwa cywilne- 

* go z tem zastrzeżeniem że sprawa ta zostanie 
odpowiednio załatwiuna pomiędzy wicekrólem 
Indyj a Gandhlm-

(:J Poona 15. 7. PA T  Gandhi zwrócił t>ię 
do wicekróla o wyznaczenie mu audjencji celem 
ioz.patrzenia możliwości zawarcia pok°ju- Ter­
min rózejmiu ogłoszonego przez przywódców 
kongresu co  uwolnieniu Gandhlego z więzienia 
w  dniu 8 maja br. upływ-a ?a dwa tygodnie.

Uchwały Rady ministrów
( ! )  Warszawa, 15. 7. (PAT). W  dniu 15 b. m od 

było się pod przewodnictwem p premjera Jędrze- 
jewieza posiedzenie Rady ministrów. Na posiedze 
niu tem Rada ministrów uchwaliła projekty roz­
porządzeń p Frezydenta Rzplitej w sprawie zmia­
ny Liekf.órych postanowień ustaw o sądach prze­
mysłowych i sądach kupieckich, obowiązujących 
taa obszarze województw Poznańskiego, Pomors­

kiego i górnośląskiej części województwa Śląskie­
go, Oraz w sprawie zniesienia sądu okręgowego w 
Suwałkach i zmiany grauic sądów okręgowych w 
Grodnie, Łucku i P.ńsku. Następnie Rada mini­
strów rozpatrzyła i uchwaliła szereg rozpurządzeń. 
m. in. w sprawie zmiany rozporządzenia Rr.dy mi­
nistrów z 1927 roku o wynagrodzeniu za kwate­
ry stałe, dostarczane pizez zarządy gminne dla

uindbęrrłi na trasie eskadry 
włoskiej

( : )  Cartwrigth. 15. 7. P A T . LiróJbergii z  jegd 
żoną wylądowali w  Carłwrigith.

Litewski lot transatlantycki 
rozpoczęty

( : )  Nowy Jork. 15- 7. P A T . Sakrołot „Lithuanł*
ca“ , Pilotowany przez lotnika Litwina, wystąr 
tował d iis ’aj do loto bez lą/dowania na Litwę.

(:) Nowy Jork- 15. 7. PAT- Obsadę samolotu 
Lithuanica", który wystartował dzisiaj do

Kowna, stanowjg lotnicy Darius 3 Girenos. Start 
samolotu nastąpił o  godz. 5-24 weidług m iekco 
wego czasu.

Samotny lot dookoła świata
<:) Nowy Jork. 15- 7- P A T  Lotnik W iley  

Post odleciał dzisiaj o godz. 4-10 w edug cza* 
su lokalnego \ odejmując samo‘ny lot dookoła 
świata, w celu pobicia własnec-̂  -••■kordu usta­
lonego wraz z Gatfym w dniu :ć czerwca 1931.

/



St.1. 8   „N O W Y  D ZIELN IK1' ponic'dzia?ek 17- V II 1933

(;) Rok temu objeżdżał p. Starzyński ważniej­
sze ośrodki gospodarcze kraju i „pocieszał'1 nas, 
że rząd przystąpi do energicznego ściągania za­
ległości podatkowych i bieżnych 'podatków. W 
kilka miesięcy potem okazało się, że ciężar za­
ległości podatkowych przygniata silniej życie go- 
.spodarcze, aniżeli groźne zapowiedzi p. Starzyń­
skiego. Mimo energicznego wystąpienia p. Starzyń 
skiego odezwały się w całym kraju liczne głosy 
w  kierunku likwidacji zaległości podatkowych i 
zmiany polityki fiskalnej w ten sposób, aby w 
pi-zyszłości nie doszło znowu do nagromadzenia 
się zaległości. P. Starzyński nie uał jeszcze wów­
czas za wygraną, lecz na łamach oficjalnego or­
ganu rządowego „Polska Gospodarcza11, kruszył 
kopje w obronie fikcji zaległości podatkowych. 
iW szeregu artykułów, polemizujących szczegól­
nie z dyrektorem Lewjatana p. Wierzbickim, wy­
kazywał on „czanio na białem11, że zaległości po­
datkowe mogą i powiny być upłynnione i że ża- 
'dną miarą nie należy dopuścić do skreślenia czy 
też zmniejszenia tych zaległości.

P. Starzyński odszedł w międzyczasie do Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego i nie uszczęśliwia 
już kraju swemi „mocnemi11 wystąpieniami. Oka­
zało się, że wraz z p. Starzyńskim odszedł z rzą­
du dnch nieprzejednanego stanowiska w spra­
w ie zaległości podatkowych. W  ministerstwie 
skarbu patrzano już na te rzeczy bez różowych 
okularów lecz gołesn okem i w takim stanie rze­
czy czynniki miarodajne widziały sprawę zale­
głości podatkowych takiemi, jak one się w rze­
czywistości przedstawiały. Wydano wówczas o- 
kólnik do izb' i urzędów skarbowych, w  którym 
fpoważtiono te instancje do umarzania zaległo- 
tci pod ttkowych we własnym zakresie działania, 
na odpowiednio umotywowane podania płatni­
ków podatkowych. Podania należało składać do 
dnia 30 czerwca Dr., a zatem termin dla umarza­
ni zaległości podatkowych już minął.

Nie wiemy, jak się skończyła ta akcja umarza­
nia podatków. Ministerstwo skarbu nie ogłosiło 
żadnych danych w tej sprawie, zaś organizacje 
gospodarcze występują z żądaniem przedłużeń.a 
tej akcji i rozszerzenia jej ram. Wynika z tego, 
łe  akcja ta była niedostateczna, albo że kompe­
tencje instancyj skarbowych, szczególnie niż- 
ewych a więc urzędów skarbowych nie zostały 
należycie przeprowadzone. Z wielu stron naszych 
CzytelniKów dochodzą nas głosy, że władze skar­
bowe w zupełności nie liczyły się z postanowie­
niami okólnika minsterjalnego w tych wypad­
kach, gdzie oa płatnika podatkowego, tzw. resfan 

tj. posiadającego zapegłośei podatkowe można 
f*yło jeszcze Coś ściągnąć. Gdy Ministerstwo Skar 
łu kierowało się przy wydawaniu swego okólni­
ka o nmarzanin zaległości podatkowych intencją 
dopomożenia warsztatowi pracy w tym celu, aby 
warsztat ten mógł dalej istnieć gospodarczo i tern 
■amem skarbowo, to władze skarbowe zbagateli­
zowały ogólno- gospodarcze założenia okólnika 
ministerjalnego i baczyły jeno, aby z danego war­
sztatu pracy, — które te władze skarbowe trak­
towały jako majątek sam dla siebie nie zaś za 
czym.,k wytwarzający i  pomnażający wartości 
gospodarcze — wyciągnąć zaległe podatki. Tak 
więc władze skarbowe odrzucały podania tych 
rcsiantów, którzy posiadali w swym warsztacie 
pracy jakąś substancję majątkową bez względu 
na to, czy ściąganie zaległej kwoty podatku zruj­
nuje ten warsztat pracy, czy też nie. Natomiast 
v.ła_ze skarbowe umarzały podatki w takich wy­
padkach, gdzie chodziło o niejako buchalteryjne, 
formalne oczyszczenie terenu zaległości podatko­
wych. Odpisywano więc zaległości podatkowe 
trupom gospodarczym, a więc jednostkom, które 
gospodarczo i finansowo przestały już dawno 
istnieć, i z których i egzekutor skarbowy nie po-
rafiłby i tak niczego wycisnąć. W  takich wypad­

kach władze skarbowe nie czyniły żadnej ulgi 
życiu gospodarczemu, lecz przedcwszystklem so­
bie, przez zlikwidowanie zupełnie fikcyjnych po- 
sycyj w księgach skarbowych.

Kwestja zaległości podatkowych dotyczy prze- 
dewszystkiem handlu. Żadna gałąź me cierpi pod 
obuchem ciężarów podatkowych bardziej, jak han 
del. Wynika to z dwóch przyczyn: z struktury po­
datków bezpośrednich, w których handel party- j 
cypuje w głównej mierze oraz z sturktury przed­
siębiorstw handlowych, jako takich. Wobec prze- 1 
ciażenia Dodatkowego handlu kwestja zaległości 
podatkowych jest dla handlu wiecznie aktualna, j 
Tempo narastania łych zaległości naskutek osła- J 
bierna siły płatniczej kupicctwa przy niezmniej-

szonych ciężarach podatkowych zwiększa się w  
handlu bez porównania szybciej, aniżeli w prze­
myśle czy też rolnictwie. Gdyby handel znajdo­
wał się jeszcze w  tak korzystnem położeniu, jak 
rrlnictwo i przemysł, wówczas zaległości podat­
kowe w handlu byłyby niewątpliwie znacznie 
większe. Handel jest bowiem bardziej wystawio­
ny na działanie operacyj egzekucyjnych, aniżeli 
przemysł i rolnictwo. Łatwiej jest zlicytować to­
wary w sklepie aniżeli zlicytować wielki ohjckt 
fabryczny lub obszar ziemski. Pomijamy w lym 
związku rozmaite sposoby dochodzenia obowiąz­
ku podatkowego np. w przemyśle, stosującego w 
bardzo wielu wypadkach tzw. „węzeł fałszywej 
gry11 jak go trafnie nazwał prof. Tennenbaum. 
System ten polega na potrącaniu z podatku uocho 
dowego procentów oil kapitału, wypożyczonego 
od — samych właścicieli przedsiębiorstwa

Zagadnienie zaległości podatkowych posiada 
trzy oblicza: psychologiczne, moralne i gospodar­
cze. Strona psychologiczna wyraża się w pew- 
nem odprężeniu, jakie niewątpliwie przyniesie za 
sobą wiadomość o likwidacji zaległości podatko­
wych. Jeżeli ktoś dźwiga ia sobie ciężar stu ki­
logramów i skarży się, że ciężar ten uniemożli­
wia mu życie, to nie myśli w toin bynajmniej o 
zniesieniu całego ciężaru. Pragnie jedynie dosto­
sowania tego ciężaru do jego nośności. Gdyby 
nni zatem zdjęto np. 30 albo 10 kilogramów, wów­
czas człowiek ten mógłby nietylko udźwignąć ten 
ciężar, ale i nawet chodzić z nim naprzód. Cię­
żar stu kilogramów uniemożliwia mu postępo­
wanie naprzód, a nawet uniemożliwia mu stanie 
w  miejscu, lecz przygniata go do ziemi i w re­
zultacie powoduje katastrofę człowieka. Jeżeli 
życie gospodarcze domaga się ulżenia w cięża­
rach podatkowych, to nie wynika z tego bynaj­
mniej, aby nie chciano płacić podatków. Pra­
gnie jedynie, aby z ciężaru tego zdjęto tę część, 
która uniemożliwia nietylko postępowanie na­
przód, aie nawet stanie w miejscu. Gdyby zatem 
zdjęto tę nadmierną część ciężaru, wówczas nie­
wątpliwie życie gospodarcze podniosłoby się i 
poszło naprzód.

Strona moralna polega na tern, że skoro pań­
stwo przeprowadza akcje oddłużeniową, jako kon 
sekwencję realizacji programu deflaeyjnego, to 
winno akcję tę rozciągnąć także i na siebie. Je­
żeli państwo uważa, że dłużnik nie n.oże płacić 
s' ych zobowiązań, zaciągniętych w okresie wy­
sokiej konjunktury, dlatego, że spadła jego siła 
płatnicza i podniosła się wartość pieniądza, to 
winno także przyznać, że podatki są też zobowią­
zaniem dłużniczem wobec skarbu państwa, któ-

a rgamzacia Izby rolnej 
w Krakowie

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin). Minister rolnictwa 
i reform rolnych na podstawie ogłoszonego przed 
kilku dniami rozporządzenia Rady ministrów o u- 
tworzeniu krakowskiej Izby rolnej wyznaczył na 
komisarza rządu tejże laby p. Ignacego Cygańskie 
go, pełniącego obowiązki naczelnika wydziały 
rolnictwa w krakowskim urzędzie wojewódzkim. 
Komisarz krakowskiej Izby ma zorganizować Izbę, 
co nastąpić ma w czasie najbliższym. ,

Kartel cementowy 
nie rozw iązał się

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin). Ukazały się dzisiaj 
w pismach pogłoski o rozwiązaniu syndykatu ce­
mentowego. Dziś odbyło się posiedzenie członków 
syndykatu, na którem uchwalono stosowanie cen, 
ustalonych w lutym rb. do końca roku 1933. W 
związku z tern, pogłoski o rozwiązaniu kartelu są 
przedwczesne.

 o go-----

PodpalU 125 zabudowań!
( !) Berlin, 15. 7. (PAT). Policja kryminalna w 

Szczecinie aresztowała niejakiego Fechnera, któ­
ry w ciągu 2 lat podpalił około lsi5 zabudowań 
wartości zgórą 1 miljona marek. Podpalacz zeznał, 
że widok ognia sprawiał mu szczególną przyjem­
ność i dodał na swoją obronę, że przez swoje czy­
ny costarczał bezrobotnym pracy przy odbudowie 
spalonych budynków.

re należy zmniejszyć, a uznane jako niemożliwe; 
do ściągnięcia — odpi-ac. Tylko w ten sposób 
uda sic przeprowadzić akcję oddłużeniową na ca­
łym froncie życia gospodarczego albowiem pań­
stwo jest dzisiaj' największym wierzycielem spo­
łeczeństwa.

Trzeciem zagadnieniem jest znaczenie gospo­
darcze akcji likwidacji zaległości podatkowych. 
Dziś już nie ulega wątpliwości, że rezerwy spo­
łeczeństwa są dawno wyczerpane, zaś bieżące poi 
datki przcki aczają dochodowość społeczną. Dzi­
siaj niema zatem mowy o tem, aby nawet bie­
żące podatki mogły być przez społeczeństwo spła 
cone, a cóż dopiero podatki zaległa. Społeczeństw# 
płaci dzisiaj t$e, ile posiada, nie zaś tyle, ile 
wynosi nakaz płatniczy bieżących podatków czy 
pozycje zaległości w księgach skaroo ..'ych Gdy 
obywatel wie, że w kieszeni m np. 100 zł, a ma 
zapłacić 150, wówczas płaci 100, zaś 50 stara się 
w najbliższym czasie dopłacić. Gdy zaś obywatel 
rria w kieszeni 100 zł, zaś bieżące podatki w y­
noszą 150 zł, a zaległość podatkowa wynosi 250 
zł, wówczas obywatel albo nic nie płaci, albo pła­
ci tylko 50 zł, resztę zaś chowa „na czarną go  
dzine11, jakiej się spodziewa wobec takiego cięża­
ru podatkowego. Należy zatem zlikwidować za­
ległości podatkowe nie dlatego, aby obywatel 
płacił nmiej lecz właśnie dlatego, aby społeczeń­
stwo płaciło więcej. Zasada „duży obrót, mały 
Z3'sk‘1, która wpająna jest z takim talentem 
przez czynniki rządowe naszym kartelom, winna 
obowiązywać także i w polityce skarbowej.

W czasie od 1 kwietnia 1932 do 1 kwietnia 
1933 rouu wzrosła suma zaległości podatkowych 
z 630 miijonów do 800 miljonów, a więc o 130 
miljonów złotych. Wynika z tego, że zaległości 
potdakowe nietylko nic zmniejzsają się ale wręcŁ 
zwiększają. Jaki z tego wniosek? Trzeba znieśó 
obecne zaległości podatkowe i nie dopuścić do. 
powstawania nowych zaległości Tak, jak dawniej 
władze skarbowe otrzymywały złote krzyże za­
sługi za wyciskanie największych sum podatko­
wi ych ze społeczeństwa bez względu na jego si­
łę płatniczą, tak obecnie niższe władze skarbowe 
winne być wychowywane w duchu utrzymywania, 
wysokości wymiarów podatkowych w ramach 
możliwości płatniczych społeczeństwa. Obywatel 
musi być przeświadczony o tem, że urzędy skar­
bowe nie są niedostęipnemi zamkami „Raubritte- 
rów11, lecz, że są czynnikiem władzy państwowej,' 
mającym za zadanie współpi acować w dziedzinie
podatkowej dla dobra państwa.

• •  *

Ostatnio komitet ekonomiczny rady ministrów 
rozpatrywał problem zaległości podatkowych. 
Uchwalono pewne ogólne wytyczne, do których 
mają być opracowane szczegóły. Pragnęlibyśmy, 
aby rząd przy opracowaniu tych szczegółów kie­
rował się duchem życzeń społeczeństwa, którego 
interesy jeszcze nigdy może nie zbiegały słę tak 
doKładnie z interesami ogólno- pańsłwowemi jak 
w chwili obecnej.

. Nr. 1*4

Ambasador de Jouvenel 
0 pakcie czterech

Paryż, 15. 7. (PAT). Przedstawiciel „Pari? Soir1* 
uzyskał w  Rzymie wywiad u amb. de Jouvenel, 
który oświadczył, że podpisanie paktu 4-ch uświę 
ca porozumienie francusko-włoskie nareszcie od­
budowane po 14 latach. Fakt podpisania paktu 
nie powinien być traktowany jako zakończenie pe­
wnego okresu politycznego, lecz jako dowód za­
początkowania dzieła politycznego współpracy. 
Pakt —  mówił de Jouvenel —  oznacza dla Fran­
cji pozyskanie nowego przyjaciela, jednocześnie 
jednak nie zmusza jej do wyrzeczenia się dawnych. 
Obawy, jakie wzbudzał pakt początkowo, dziś —  
zdaniem de Jouvenela — już nie są usprawiedli­
wione.

Rada gospodarcze Hitlera
( !) Berlin, 15. 7. (PAT). Kanclerz Hitler powołał 

do życia generalną radę gospodarczą jako ciało do­
radcze rządu Rzeszy w sprawach, wchodzących w 
zakres życia gospodaezego. M. in. do rady tej po­
wołani zostali: znany przemysłowiec Krupp, oraz
1 hysse ni bankier dr. Vogler.

40 samolotów amerykańskich 
wita eskadrę włoską

(! Montreal, 15. 7. (PAT). Eskadra gen. Balbo ' 
o godz. 10.14 według czasu lokalnego wyleciała w 
kierunku Chicago. Na terytorjum Stanów Zjedno­
czonych skadrę włoską powitało 40 samoltów a- 
merykańskiełn które towarzyszyły jej w dalszym, 
locie.

J. DIAMENT.
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Oddział F . II. 0. w Krakowie (Wielopole 19)
po obniżeniu z dniem 1 sierpnia 1933 czynszu dzierżawnego od ka­
setek, odnajmuje £krjiki depozytowe „safesy, - różnych rozmiarów**

P r o le k t p o ży c zk i palestyńskiej
Oświadczenie ministra kolonii w Izbie gmin

(: )  Londyn. 15- 7- ŻAT. Na wczo'ajszem poste 
Idzeniu Iziby gmin, sekretarz kolonij sir Filip 
Cunlilo Us*er z ło ży ł oświadczenie w spiąwle 
projektowanej pożyczki palestyńskiej na cele 
rozwoju kraju, w -wysokości 2 000 000 funtów^ 
fezterllngów. Sir Lister zaznaczył, że  cześć po- 
tżyczkl bedzlfc przeznaczona na cele osadnicze 
889 rodzin arabskich, które zostały w ypaite 
(dlsplaced) z roli- Minister dodał, iż zgodnie ze 
sprawozdaniem Frencha W ysoki Komisarz jest 
Irównież upoważniony do wniesienia poprawek 
Ido ustawy w sprawie ochrony iroWików celem 
Zapewnienia sprawniejszej opieki nad uchodźca­

mi
Oświadczenie w sprawi© pożyczki • palestyń­

skiej złożone zosTało w związku z  podjęciom 
dyskusji nad budżetem ministerstwa kolonij. 
Spodziewano się że przy tej sposobności rozw i 
nie się obszerniejsza dyskusja nad sprawami pa 
lestyńskteml do debaty jednak nie doszło*
Głos zabrał jedynie płk. W eagwood, który
podda! krytyce projekt pożyczki. Ponieważ 
jednak projekt ustawy wym aga zatwierdzenia 
parlamentu, spodziewać się należy, że w  zwląz 
ku z tem nadarzy się sposobność obszerniejszej 
debaty palestyńskiej.

Co zawiera raport Frencha
(:) Londyn. 15. 7- ŻAT- W  dniu dzisiejszym

,został opublikowany raport Levisa Frencha, b- 
jdyrektora schematu Toz-woju Palestyny, który 
w ubiegłym ro/ku badał sytuację rolnictwa pale 
Ryńskiego z  uwzględnieniem głównie położenia 
żtziw. „■wypartych Arabów". Raport Frencha 
zajmuję się w pierwszym Tzędzie sytuacją ludno 
&ci arabskiej w  Palestynie i wysnuwa szereg 
wniosków, mających na celu podniesienie stopy

życiow ej Arabów. Sprawy kolonizacji żydo­
wskiej raport Frencha prawie wcale nie uwzglę 
dnia. Do opublikowanego obecnie sprawozdania 
Frencha nie zostały dołączone, jak pierwotnie 
przypuszczano, uwagi Agencji Żydowskiej; będą 
one prawdopodobnie ogłoszone odrębnie. C zy 
również Egzekutywa arabska opublikuje swoje 
uwagi —  narazie niewiadomo.

i!

M ow y stra szn y cios dla ży d o s tw a
niemieckiego

Sparaliżowanie żydowskiej opieki społecznej. — Fundusze 
wszystkich irstytucyj pomocy obłożone aresztem!

Wyrok w procesie brzeskim — 
we wtorek, lub Środę

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin). Dziś w 4-tym dniu 
rozprawy przed Sądem Apelacyjnym w procesie 
brzeskim pierwszy przemawiał obr.ońca posła Kier 
nika adwokat Urbanowicz, który twierdzi, że Stron 
nictwo Ludowe nigdy nie dążyło do żadnych prze­
wrotów. W  obronie b. pósła Putka przemawiał 
adwokat Barcikowski. Przemawiał również adwo­
kat Dąbrowski w obronie posła Ciołkosza. W  po­
niedziałek przemawiać będą adwokaci Szumański 
i Berenson. Wyrok zapadnie we wtorek względni* 
we środę. *

Kfo wygrał na loferji?
(:) W arszawa 15- 7- P A T . Dzisiaj w  trzecim 

dniu ciągnienia trzeciej klasy 27-ej pojslkiiei 
państwowej loterji klasowej 10.000 zł- wygrał 
nr. 7477, 5-000 zł. 23.213, i po 2-000 zł- nryj 
102058, 114526, 115798-

(I) Berlin, 15. 7. (ŻAT). Rząd Rzeszy wydał roz 
porządzenie, równoznaczne z konfiskatą majątku 
wszystkich niemal największych żydowskich towa 
rzystw niesienia pomocy społecznej w Niemczech. 
Banki, w których deponowano fundusze żydow­
skich instytucyj pomocowych, otrzymały nakaz 
wstrzymania dalszych wypłat z rachunków tych 
instytucyj. Rachunki zostały obłożone aresztem.

, Rozporządzenie godzi w pierwszym rzędzie w Cen­
tralę „Wohlfahrtstelle", uznanej przez rząd repre 
zentacji żydowskich organizacyj pomocowych w 
Niemczech, obejmującej wszystkie prawie instytu­
cje pomocy społecznej i filantropijnej w liczbie 23, 
a to zarówno instytucyj centrali, jak i placówek w 
poszczególnych prowincjach. Instytucje te czynne 
są na polu niesienia pomocy w dziedzinie opieki 
społecznej, pracy emigracji, oświaty itd. Rozpo- |

rządzenie godzi nadto szczególnie dotkliwie w 
związki żydowskich instytucyj kredytowych, odgry 
wających w chwili obecnej najdonioślejszą rolę w 
dziedzinie niesienia pomocy Żydom, usuniętym z 
zawodów wyzwolonych i z urzędów. Osoby te ko­
rzystały z niewielkich pożyczek związku na cele 
konstruktywne.

Koła żydowskie uważają rozporządzenie to za 
jedno z najbardziej dotkliwych ciosów, zadanych 
Żydom niemieckim w ostatnich miesiącach. W  
chwili obecnej trudno jeszcze stwierdzić, czy akcja 
przeciwko żydowskiej działalności pomocniczej 
w  Niemczech jest czasowa, czy też o trwałym cha 
rakterze. W  każdym razie w chwili obecnej 
wszystkie prawie żydowskie instytucje pomocy spo 
lecznej są całkowicie sparaliżowane.

Hitler ..ocalony"
a razem z nim — lyclostwo!

Nie powiódł się dowód dla wykazania jego pochodzenia

(: )  Wiedeń 15. 7- ŻAT. ,AbendblaU‘‘ zamie­
ścił ostatni z serji artykułów, mających do­
wieść żydowskiego pochodzenia Hitlera. Osta­
tni artykuł bardziej jesteze wzmacnia pierw­
sze wrażeni© że konstrukcja dowodowa „Abend 
hlattu" jest wadliwa- Szereg przesadnych wmio 
tsków poważnie osłabiło podejrzenie o  możb- 
wem pokrewieństwie między obiema liojami 
Hitlerów, względnie Hue t der ów. P o  napięciu, 
wy wolanem pierwsze mi rewelacjami, nastąpiło 
chcenie rozczarowanie. Dyrektor Diamant. w y ­
bitny znawca w dziedzinie genealogji rodzin ży 
dowsikich w Aiustrji zakomunikował ŻATnej, że 
cała konstrukcja wiadomości uAbendblattu" 
jest bezpodstawna i że kanclerza Rzeszy nie 
łączy żadne pokrewieństwo z wychrztami 
Polnej, których nazwisko zreswtą ma i«ną pi­
sownię: Hnettler, a nie Hitler.

łycowskiego
Pozdrowienie faszystowskie 
w urzędach

t :) Berlin. 15. 7. PAT- Minister spraw we­
wnętrznych Rzeszy Friek przesłał dó naczikiych 
właiiz Rzeszy oraz rządów krajowych okólnik, 
w  którym nakazuje, aby pozdrowienie hitlero­
wskie stosowane dotychczas przez członków 
partp narodowo-socjalistycznej, było  wprowa­
dzone do urzędów. Urzędnicy w  służbie pań­
stwowej i poza służbą obowiązani bedą witać 
się podniesieniem dłoni na wzór faszystowski.

Hitlerowcy aresztowali 
Knickerbockera!

(!) Praga, 15. 7. Nadeszła tu z Berlina wiado­
mość, iż znany amerykański dziennikarz Knicker

Burzliwe obrady socidlistów 
francuskich

(!) Paryż, 15. 7. (PAT). Dyskusja podczas wczo­
rajszych obrad kongresu francuskiej partji socja­
listycznej toczyła się do późnego wieczora bez o- 
strzejszyeh akcentów i dopiero sprawa organu 
partyjnego ,,Le Populaire" ujawniła wyraźne praw 
dopodobieństwp rozłamu. Burzę wywołał delegat 
Lebas, który zarzucał m. in., że w organie socjali­
stów nie dopuszcza się pracowników do przystę­
powania do robotniczych organizacyj syndykali- 
stycznych, pozatern szereg artykułów redakcja od­
rzuciła i wolność słowa towarzyszy socjalistycz­
nych została prww. kierownictwo redakcji złama­
na. Wśród odrzuconych znajdowały się też arty­
kuły pisane, przez Renandela. Inni mówcy podkre­
ślali dosyć drastyczną sprawę podwójnych pobo­
rów redaktorów pisma, będących jednocześnie po­
słami. Następnie głos zabrał naczelny redaktor 
„Populaire" deputowany Blum, broniąc swego sta­
nowiska i przychylając sTę najwyraźniej w swoich 
poglądach do grupy lewicowej Paul Fauret‘a. Po­
lemizował z nim Renaudel. Wśród nieustającej 
wrzawy mniejszości kongresu przyjęto sprawozda­
nie z działalności pisma. Prasa poranna przypusz­
cza, że kongres nie potrwa 3 zapowiedziane dni, 
ale że już dziś podczas debaty nad sprawozdaniem 
generalnego sekretarjatu o działalności grupy par 
lamentarnej dojdzie do nieuniknionego rozłamu. W 
każdym bądź razie grupa Renaudela znajduje się 
w wyraźnej i zdecydowanej mniejszości

( : )  Jerozolima. 15. 7- ŻAT. Sąd w  Haifie 
rozpatrywał sprawę Arie Ermana i  Józefa 
Bedrąka oskarżonych o spowodowanie śmierci 
ednego z  beduinów, którzy w grudniu 1932 r- 

wfąrgnęli na teren kolonji żydowskiej Pardes- 
sana. W  wyniku rozprawy Ermana uwolniono 
od w iny 1 kary, Bedraka *aś skazano na 8 yn*e* 
sięcy więzienia. * ;

• • • \  «
(:) Kielce. 15. 7. PAT- Na przejeźdź?® kolejo

wym obok fabryki Ludwików w  Kielcach, po-
sfiąg jadący od strony Zagnańska najechał aa
furmankę niejakiego Adamczaka- Skutkiem ade
rżenia z lokomotywą wóz został io*W ty, woź"
nica jednak i konie w ysz ły  bez szwanku.

* • •

<:) Kielce. 15. 7- PAT- Dziś podczas roapirawy 
w sądzi© grodzkim zna klujący się na tej roapra 
wiie Łłodziej-recydywista Lasota. usiłował 
zbiec z sali sądowej. Wybił on szybę w  oknie, 
wyskakując następnie do ogrodu- Posterunkowy 
policji dał za uciekającym więemiem kilka strza 
łów. które chybiły- W  pościgu Lasotę ujęto I 
osadzono w więzieniu-

bocker, który ostatnio pełnił funkcje koresponden­
ta berlińskiego wielkiego dziennika nowojorskie­
go „N. Y. T im es" został przez policję niemiecką 
aresztowany i umieszczony w obozie koncentracyj 
nym. Aresztowanie amerykańskiego „króla repor­
terów" nastąpiło — jak przypuszczają w kołah  
dobrze poinformowanych —  z powodu opublikowa 
nia przez Knickerbockera w „N. Y. Times" serji 
artykułów na temat obecnej sytuacji politycznej 
w Niemczech.
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— Z TEATRU 111. J. SŁOWACKIEGO W KR 1- 
KOWIE (Gościna Iwoskich teatrów miejskich pod 
dyrekcją Wilama Horzycy). Dzisiaj w niedzielę 
na popołudniowem przedstawieniu po cenach zni­
żonych powtórzenie arcywesołego regjonalnego 
.widowiska Henryka Zbierzchowskiego, przedsta­
wiającego obraz lwowskiego przedmieścia z jego 
charakterystycznemi typami, gwarą, tańcami i 
śpiewanr pt. „Porwana narzeczona** czyli „Jak 
śmieje się i płacze Lwów“ w koncertowem wy­
konaniu zespołu artystów scen lwowskich, w  bar 
Wnych dekoracjach O. Rexa. Wieczorem głośna 
sztuka Jerzego Tepy „Fraulein Doktor**, która 
od dnia premjery zdobyła na krakowskiej scenie 
nadzwyczajny sukces. Sensacyjna treść, oparta na 
rzeczywistych dziejach niemieckiego kobicty- 
fezpiega Anny Marji Lesser, fascynujące efekty 
sceniczne, sugestywna gra wykonawców wszyst­
kich ról, okładają się na niezwykle artystyczną 
całość widowiska, która pozostawia na widzach 
.wielkie wrażenia W  głównej roli występuj- Ire­
na Eichlerówna, odtwórczyni post rei tytułowej 
tej sztuki we Lwowie i w  Warszawie w Teatrze 
Polskim. Dalsza obsada w wykonaniu zespołu sce 
ny lwowskiej pp. Jakubińska Berski, Białoszczyń 
fiki, Dorwski Guttner, Kordowski, Krasnowiecki, 
Kreczmar, Machalski, Przystawski, Składanek, 
Strzlecki, Więckowski, Żurowski. Dekoracje O. 
Rexa.

— KRAKOWSKI TEATR MIEJSKI W  K R YN I­
CY. Dzisiaj w  niedzielę wieczorem Krakowski 
Teatr Miejski w  Krynicy daje powtórzenie cie­
szącej się wielkim sukcesem sztuki Marji Jasno- 
rzewskiej- Pawlikowskiej pt. „Egipska pszenica'* 
y~ premjerowej obsadzie artystów sceny krakow­
skiej.

—  GOiSCINNE W YSTĘP Y W  ŻYD. TEATRZ® 
LE TjniM (Stradom 11). Wczorajsza premjera „Gol 
'den Chalojmes** z p. Lerner i p. Zajdermanem 
na czele zonrała bardzo gorąco przyjęta przez 
licznie zebraną publiczność, która bawiła się wy­
śmienicie. Nlewyezcipany humor, piękne pieśni 
ludowe i chasydzkie oraz świetna gra artystów. 
Dziś w  niedzielę dwa przedstawienia o godz. 4*15 
pop. (po >̂ enach zbliżonych) i 9*15 wiecz. poraź 2-gi 
1 3-ci „GoJdene Chalojmes".

- TujaTR im . j , s ł o w a c k ie g o

Niedziela pop.: „Porwana naiZ»czona“ ; 8 wiecz. 
„Franiein doktor**.

Poniedziałek 8 wiecz.: „Jim i Jill".
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STE ADOM 11).
Niedziela 4*15 pop. i 9*15 wiecz.: „Gołdene Cha­

lojmes".
Poniedziałek 915 wiecz.: „Golaene Chalojmes**. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW  KRAKOWSKICH.

AD RIA : „Biała trucizna" (Stefan Jaracz i Ma- 
szyński).
f APOLLO: „Wesoły karawaniarz* (Vlastr. B i- 
rian".

ATLAN TIC : „Romnas nowoczesnej panny'*.
BAGATELA: „Król pasty" (George Milton) i 

rewja: „Jak chcesz, to mnie bierz*‘.
DOM ŻOŁNIERZA: „Maiutcu“ (Marlena i ie -

trich).
PROMIEŃ: „Taka słodka dziewczyna jak ty"

jAnny Ondra), „Romans z porucznikiem".
SŁONCE: „HÓilo Paryż... Hallo Berlin..."
SŻTUKA: „W, sidłach szaleńca" (V. Henning, 

Marja Alba).
W VNDA: „Mandżurja plonie".
UCIECHA: „Żona z  drngiej ręki".

1  m i  X I I  M I M

„PRZEZ POLSKĘ DO MORZA".
Wczoraj z przystani AZS-u w Krakowie wyru­

szyła osada sekcji wioślarskiej AZS, biorąca u- 
dział w  spływie „Przez Polskę do morza”, orga­
nizowanym przez Ligę Morską i Kolonjalną. W 
skład osady na dwójce „Jas;ek“ wchodzą: A. Kła- 
put (sternik), Z. Roni, J. Gdowski i Z. Kapusta 
Odpływających wioślarzy krakowskich żegnał za 
rząd sekcji AZS-u z prezesem drem Wodzickim 
na czele oraz licznie zebrana na brzi gu publicz­
ność.

M O TO CYK LO W Y BIEG NA PRZEŁAJ
OJciyana Imprez motocyklowych —  Anglja 

obtDuge vt ac»r«s nieznanych u nas zawodów, z

Ha powitanie nowei
Z*d«Awska szkoła rzemiosł w Krakowie

( . )  Jedni cm z najpopularniejszych i |o słu­
sznie najpopularniejszych —  haseł współczesne 
go żydostwa jest hasło przewarstwo^yienia- 
Zia jem y sobie coraz bardziej i coraz jaśniej z 
tego sprawę iż ca ły  problem naszego odrodze­
nia narodowego opiera się pod względem spo­
łeczno-gospodarczym na tcm. czy  społeczeństwo 
żydowskie potrafi własnemi siłami —  bo na 
pomoc postronną Uczyć można jfcfeo w mfli- 
malnym 'stopniu — • dolkonae przemiany swego 
fatalnie nienormalnego u w a rstw® wiien i a • Caiy 
nasz byt ząi-ówno w  Palestynie, jak i w kra­
jach gOitau musi oprzeć się na zdrowszych i 
racjonalnych podstawach gospodarczych, jeśli 
hasło naszego odrodzenia narodowego nie ma 
pozostać pustym dźwiękiem i w  powietrzu za­
wieszoną abstrakcją.

W ychodząc z tego założenia, zabrali się naj­
lepsi nasi działacze zaraz po ukończeniu wojny 
światowej do stworzenia całego sizeregu insty- 
tucyj. mających na celu przewarsłwowlenie 
społeczno-gospodarcze mas żydowskich- M y 
sjoniści, dziele to pod cm ujemy na gruncie pale­
styńskim na najszerszej płaszczyźnie p o i kątem 
widzenia terytorialnego rozwiązania kwestii ży  
tiowskiej- Ale i wszędzie w golusie akcja ta 
musi być z całą eneirgją prowadzona,M to zaró­
wno z uwagi na materjał potrzebny nam dla 
Palestyny, jak i ze względu na konieczność po­
praw y sytuacji mas żydowskich w golusie- 
Dlatego też działacze zarówno sjonistyczni, jak 
i stojący poza naszym obozem stworzyli po 
wojnie liczne instytucje, które wychowują mło­
dzież żydow-slką na rolników, rzemieślników itp., 
■tworząc w  ten sposób produktywne ośrodki w 
życiu żydowskiem, powołane do tego, aby Ł 
ctzaseim cątą nienormalną strukturę masy żydo­
wskiej uzdrowić i wprowadzić na normalne 
tory- Chcemy typ „luftmen^cha" żydowskiego, 
znającego się na wsizysłkiem i dlatego nie znają 
cego się na niczem, zą- oJna wyrugować i zastą 
pić go typem człowieka zawodowo wykształco 
nego. Człow iek tatku po rafi wszędzie być ele­

mentem pożytecznym i zarobić na kawałek 
chleba.

U nas w Krakowie garstka działaczy żydo 
wsi,ich: mająca przed oczyma te właśnie cełey 
za łożyła  w  swoim czasie bursa szkolne ciesiel­
ki, murarki i ślusarstwa. Kursa te dobrze pro* 
sperowały, a po upływie niespełna dwóch la* 
mogła grupa zawodowo wykształconych chłop­
ców krakowskich wyjechać do Palestyny. Kat 
sy te jednak okazały się n.iewystaręzą jąęemij 
to też niebawem powstała myśl o  założenóu 
szkoły ludowej, któraby stwoim adeptom dała! 
gruntowne wyszkolenie zawodowe. tak ażeby; 
mogli pot-f#m swobodnie przenieść się do Erec, 
Myśl ta nabrała przed rokiem form konkretnych, 
kiedy akces s-wój do tego przedsięwzięcia zg ło ­
siło Żydowskie Towarzystwo Szkoły Ludowe] 
i Średniej w  Krakowie —  instytucja, która pod- 
zn:akon#em i wytrawnem kierownictwem swe-*, 
go niestrudzonego prezesa dra Ghaima HdfStei­
na rozwija na polu oświatowo-tałtuiWnem na* 
szego miasta n iezwykle twórczą i rozległą 
działalność- Wkrótce udało się leż uzyskać kwice 
sję na szkolę zawodową, a z początkiem nad­
chodzącego roku szkolnego nastąpi już otwar-, 
cie pierwszej klasy Żydowskiej Szkoły Rzę 
mtosł w KrakowIe. Będzie to szkoła trzyletnia,’  
obejmująca diwa kursy: ślusarsko-meehatiicztiy i 
elektrodrhniczny. W  pierwszym roku oba kur 
sy będą wspólnie ,prowadzone, potem zaś bę­
dą prowadzone o.‘dzielnie. Po  ukończeniu 
szkoły będzie wychowanek wykształconym, 
pełnowartościowym robotnikiem fabrycznym.

Nie potrzeba chyba rozwodzić się nad tern, 
jak ogromne znaczenie ma taka szkoła zawodo 
wa w  obecnej zwłaszcza chwili. T w o rzyć  kadry 
zawodowo wykształconych młodych ludizi zdol 
mydl do produktywnej pracy tutaj w golusie, 
albo w Palestynie —  to zadanie chyba najważ­
niejsze.

Inicjatorom twórcom i kierownikom nowej ty* 
dowtskiej szkoły zawodowej w  Krakowie, należy 
się najgorętsze podziękowanie ze strony całe* 
go społeczeństw a żydowskiego.

których najcharakterystyozniejsżą » bodaj najtr^ 
dnięjsizą jest jazda na przełaj.

Oddział mctOiCylkflowy Związku Strzeleckiego 
w  Krakowie urządza w dniu 23 b. m o  go de. 10_ 
rano m otocyklow y bieg na przełaj, pomyślany* 
nie jako próba szybkości lecz jako próba spra­
wności zarówon maszyny, jakoteż kierowcy. —  
W  tym celu obrano niezwykle trudną*, ciężką i 
o  znacznych stromiznach trasę w  ttkolkjy Prze- 
gorzał i fcopca Kościuszki. Surowy iegiulamiw tej 
jazdy w  te,repie górskim przewidluje szeręg punk 
tów karnych za podpieranie się jedną lub obie* 
ma nogami, wywrócenie, zgaszenie motoru 1 1. d. 
Zaw ody te, budzące olbrzymie zainteresowanie, 
odbywające się poraź pierwszy w  Krakowi** do­
stępne są tylko dfla członków Związku Strzelec­
kiego i dotowane w  szereg pięknych i cennych 
nagród. Zgłoszenia do dnia 20 b> m. przyjmuje 
Oddział M otocyklowy Związku Strzeleckiego ul- 
W olka 20.

-o§o-

D YW ANY, CERATY, LINOLEUM  
__________A. NUSSBAUHT. DIETLA 45

Nowy ambasador U. S. A. w Berlinie.

—  p ie r w s z e  t e g o r o c z n e  z ś w o d y  p l y
W ACKIE W  CIESZYNIE — dziś w  niedzielę mię­
dzy KKS Stella Cieszyn i Hakoah Bielsko od­
dział Cieszyn.

( 'JFARKER-PIJAKOWSKI, młodziutki talent 
tennisowy w Kaliforuji pochodzenia polskiego, zdo­
był poraź drugi mistrzostwo juniorów tennisa a- 
merykańskiego.

(I) BOCHEŃSKI 1 K \RLICZEK, polscy mistrze 
pływaccy wyjechali na Węgry, gdzie startować 
będą w zawodach pływackich w znakomitej kon­
kurencji europejskiej.

UŚMIECHNIJ SIĘ! ~  ----

FAŁSZYW Y WSTYD.
C—) Mąż: — Może jo l przestaniesz walić mnie 

parasolką, nie widzisz, że gapią się ludzie?
Z  na: —  Lotrzei To i lobie tego wstyd, że Je­

steś żonaty 1.4

Do Berlina przybył nowomianowany ambasador 
S t Zjednoczonych prof. Dood, który uchodzi za 
męża zaufania Roosevelta. Były pogłoski, że no­
w y ambasador ma interwenjować w Berlinie w, 

sprawie sytuacji żydostwa niemieckiego

W I TLOMACZEN1 e .

(—) W  Luwrze, przed posągiem Wenus Miloń- 
skiej.

— Mamo, dlaczego te jfigurze brak reki?
— A bo widzisz, Janeczko, ons też obgryzała 

ciągle paznokcia. .(Le Rire),
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B. SINGER

Nowi działacze w nowym sezonie
W arszawa, 14. lipca.

W oźny Sądu Apelacyjnego, sprawdzając b i­
le ty  wejścia na salę rozpraw procesu brzeskie 
go, 'z dumą stwierdził, że sprawa w  chw ili o- 
Łecnej w yw ołu je więcej zainteresowania, niż 
podczas poprzedniej rozprawy w  tejże sali. N ie 
z ja w ili się wszyscy oskarżeni. W  pierwzym  
dniu rozpraw byli obecni jedynie dwaj oskar­
żeni: poseł adwokat Kiernik i adwokat Prager. 
Dopiero w  piątek z jaw ili się poset W itos, Cioł- 
kosz, Putek i Mastek. Publiczności jednak b y ­
ło w  dalszym ciągu mało, i m imo tak zwanego 
ogórkowego sezonu, prasa zjaw iła  się w  ma­
łe j ilości, czając widocznie, że trzykrotnie po­
wtarzający się proces nie nada się nawet w  o- 
kresie skąpych wiadomości do umieszczenia 
na naczelnęm miejscu w  pismach.

I  jakkolw iek adwokaci wygłaszają doskona 
łe przemówienia, nie udaje im się wzniecić za 
;pału wśród nikogo. Żalić się muszą na brak 
;audytorjum, a nadewszystko trudno, by ak­
tor po wielokrotnem odegraniu roli podczas 
kilkusctnego z rzędu występu grał z równem 
przejęciem, jak w  piątym dniu po premierze.

W ypadki roku 1930-go trącą już myszką. 
Nawet sławna interpelacja wniesiona wówczas 
do parlamentu wygląda blado wobec w y ­
padków rozgrywających się w  Niemczech. Mi 
■nister spraw wewnętrznych w  Polsce chełpi 
•się nawet prywatnie, że może uchodzić za 
skrajnego liberała w  zestawieniu z tern, co się 
'dzieje w  sąsiedztwie. Cóż znaczy bowiem kon­
fiskow anie pism, wobec konfiskaty ludzi i par 
tyj, itd. K ilka lat temu przeliczano walutę obcą 
w  zestawieniu z naszą, dowodząc w ten spo­
sób, że kraj nasz należy do najtańszych na 
świecie. N ie liczono się z warunkami zarob­
ków, tak jak w  tej chw ili automatyczne zesta­
wienie Niem iec z Polską nie może wytrzym ać 
krytyki, bo w  grę wchodzą czynniki inne, a 
.m ianowicie kwestja większości w  społeczeń­
stwie dla rządu oraz sprawa mniejszości naro 
dowych itd.

W arunki nie są analogiczne, i nawet naro­
dowa demokracja z zachwytem  spoglądająca 
na dzieła Hitlera, nie może całkowicie pole­
cać wszystkich jego metod tembardziej, że 
m ściłyby się one w  pierwszym  rzędzie na en­
dekach. O tę taktykę toczą bój wewnątrz stron 
nictwa młodzi i starzy. Endecy szkoły parla­
mentarnej, wychowani w parlamencie prus­
kim, w sejm ie galicyjskim  lub w parlamen­
cie austrjackim, trzym ają się w  dalszym cią­

gu zasady praworządności, odstępując od tych 
haseł jedynie w  stosunku do Żyddów. Nato- 

j miast młodzież endecka uważa, że należy prze 
I jąć w  całej pełni taktykę hitlerowską, nie ba- 
| w ić się w  żadne przesądy parlamentarne, two 
j rzyć jaczejki u przeciwnika. Już od kilku m ie­

sięcy toczy się wewnętrzna dyskusja między 
starymi endekami a odrodzonymi działaczami 
w Obozie W , Polski, K to ciekawy, ten m ożesiy 
sżeć fragmenty tych głośnych rozmów w  jed ­
nej z  lepszych warszawskich winiarń. Naogół 
nie należy liczyć, iż spór ten doprowadzi do ro 
zlaniu w  obozie endeckim, podzielonym na 
Stronnictwo Narodowe i Obóz W . Polski. Ta  
dw oloiow ość w tej chw ili nie stanowi prze­
szkody, daje ona możność próbowania szczęś­
cia na różnych frontach, tembardziej że można 
nawet dać upust m łodzieży dla haseł radykal­
nych, szukając szczęścia na wsi, a nawet i 
wśród i oborników.

20-go lipca zostanie częściowo odsłonięta ta 
część działalności Oboizu W ie lk ie j Polski w 
procesie żywieckim , który odbędzie się w  W a ­
dowicach. Zrozumiałą jest rzeczą, że wszyst­
kie te procesy są jednocześnie okraszone moc­
ną akcją żydożerczą, i że członkowie OvVP w y 
rzekają się w ostatniej chw ili haseł radykal­
nych, pozostając przy haśle antysemickim, 
wiedząc że te poglądy nie zostaną tak ostro po 
tępione, jak wszystkie inne działania człon­
ków tego obozu.

Sprawozdania z ostatnich procesów sądo­
wych o zajściach antyżydowskich stają się 
przeto w relacjach pism endeckich nową od­
skocznią dla wzmocnienia agitacji antysemic­
k iej: czego nie powie naiwny oskarżony, to 
uzupełnia adwokat agitator, Uómacząc żyw ­
cem z niemieckiego na polskie ideologję h it­
lerowską. Starzy endecy szkoły pailam entar- 
nej potępiają wprawdzie prywatnie te meto­
dy działania, uważając że przeszkadza ona im 
w  legalnej walce przeciwko rządowi, w boju 
o praworządność, ale, widząc coraz niklejsze 
skutki swojej walki, przeciwstawiają się co­
raz słabiej, odstępując poizycje młodym.

Toteż przed oplują publiczną występują w  
prasie starzy działacze o starej marce i starej 
ideologji, ale faktycznie działają i prowadzą 
robotę w imieniu stronnictwa t. żw. młodzi, 
dyskontujący m ożliw ie wszytkie przejawy nie 
zadowolenia społeczego, stający nawet w cv- 
bromie Kas Chorych, choć narodowa demo­
kracja zwalczała gwałtownie tę instytucję.

Upalne dni
Przytępiała apetyt i osłabiają nasz organizm* _  
Szklanka Ovomaityny na zimno dostarcza nam w  
znaczne;, łatwo strawnej postaci najważniejsze sub­
stancje odżywcze- Ovomaltyna na zi.ai.no wzmacnia 
i orzeźwia.

Przy rządzenie jest bardzo łatwe: rozpuszc z~ 
się 3 łyżeczki Ovom.aJtyny w ciepłem mleku, dodaje 
cukru do smaku, a następnie studzi, lub też rozpu­
szcza się Ovo z cukrem w  małej ilości zimnego 
mleka, dolewając stale dalsze ilości mleka. Ovoma!- 
fynę nabyć można we wszyskjch aptekach i drogę- 
rj.a.C'h już po 2 zif. z-a puszkę. 3656

W  ciągu ostatnich miesięcy odl>vwa się 
przegrupowanie na froncie endeckim. W  agi­
tacji wśród mas rozszerzono program, przej­
mując od przeciwnika różnorodność haseł, po 
sługując się radykalno-społecznemi żądania­
mi, na wsi i wśród robotników nie wyrzeka­
jąc się konserwatywnych haseł wśród ziemian 
stwa.
Cichy flirt prowadzony dotychczas z lewicą 
polską urywa się coraz bardziej. Pozostaje je ­
szcze kontakt ze Stronnictwem Ludowcm, i to 
z  grupa piastową w  osobie W incentego W ito ­
sa, który stałe ciążył ku narodowej demokra­
cji i szukał spółki z obozem prawicowym. Na 
łamach „Gazety W arszawskiej" czyta się co­
raz ostrzejszą krytykę stosunków w PPS. choć 
nie ukazały się jeszcze żadne uwagi na temat 
ruchu ludowego.

Starzy działacze zajmują się jeszcze krytyką 
budżetu, wyliczaniem  rozporządeń niezgodnych 
z ustawą lub konstytucją. W  komisji długów 
państwowych siedzi stary marzalek sejmu, 
W ojciech  Trąpczyńki i pilnuje prawidłowości 
każdego rozliczenia. Profesorowie uniwersy­
tetów7 w  charakterze posłów walczyli jeszcze 
m.. .komisji praw niczej sejmu o szatę prawną 
ustaw, a już coraz częściej zabierali głos nowi 
ludzie, wyrzekając się t. zw. frazeologji parla- 
mentarno-liberalnej. Na trybunę wchodził po 
seł Bielecki oraz towarzysz jego, Stypułkow- 
ski, reprezentując tzw. doły m łodzieży naro- 
dowo-demokratycznej. K to wie, czy w  przy­
szłej sesji sejm owej nie nastąpi przegrupo-> 
wanie w  klubie narodowym i obok stale prze­
m awiającego z trybuny sejm owej posła R y- 
barskiego, posługującego się konstytucją nie 
stanie drugi prowodyr poseł Bielecki, używa­
jąc innych argumentów, okraszonych mocniej 
hasłami żydożerczemi. Kanikuły zeszłoroczne 
w yzyskiw ał gorliw ie poseł W itos, zapowiada­
jąc zwycięstwo na jesieni. Tegoroczne waka­
cje letnie wyzyskuje energicznie Obóz W ie l­
k iej Polski, wysuwając nowych niezmanycfi 
działaczy.

W . L ICH TENBERG . £

Nie gramy dziś 
w bridia

Scena rozgrywa się na tarasie kawiarnianym 
w pewnej miejscowości kąpielowej. W  głębi 
szpaler zielonych drzew, na przedzie zielone 
stoliki brydżowe. Przy jednym z tych stolików 
siedzą trzy panie, pani A., pani B., pani C. 
i czekają na co? Na czwartą partnerkę do 
bridża, panią D.

TRZECIA GODZINA POPOŁUDNIU.

Pani A. (miesza nerwowo karty): Pani D. 
spaźnia się stale. Ja sama nde cierpię bridża, 
ale jestem przecież punktualną, aby nie dać 
czekać towarzystwu.

Pani B. (miesza drugą serję kart): Czy sądzi 
pani, pani Ewo, że mnie zależy na bridżu? Ot 
gra się tylko z nudów, bo niema tutaj nikogo, 
z kimby można porozmawiać z  przyjemnością.

Pani C. patrzy trwożliwie na niebo. Z pe­
wnością będzie burza.

Pani B. (rozkłada karty): A leż  co pani mówi, 
przecież niema ani chmurki na niebie.

Pani C. z  uporem: Z pewnością będzie
burza.

Pani A. (bębni nerwowo po stoliku): A  pani 
D. dotychczas nie widać.

. Pani B.: Już idzie razem z mężem.
Pani D. (ukazuje się na tarasie razem z mę­

żem ): Moje panie, przyszłam tylko dlatego, aby 
wam nie dać czekać. Mój mąż ma doskonały 
pomysł. Nie będziemy dziś grać w bridża, tylko 
zrobimy wycieczkę.

Pani A. (z zachwytem): A leż to świetna 
myśl! Już mamy. naprawdę po uszy tego głu­
piego bridża. Co pani mówi na to? — zwraca 
się do pani B.

Pani B.: A leż jestem tem zachwycona.
A  pani, pani. Jadwigo?

Pani C. (spogląda trwożliwie na niebo): 
A leż będzie burza.

Pan D.: Proszę darować, łaskawe panie, ale 
zapewniam i zalewę się, że dzisiaj będzie pięk­
nie. Barometr stoi wysoko i niema południo­
wego wiatru. Nie chcę wpływać na decyzję 
pań, ale powiedziałem mojej Pauli dzisiaj: 
— To jest doprawdy skandal, że jesteśmy już 
przez trzy tygodnie tutaj, a nie robiliśmy wo- 
góle dotychczas nic innego, tylko graliśmy 
w bridża.

Pani B.: Bardzo słusznie, to naprawdę skan- 
dai. A le  dzisiaj nie gramy w bridża, dzisiaj 
robimy wycieczkę. Czy pani pójdzie z nami, 
pani Marjo?

Pani C.: Kiedy będzie burza.
Pani A .: A le  proszę, niechże pani siada* 

pani Paulo. Przecież się nam tak nie spieszy. 
Dni są teraz długie.

Pani D.: Nie, nie, moje panie. Ja myślę, ź »  
lepiej będzie, jeśli zaraz pójdziemy.

Pani C.: A leż przeczekajmy przynajmniej 
burzę.

Pani D.: Nie będzie wcale burzy, droga pani. 
An i mowy o tem niema. A le  pół godzinki 
mamy jeszcze czasu (siada na zwykłem swojern 
miejscu). Siadaj także, Erneście.

Pan D.: A le ż . . .
Pani D.: Usiądźże przecież. Jaki ty jesteś 

nieznośny. Mówiłam ci już, że nie potrzebujesz 
się obawiać. Nie gramy dzisiaj w bridża, to po­
stanowione.

Pani A.: Bardzo mnie to cieszy, że wreszcie 
będę miała spokój z tym głupim bridżem.

Pani B.: No, wczoraj pani inaczej mówiła, 
pani Ado, kiedy zupełnie niespodziewanie do­
stała pani cztery kiery.

Pani D.: To było tylko piątego możliwe, 
pani Marjo, że pani mnie po bałamuciła, zapo­
wiadając trzy piki.

Pani B. (z oburzeniem): Przepraszam bar­
dzo. pani Paulo, miałam trzy piki. a gdyby był 
mi się udał impas . . .

Pani D.: To śmieszne. Taki impas nigd}r a if
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Dla wszystkich naszych Szan. Abonen tów  w prow adzam y 
do 20-go w rześnia b. r. u lgow y abonament udzielając

z ceny prenumeraty
K ażdy prenum erator, abonujący już „N o w y  Dziennik* po normalnej 

cenie w  miejscu stałego zamieszkania, m oże zam ówić D R U G *  
abonament dla swej rodziny, w yjeżdża jącej na letnisko.

U lgow y abonament kosztuje w  naszej Adm inistracji Z ł 3 30 
plus koszta przesyłk i Z ł 1"— , lazem  Z ł  4 * 3 0  m iesięcznie

P R Z E G L Ą D  J O S P O D A R C Z Y
Odroczenie wejścia w życie 

nowej ustawy celnej

-o-O-o-

(—) Wbrew niektórym pogłoskom, podtrzymy­
wanym pomimo zaprzeczenia rządu, stwierdzić 
można, że nowa taryfa celna obowiązywać ma 
zgodnie z tekstem ustawy od października br. Od 
taryfy celnej, zawierającej stawki celne na przy­
wożone i wywożone towary, rozróżnić należy 
tekst nowej ustawy celnej, która zawierać ma 
przepisy, dotyczące postępowania celnego, orga­
nizacji władz celnych i ich czynności itd. Prace 
nad tą ustawą celną znajdują się w toku w spe­
cjalnej komisji w ministerstwie skarbu przy u- 
dziale delegata Związku Izb P. H. i nie będą pra­
wdopodobnie ukończone do czasu wejścia w życie 
nowej tarysy celnej, jakkolwiek równoczesne wej­
ście w  życie taryfy i ustawy celnej jest rzeczo­
wo uzasadnione. Wydanie tejże ustawy ulegnie za­
tem odroczeniu prawdopodobnie do Nowego Roku.

W lipcu zmiana taryfy kolejowej
' ( _ )  Donoszą z Warszawy, że prace między mi- 

nisterjalnej komisji taryfowej zostały zakończo­
ne. Pizyjęte przez komisję wnioski zostaną zreali­
zowane przez odpowiednią zmianę taryfy kolejo­
wej w ciągu lipca. Niektóre wnioski podkomisyj, 
które dotychczas nie zostały zakceptowane ze 
względu na trudności budżetowe kolei, będą sta­
nowiły wytyczne dla ewentualnych przyszłych 
zmian taryfowych.

Handel kompensacyjny
'(—) Ostatnio Komisja Polityki Kompensacyjnej 

Izb Przemysłowo- Handlowych i naczelnych or- 
gcnizacyj gospodarczych rozważyła aktualne za­
gadnienia, związane z  obrotem kompensacyjnym. 
Szczególną uwagę w  pracach swych Komisja po­
święca stronie eksportowej, dążąc do wykorzysta­
nia wszelkich możliwości popierania wywozu, ja­
kie otwiera obrót kompensacyjny. W  wyniku tych

prac, Izba P. II. w Warszawie na podstawie po­
wziętych przez Komisję uchwał, przedłożyła Mini­
sterstwu Przemysłu i Handlu szereg wniosków, 
dotyczących rozwiązania najważniejszych proble­
mów kompensacyjnych. M. in. szczegółowo opra­
cowano zagadnienie obrotu wełną, olejami, kau­
czukiem itp. Komisja zajmowała się ponadto spra­
wą obrotów towarowych z poszczególnemi kraja­
mi. Ostatnio Komisja uchwaliła ogólne wytyczne 
dla obrotu handlowego z Węgrami, oolecając I- 
zbie Urzędującej szczegółowe zbadanie tego zaga­
dnienia. W  związku z tern Izba Urzędująca przed­
stawiła Ministerstwu Przem. i Handlu wyczerpu­
jące wnioski co do regulowania ohrolu towaro­
wego z Węgrami.

Cło ulgowe od importu olejów 
roślinnych

(—) Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z dn. 
19 czerwca br., wydanem w porozumieniu z mini­
sterstwem przemysłu i handl,u ustaliło warunki 
uzyskania pozwolenia na przywóz za cłem ulgo- 
wem olejów roślinnych. Pozwolenia takie będą u- 
dzielanc pod warunkiem kompensacyjnego wywo­
zu towarów, których wykaz i stosunek procento­
wy ulgi przywozowej do wartości wywożonego 
towaru będą przez ministerstwo przemysłu i han­
dlu podawane do wiadomości za pośrednictwem 
Związku Izb Przemysłowo- Handlowych.

Firmom, które nie mogą lub nie zechcą wyka­
zać się wywozem kompensacyjnym, ministerstwo 
prezinysłu i handlu może przyznać ulgę celną pod 
warunkiem złożenia na cele popierania eksportu 
na rachunek Międzyministerialnej Komisji Popie­
rania Eksportu kwoty, której wysokość Dędzie po­
dana do wiadomości za pośrednictwem Związku 
Izb Przemysłowo- Handlowych. W razie wykry­
cia nadużyć w tej mierze, pozwolenie może być 
cofnięte przed upływem jego terminu, a firma zo- 
stani'- pozbawiona prawa korzystania z tej ulgi 
w  przyszłości, niezależnie od wdrożenia postępo­
wania karnego.

nie udaje. Przecież przy bridiżu niema cudów.
Pani A .: Tak? No, to ja jestem innego zda­

nia, pani Paulo. Jeżeli pani sobie życzy, to 
pokażę pani na przykładzie, że taki impas może 
tóę udać. Naturalnie nie powinno się grać asa, 
tak, jak to zrobiła pani Marja. Jeżeli ja wycho­
dzę, to daję co najwyżej waleta.

Pani B.: Tak? Naprawdę? Tę sztukę musi 
mi pani pokazać. Proszę, dzielę karty, tylko 
jedna runda dla sportu. Proszę. . .  (rozdaje 
karty i  błyskawiczną szybkością).

Pan D.i Ależ moje panie, a nasza wycieczka?
Pani CĄ Musimy w każdym razie przecze­

kać burzę.
Pan D.: Jaką burzę?
Pani C.: Zaraz nadejdzie.
Pani A. (zapowiada): Jedno trefl.''
Pani D. (zapowiada): Dwa piki.
Pani B. (z nieukrywanym triumfem w gło­

sie ): Trzy bez atu.
Pani A. (podrażniona): Naturalnie, zapo­

wiada pani to teraz, bo gramy bez pieniędzy. 
Inaczej nie byłaby pani tak odważna.

Pani B.: Co? Ja nie miałabym odwagi? O, to 
orui bardzo źle mnie zna. Zapowiedziałabym 

."mo, gdyby każdy punkt kosztował majątek, 
o możemy zagrać o pieniądze.
•i D : Ależ, moje panie . . .

1 u C.: Jul przecież i tak słuchać grzmoty.

Pan D.: A leż to turkot wozu.
Pani C.: W  takim razie będzie grzmiało za 

jakiś kwadrans.
Pani D.: To niema sensu. Tak na poczekaniu 

niczego nie można udowodnić. Grajmy w  takim 
ranie już całego robra. To nie potrwa dłużej 
jak pół godziny.

Pani C.: Za pół godziny będzie już lało. Kto 
zatem będzie notował?

Pani D.: Erneście, zapisuj. Nie będziesz się 
nudził. Za pół godziny skończymy. Miałeś na­
prawdę wspaniałą myśl, abyśmy diziś poszli na 
przechadzkę, zamiast marnować całe popołudnie 
przy bridźu.

Pani B.: Gdyby wszystko szło po mojej 
myśli, wogóle nie bylibyśmy zaczynali z tym 
głupim bridżem.

Pani C.: Szkoda tylko, że deszcz nam prze­
szkodził w przechadzce.

Pani A .: Trzy trefle.
Pani D.: Cztery kara.

P IĄ T A  GODZINA POPOŁUDNIU.

Pani B.: Jedno trefl.
Pani A .: Trzy pikL 
Pani C.: Pas.
Pani D : D■« a bez atu.
Pan D.: Moje panie, już pi4ta godzina,

kiedy wreszcie pójdziemy?
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Przy nadmierne] o t y ł o 6 c l  należy stosować krajowy

Norszyrtska Wodę Gorzka
w  dawce: od 1/4 — 1 Bzklanki. SprsedaŁ w  aptekach i drogerfa*

NIEDZIELA 10 LIPCA 
Kraków (312j8) 10‘05 Nabożeństwo kościelne. 

11‘57 Sygnał, hejnał, komunikat meteorologiczny. 
12‘15 Poranek muzyczny, wyk. ork. symfon. pod 
dyr. St. Nawrota, A. Szlemińska (sopr.): Dwo-
rzak, Glier, Gounod, J. Strauss, Liszt, Meyerbeer, 
Mozart, Offenbach, Czajkowski. 14 Transm. z  Gdy 
ni: Święto Straży Przedniej, przemówienie p* 
premjera Jędrzejewicza, wręczenie sztandaru, mu 
zyka. 15 Komunikat rolnicza- meteorologiczny, 
15‘05 Pieśni w ukł. na chór męski w wyk. Kołai 
Śpiewaczego Związku Strzeleckiego pod dyr. M. 
Mierzejewskiego. 15‘25 Recital fortepjanowy R- 
Micewskiego. 16 Program dla młodzieży. 16‘30 
„Budowa robotniczych osiedli podmiejskich" •—i 
p. St. Tołwiński. 16‘45 „Krakowskie wesele" —• 
audycja regjonalna. 1730 Arje i pieśni w wyk. L> 
Szereszewskiej akomp. L. Urstein. 1810 „Gawę­
dy podhalańskie" w recyt. p. W ł Doruli. 18*20 
Rozmaitości, komunikaty. 18*30 „Na falach jezio- 
ra“ — reportaż radjowy z nad jeziora Narocz. 
19 Słuchowisko: „Bitwa nad Marną" wg. Andra 
Obey, w  radjofon. I. Dehnelówny. 19 40 Skrzynka 
pocztowo- techniczna — p. W. Frenkel. 20 Trans, 
z Gdyni: Zakończenie Święta Straży Przedniej,
koncert, 21 Dziennik wieczorny. 21*10 „Na weso­
łej fali lwoskiej**. 22 Recital śpiewaczy A. Mi­
chałowskiego (bas), akomp. L. Urstein. 22*25 Wia­
domości sportowe, komunikat meteorologiczny i  
policyjny. 22*45 Muzyka taneczna.

•  *  •

Warszawa (141.8) 10:95—23 p. Kraków, 
Katowice (408.7) 10*05—23 p. Kraków 
Lwów (380.7) 10*05—23 p. Kraków.
Rzym (441.2) 12*30, 17 Koncerty. 20*45 „Slente- 

rello** —  operetka A. Cuscina. ,
Praga (488.6) 7, 8*30, 10, 12*05 Muzyka, śpiew. 

16 Audycja ludowa. 18 Utwory Mozarta. 19 Mu­
zyka wojskowa. 20*05 „Małżeństwo na próbę** — 
operetka Viplera. 2220 Muzyka lekka.

Wiedeń (olS.l) 11*30 Koncert symfon , dyr. Leu- 
chter. 12*45 Lekki koncert 15*45 Muzyka kameral­
na Brahmsa. 17*30 Koncert ork. dętej. 19*25 War- 
jacje i fuga Regera na temat Bacha. 20 „Ostatni 
walc** — operetka O. Straussa.

K U P O N  U L G O W Y l
do nabycia po cenie nigowei Zł. 8*— opr. Zł. 10*— I 
dzieła p. t.: Pamiętniki Teodora Herzla

(w języku polskim)

imię nazwisko.................................. .........

Adres .........................
Wyciąć i przesłać do Admin. „Nowego Dziennika1* 
Kraków, Orzeszkowej 7 — jakc druk za opŁ 5 gr |

Pani D.: Tak, bardzo słusznie. A  więo 
jeszcze tylko ostatniego robra, moje panie.

D Z IE W IĄ T A  GODZINA WIECZÓR.

Pani C. (z  triumfem): A  co? Nie powie­
działam? Już nadciąga burza.

Pan D.: A le  przez ten czas mogliśmy ju i 
dawno być z powrotem ze spaceru.

Pani A .: Jak długo zatem będziemy jeszcze 
gTały, moje panie?

Pani D.: Co najwyżej do godziny dziewiątej.
Pani C. (nadstawia rękę): 0, proszę, już za­

czyna padać!
Pani B.: Proponuję, ażebyśmy się przeniosły 

do sali.
W :zyetkie zgodnym chórem. 
—  Tak będzie najlepiej. 
Pan D. (wstaje i żegna się. Do żony): Kiedy 

wrócisz do hotelu?
Pani D.: Najpóźniej za godzinę, Erneście.
Pan D. (z  westchnieniem): To dobrze.

(Odchodzi).

DRUGA GODZINA W  N0CV.

Pan D. (przebudzony m ów i): Dzień dobry cl, 
Paulo. Już wróciłaś? 

Pani D.: Tak, mój kochany. W iesz przecież, 
Że nie lubię grać w  b r id ża .,.
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Żyd zi niemieccy zagranicą szpiegowani 
przez hitlerowskich szpiclów

§  Innsbruck (ŻAT ). Berliński tygodnik liitle- 
'wwtsjk-i „Dcutsclie W ocb e" zamieszcza artyfciuł
0 antyniemiccik-ej akcji bojkotowej zagranicą i 
międizy wierszami daje do zrozumienia, że prze­
byw a jący  zagranicą Żydzi ntemiteccy są icwigi- 
• Jowani przez agentów niemieckich.

„Deufceho W och e" usiłuje sprawić wrażenie, 
:jakoby cała antysemicka akcja zagranicą była 
; prowadzona z  inicjatywy i według wskzówek 
•zbiegłych z  Niemiec Żydów. Pismo reprodukuje 
:kijka odeiziw bojkotowych zagranicą i insynuuje, 
że  jest to ./robota przemysłowców i finansistów 
żydowskich z  Niemiec, których nic spuszczamy 

Iz  ofaa". G dyby bojkot był Kontynuowany, —  
'komldiuidiuje „Deutsche W oche“  —  odpokutują to
1 pozostali w  Niemczech Żydzi (!)■

Boikot... bojkot■■■

§ Innsbruck (ŻAT)- Z różnych miast w Niem­
czach, zw łaszcza z  prowincji niemieckiej, nad- 
chedzą dakze wiadomości o wzmożonej antyży­
dowskiej akcji bojkotowej W  licznych wypad­
kach kupcy żydow scy wodą likwidować swoje 
przedsiębiorstwa, nie mogąc znosić codziennego 
leroru posterunków szturmowców, wystawia­
nych przed ich sklepami.

Tak naPrzykład uległy likwidacji KcŁne przed­
siębiorstwa żyd'owsf;je w  Dortmundzie, gjizie w  
ubiegłym tygodniu, jak wiadomo, wznowiony 
został oficjalny bojkot Żydów. W ielu Żydów 
bpuściło miasto, tak, że wszystkie trzy miejsco­
we szkf»'y żydowskie zostały zamknięte

Równolegle do bojko tłu przedsiębiorstw żydo­
wskich prowadzona jest akcja eksterminacyjna 
przeciw wędrownym bandlarzom-Żydom, k tó ­
r z y  ni© są wypuszczani r.a targi ęuiblicane. —  
W  Lipsku akcja przeciwko h an dlarzorn-Żydom 
posunęła się tak daleko, że: wyznaczono im jed­
ną ulice, na której wolno im uprawiać handel 
okreżny.

DZIECI ŻYD O W SK IF  ZW O LN IO N E  ODI 
PR ZYM U SU  UCZĘSZCZANIA DO SZKOŁY 

W  SOBOTĘ.
§ Berlin (ŻAT)- Mirust.eTs.two oświaty zarzą­

dziło, aby dzieci żydowskie nie były. wbrew 
wob ich rodziców, zmuszane do uczęszczania 
do szkół w soboty ani ,do wykonywania prac pi­
śmiennych w  soboty i duś świąteczne Ż y d ó w . 
-Rozporządzićwie nadmienia, że szkoły nie będą 
odpowiedzialne za ewentualne usterki w postę­
pach tych dżdeei.

Jak bieda...
§ Berlin (ŻAT)- Na zebraniu zarządu niemiec­

kiego związku prziemysłB metalowego zaszedł 
wcale osobliwy i nader znamienny wypadek.

(:) Zgodnie z „zasadą aryjską" z  zarządu 
itw ązku wykluczeni zostali wszyscy członko

wie-Żydzi, których zastąpiono przez narodo­
wych socjalistów- Niebawem jednak stwierdzo­
no, że po usunięciu żydowskich członków wła- 
dize związku pozbawione zostały swych uajzna 
kointtszych rzeczoznawców-

W obec wytworzonej sytuacji uchwalono na 
pierwszem odbytem w tych dniach posiedzeniu 
czysto aryjskiego zarządu powołać do życia 6- 
osobowy komitet doradców dla spraw facho­
wych* Curiosum tej decyzji polega jednak na 
tem, że w skład komitetu doradców weszli wyłą 
ęznle Żydzi Są nimi: Paul Friedmana, Karl 
Golanerg. Mendl Hoffmann, dr. M. Llcsauer, A- 
dólf Schoyer 1 Ludwig Stern.

Hitlerowska „surswiedliiwość" 
w Zagłębiu Saary

(: )  Paryż. (ŻA T ) Z Saarbrucken donoszą:

Przy uraisji, i p i e
należy n iezw łoczn ie zasto­
sować tab letki Togal, które 
uśm ierzają te bóle. Spró­
bujcie  i przekonajc ie  się 

sam ii W e własnym interesie  jednakże żądaj­
c ie  oryginalnych tab letek Toga!. Da nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

Pewnemu tamtejszemu księgarzowi wytoczono 
sprawę za umieszczenie w  wystawie księgarni 
kijku antysemickich książek, m- in- broszur, „do 
starczających dowodów" na istnienie żydow­
skich krwawych rytuałów- S®tf uchylił skargę. 
Motywując wyrok, prezes trybunału Messin- 
ger zaznaczył, że żydowski „rytuał krwi" nie 
jest żadnym materiałem agitacyjnym,' lecz —  fa ­
ktem (!! ) .

W yrok  tęn w yw oła ł we Francji,"przykre wra 
zenie, sądzono bowiem,, że jako tćrytorjum, nie 
pozostające pod nadzorem rządu Rzeszy. Za­
głębie Saary jest narazte wolne od plagi hidero 
Wskiej.

Hitleryzm poza granicami Rzeszy
Lord Rothermere śpiewa hymny 

na cześć Hitlera
(:) Londyn. (ŻA T ) Angielski magnat prasowy 

lord Rothermere, brat zmarłego lorda Nortjh- 
,cil«ffe‘a, zamieścił w  „Daily Mail", jednym z wy 
dawanych przez siebie pism, artykuł, pełen 
dytyram bów na cześć „rewolucji narodowej" w  
Niem cach i uspr a wledll iw.i a j ą c y anty-żydorysiką 
ęolitykę rządu Rzeszy.

Lord Rothermere wspomina, że w Jatach 
1921— 22 również przeciw W łochom prowadzo 
no kampanje podobną do obecnej kampanii an- 
ty-niem'ieckiej. O tem zapomiiłiano już jednak,
gdyż W łochy są dziś krajem pokojowym i 
prosipiemijącym. Cu, którzy dzi§ występują prze­
ciwko itilrmcom, pńsze lord-wydawea, rekrutu­
ją się z  tych samych kół, które zwykle wysła­
wiają Rosję Sowiecką- „Izraelici o mięĆŁynaro 
dowych stosunkach wślizgnęli się do niemie­
ckiej administracji państwowej", zaś Hkfler u- 
wolnił Niemcy od pilagi obcokrajowców.

Aczkcilwiek „Daily M ail" nigdy nie zdradzał 
sympatii dila Żydów, zaś antysemicką reputa­
cja lorda Rothermere‘a jest głośną, to jednak 
jluż dawno ni,e czytano w piśmie angielskiem po 
dobnie napastliwego artykułu antyżydowskie­
go, w  dodatku w piśmie mającem milionową 
cyrkulację w Anglji.

Hitlerowcy finansują akcją antyżydowską 
w Marokku hiszpańskim :

( : )  Madłyt. ŻAT. Finansowana ze źródeł na­
rodowych socjalistów propaganda antysemicka 
daje się odczuwać zarówno w  Hiszpanji, jak i 
w  hiszpańskiem Marokku. W  samej Hiszpanji

propaganda uzewnętrznia się w nagonce antyse­
mickiej reakcyjne] prasy, poiJczas gdy w  Ma* 
rokku od czasu do czasu dochodzi do aktów 
gwałtu rozagitowanej .prjociwko Żydom ludno­
ści arabskiej.

Jeśli zaś w  samej Hiszpanji brak narazie kon 
krehych Z w od ów  finansowania kampanii anty 
semickiej przez hitlerowców, to w  odniesieniu 
do MaroUJka okoliczność ta stwierdzona została . 
ponad wiszełką wątpliwość.

Gmina żydowska w  Tar.gerze wydała odezwę 
do ludności żydowskiej, w  której stwierdza, że 
przybyłe z obczyzny elementy usiłują zakłócić 
pokojowe współżycie Żydów J muzułmanów I 
pt'c.\vókuią różne starcia i niesnaski. Odezwa 
w zyw a ludność żydowską do ignorowania tych 
iPTOWokacy] i niedąwania wrogom sposobności! 
do prowadzenia ich kreciej roboty.

 o§o——

Niezwykła uroczystość 
w synagodze m»dr»-?kiej

(:) Madryt. (ŻA T ) Odbyła się LT imponująca 
uroczystość objęcia przez madrycką synagogę 
swoi u rodąłów przywiezionego do Hiszpanji 
przez pewnego uchodźcę żydowskiego z N ie­
miec- i

P rzy  sposobności wprowadzenia rodałów  do 
Arki Przytnier?-a odmówiono modlitwy „HaiM" 
i „Sztbedhejanu". W  uroczystości brało udlział 
kilkaset osób- *

M ow ęy podkreślili symboliczne znaczenie'to- 
f-cltu, nawiązując do wypędzenia Żydów z  H iv * a  
nji oraz do obecnej tragicznej sytuacji Żydów  
w  Niemczech.

Z  literatury pedagogicznej
S. Stendlg — System Pedagogiczny G Ker 

schensteinera.
(—) Poglądy Kcrsehensteinera, twórcy nowo­

czesnej koncepcji., szkoły pracy, spotykają się z 
rozmaitą, nieiaz nawet bardzo ujemną oceną. Mi­
mo to jednak uważa dziś każdy aktywniejszy pe­
dagog zn konieczne ustosunkować się do tego kie­
runku. Jestto bezsprzecznie objawem żywotności 
i oryginalności systemu Z tego też powodu jest 
wskazanein, by każdy, interesujący się zagadnie­
niami nowej szkoły, zapoznał się z systemem pe­
dagogicznym Kcrsehensteinera.

W Pclscc jest to dziś szczególnie wskazane 
związku z przeprowadzaną obecnie, gruntowną 
reformą szkolnictwa, tak pod względem formy 
jak i treści.

Dla nas Żydów zaś ma system Kcrsehensteinera 
szczególne znaczenie ze względu na pewne poczy­
nania, w szkolnictwie w- Lrec, stanowiące jakby 
realizację niektórych jego postulatów.

Dorobek naukowy Kerschensteinera jest jodna- 
kowoż tak znaczny, że fwzerasta siły przeciętnego 
czytelnika. Dwanaście dzieł naukowych, pozatein 
liczr.e rozprawy i artykuły w czasopismach fa­

chowych, — do takiej lektury niekażdy ma czas 
i sposobność. Ta myśl widocznie skłoniła autora 
do napisania swej popularnej rozprawy, będą:ej 
pierwszą w Polsce próbą syntezy poglądów pe- 
dagogicznycch Kerschensteinera. Stendig przedsta­
wia nam te poglądy w sposób jasny i przejrzysty, 
a nadający pewne ogólne vyobrażcnie o cało­
kształcie twórczości Kerschensteinera.

Po przeprowadzeniu analcgji pomiędzy Pesta- 
lozzim a Kersclienstcincrem omawia autor id-ę 
szkoły pracy w duchu Kerschensteinera. Zgadza 
sie więc Kecsclicnsteine- z innymi zwolennikami 
szkoły aktywnej odnośnie do zwalczania zkoły 
starej, opartej na pasywnem przyjmowaniu poda­
wanych ex catedra wiadomości. Pozatem wysuwa 
jednak Kerscheisteiner swą własną koncepcję 
wdrażania uczniów do twórczej, a a rzez to równo 
cześnie kształcącej pracy ziwodowej, która ve- 
dle niego, ma .umoralnić przyszłe społeczeństwo. 
Przez to zaś. że praca ta odbywa się w zespole, 
kształci się uczeń równocześnie na obywał iia 
„przydatnego dla państwa*'. Jeslto więc, iak -ktu- 
alne obecnie w Polsce, wychowanie państwo ccc 
U Kerschensteinera jest ono elem ciłci pracy 
szkolnej. Autor rozprawy wykazuje to iń pod'.la­
wie cytat z dzieł Kerschensteinera. Pontem orz;- 
prowadza ciekawe porównanie tych poglądów ra

kwestję wychowania państwowego z podobnemi 
poglądami iunych teoretyków i badaczy, orzyezem 
uwzględnia obszernie polską literaturę przed-* 
miotu.

Następne omówione wychowanie moralne stł- 
row i dla Kerschensteinera równic ważny moment 
wychowawczy jak wychowanie państwowe. Po* 
stulując to daje Kerschensteiner zarazem dokład­
ną definicję swego poglądu na charakter oraz po­
daje drogę do realizacji wychowania moralnego

By ułatwić wychowawcze jego zadanie, oodjął 
się też Kerschensteiner 'tworzenia pewnej swoi­
stej typologji, dostosowanej 1o centralnej idei je­
go systemu — wychowania poprzez twórczą pr.ł- 
cę. Podstawy tej typologji orzejstawioro w '«*- 
prawie przystępnie i przejrzyście.

Zakończenie' poświęcono •ozpalrzeniu kwestjt 
stanowiska Kerschensteinera v  nauce. Cbodsi O 
to, czy należy uważać go za oryginalnego twórcę 
nowego kierunku pedagogicznego, czy też tylko za 
„rozbudowcę“ .

P.ozprswa Dra Stendiga daje jasno i przejrzy­
ście ujęte zestawienie głównych myśli Kerschen- 
steinera Na osohną wzmiankę zasługują pracowi­
cie zestawione liczne cytaty, które ułatwią chęt­
nym dnlszc studjft nad temi zagadnieniami.

i .  I. Koba.
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B. O LSZE W SK I.

Z  namysłów nad źródłami sztuki
'(—) 0-1 znanego art.- malarza krakow­

skiego, prof. Bronisława Olszewskiego o- 
trzymujemy poniższe, nader interesujące 
i wnikliwe uwagi. Red.

Radosna to rzecz, że tak świeżo poruszana 
myśl Muzeum Sztuki Żydowskiej już wcno- 
dzi w  urzeczywistnienie i naprawdę godne 
jest podziwu, że tak szybko wykiełkowala; 
świadczy to o żywotności... pewnie, że i myśli 
samej, ale głównie środowiska zdolnego do re 
alizacji.

Podlega dziś os tremu zakwest jonowani u 
„racja  bytu44 muzeów sztuki. N iewątpliw ie u- 
żyteczne są zbiory okazów naukowych. A le 
sztuki? N ie bez dozy słuszności nazwał je ktoS 
■„grobowcami sztuki". Uszeregowanie histo­
ryczne obrazów, jednych za drugiemi, sala za 
salą, odbiera im  niemal zupełnie to, o co przed 
obrazem chodzi: głęboką wym ianę duchową
I wzruszeniową z widzem. Istotnie, obraz po­
w inien —  jak Madonna Sykstyńska, być sam 
w  swojem sanktuarjum, nastraiającem widza 
na przyjęcie tego przeżycia. Oczywiście nie 
■chodzi o obraz dziecinny, alno udający dzie- 
cinność. A le jest jeden argument za galerjam i, 
wobec którego wszystkie zarzuty muszą ustą­
pić: bez muzeów nie byłoby rozwoju sztuki. 
Gdyby obrazy w isiały tylko w  domach pry­
watnych, któryż młodziutki talent oglądałby 
je? ile kształciłoby się na nich? Najw ięcej ta­
len tów  malarskich pochodzi —  rzecz ciekawa, 
ale do zrozumienia —  z rodzin, ze środowisk, 
gdzie obrazów albo nie było, albo gorzej, n iż- 
by nie było, bo by ły  liche, marne, odbitki z 
„knotów". Z domów, gdzie zbiory są, rzadko 
wychodzi talent i pęd artystyczny. Tam  pewne 
Ogniwo dziedzicznego procesu urabiającego 
Skłonność twórczą już się wyczeipało, zuży­
ło.

G a le r ja  to właśnie z tego powodu bar­
dzo odpowiedzialna rzecz. Dobór dzieł roz­
strzyga o rozwoju dynamiki artystycznej u je 
dnostek i zbiorowości.

A le  otóż właśnie ten dobór!
Żydzi mają n iewątpliw ie taki sam odsetek 

talentów, jak inne ludy; sądzę, że pod tym  
względem wszystkie jednakie, bo ezemużby 
m ia ły  się różnić? Zdolności malarskie to —  
zdaje się m i się —  odziedziczone urobienie w v  
(obraźni wzrokowej przez pokolenia rzemiosł, 
pracy nad kształtem i barwą w  domowem rze 
łniosie, ale z przeistoczeniem je j we wyobraź­
nię wzrokowo-wzruszeniową.
! Żydzi mają, o ile się po tak długiem oglą­
daniu twórczości tyłu narodów orjentuję, pew  
ne w* tym  kierunku szczególne właściwości. 
[Właściwości Założone w  głębi psychiki prze­
cie odrębnej, narodowej (narodowej na dziś, 
(jał .ażda woigóle psychika, a i zbiorowa). W  
ogólnych dziejach malarstwa pizeciwstaw ia- 
fją  się sobie dw ie skłonności artystyczne (n a ­
wet dziś pomimo pozornego zupełnego zw y ­
cięstwa jednego kierunku). Starsza, w ięcej 
zmysłowa —  romańska i druga, młodsza, w ię ­
cej... jakby to określić?... treściowa —  german 
Ska. W łoch czy Francuz lubuje się w  rytm ie 
■i harmon ji, tej zewnętrznej; obojętne mu nie­
mal, co jest rytmiczne i harmonijnie podane, 
Ły le  tylko rytm icznie i harmonijnie. Ciezy się 
samym zewnętrznym objawem wzrokowym  i 
'jego odpowiednikiem w  malarstwie. Anglosas 
czy Germanin chce się wzruszać, nastrajać 
treścią, choćby nie fabułą, ale zestawieniem 
myślowem, jakimś m otywem  jakotako inte 
lektualnym, H ó ry  mu bodaj zadrażnia, jeśli

nie wprowadza w  ruch aparat myślowy.
Otóż znajduję, że u żyd ów  obie władze wcho 

dzą w grę, ale 1) w  zbiorowości nierównomier 
nie, wahnieniami, — 2 ) trochę inaczej, niż u 
innych narodów.

Co do tego ostatniego, to odnosi się to i do 
strony czysto wzrokowej i do um ysłowej; obie 
mają pewną odrębność funkcjonowania w  du 
szy malarza Żyda. Bo forma obrazu, a wprzód 
form a zjaw iska rzy w izji, rne dość wzrusza go 
sama sobą, nie tak silnie może, jaK np. mu­
zyczna. A  to jest właśnie to najbardziej ma­
larskie w  malarstwie i najbardziej nowocze­
sne. N ie dość się wielu z nich uwalnia od po.- 
pędu szukania I to szukania wszerz. Potrzeba 
zmiany, nowości, ruchu, komoinacji popycha 
gu do eksperymentów, badań, nie może sobie 
odmówić dążności do rozumienia, a aby rozu­
mieć, będzie —  że tak powiem — łaził po te­
renie, który chce poznać i patrzył i zaglądał 
i próbował i zestawiał. A  braz m imo to nie 
gra i nie chce grać, ani rusz. Tymczasem bar- 
w y  i lin je muszą grać. W prost muzycznie. 
Tego się inaczej powiedzieć nie da; m imo sta­
rań ine umiem. Muszą grać jak zespół instru­
mentów, jak głosowy ornament, jak fraza słu­
chowa. Ty lko  przestrzennie a nie następczo, 
czasowo. Coś jakby aromat barw; cały prze­
wód aromatów barwnych. W  płaszczyźnie i 
sugerowanej nią przestrzeni. Otóż czy to osią­
gają malarze żydowscy w  wyczuwalnym  sto­
pniu? Stawiam to pytanie. Odpowiedź trudna, 
i bardzo, bo podlega subjektywnej w rażliw o­
ści. Jak woni jeden jeszcze nie czuje, gdy dru 
giemu w  nosie kręci. Ta, —  a inna odwrotnie.

Niedawno oglądałem tu w Krakowie zbio­
rową wystawę Neumana. T o  jest szczery ar­
tyzm, bez blichtru; po okresie dłuższych i w i­
dać gruntownych poszukiwań dobił do brzegu 
piostoty i solidności mistrzowskiej. Otóż; on 
ma poczucie gry barw; ma zestawienia prze­
pyszne, przemiłe, ślicznie „dźwięczne", radość 
oka. Choć dyskretne, subtelne, ciche, czasem 
ledwie dostrzegalne, bo aby je zauważyć, trze­
ba, aby w idz sam miał wysoką wrażliwość na 
„dźwięczność" barw. A  że one, te kolorystycz­
ne zestroje pochodzą z poczucia, twierdzę dla­
tego że są oryginalne, świeże. Jeśli kto daje 
harmanje kolorowe, ale konwencjonalne, to 
mało prawdopodobne, że w yszły z poczucia. U 
Neumana zaś są odrębne, niebywałe. Tu  so­
bie mogą moderniści gadać, co c h c ą , te
harmonje radu ją m i cały konroleks przeżyć

wzrokowych.

Osiągają to i moderniści; nieraz bardzo ce-» 
kawe współdźwięki. Ciągłe jednak kombino-* 
wanie zespołów, wciąż dalszych, może wciął 
m ijać się z tym aromatem, pozostawać su-* 
chem zestawieniem. Tu leży ryzyko. Zbyt czę-t 
sto wychodzi na złe, bo ostatecznie, w głębi zst 
m ierzenia ai tystycznego, nie o badania, a le
0 pewne specyficzne doznanie chodzi, jaku) 
właściwe od dzieia sztuki, jako jego istotne zai 
danie... nie! w łaściwe następstwo. Jednakże 
z naciskiem podnoszę: jest to zarazem i ogrom 
na, pierwszorzędna zaleta, oi ile się nie utonie 
z głową w tem .\ lecznem paćkalskiom z es ta-* 
wianiu wciąż nowego, o ile się nie utknie, 
nie skończy na bezdźwięcznych Komninacjacłu

Ale- z drugiej strony: sztuka się jednak bez 
nowości obejść nie może, bo świeżość, zm ia­
na jest jednym z głównych warunków, pod­
niet, wzruszenia. W iec musi ona wędrować 
po coraz nowych wirach. I tu jest pole dla 
ruchliwości duchowej żydowskiej. I jeśli dużo 
już złego (przesadę, pustkę) wniósł ten pea 
suchych kombinacyj formalnych do dzisiej­
szej sztuki to leży w  tem jednak i zaródź prze 
bogatych przyszłych możliwości, leży nawet 
już —  m im owołna zasługa: uwolnienie od je ­
dnostronności form y, żywe wzbudzenie fan - 
ta zj: formy. Żydowscy malarze powinni strzec 
tej swojej narodowej właściwości jak oka w  
głowie, bo ona niesie skarb, —  ale strzec się za 
razem przed nią, bo to skarb niebezpieczny w 
sztuce.

A  powtóre: obraz nie jest przecie samą fo r­
mą: jest współgrą czegoś głębszego z formą.
1 tu już plastycy żydowscy pokazali byli pięk­
ne zawiązki, nim przełom futuryzmów i mo- 
clernizmów skierował wszystkie dążenia w y ­
łącznie do form y, przyczenr łatwość kombina­
cyj na tem polu form  pchnęła wszystkich, któ 
rym  się spieszyło do sukcesu, do pędu tą dro­
gą. A le dla owej żyłki ruchu w duszy żydow ­
skiej ogromne pole i owocne, tain poza formą, 
do poszukiwań... i oby znalezień.

I dlatego sądzę, że współpraca żydowska z 
maiarstwem ogólnem może być bardzo cen­
na i będzie czynnikiem rozwojowym , kiedy 
się zrównoważy i skieruje do szczerego ar­
tyzmu, kiedy nabędzie tradycji i kultury i 
znajdzie swoje prze: łanki. 1 dlatego uważam 
galerję sztuki żydowskiej za podwalinę rozwo 
jow o  wysoce pożądaną. Oby się p ;ękrue i0zwi 
nęła i rychło pomnożyła.

Czy raczą m iłośnicy plastyki przyjąć te su­
mienne uwagi obserwatora stojącego na ubo­
czu, oglądającego z oddali lepiej całość, choć 
gorzej szczegóły. Może dyskusja nad tem wy- 
szłaby na korzyść Sztuce?

Autobiografja Uriela A ko tty
Pośród wielkich samotników, pokłóconych 

ze swera otoczeniem, przeciwstaw iającym  u- 
znanym prawdom —  własne prawdy i w  o- 
bronie tych prawd żywot poświęcających mę­
czeński —  nie przestała dotąd interesować po­
stać Uriela Acosty. W racała i wraca w  lite­
raturze. W ysuwana jako postać sztandarowa 
różnych ideałów, nie straciła, mimo dzi ?lące 
nas od niej wieki, niemal nic ze świeżości 
i czaru okalającego ją nimbu.

Dziś bardziej może niż kiedykolw iek jest 
nam ów racjonalistyczny idealista, ów re lig ij­
ny flagellant prawa natury —  bliski. Bliski 
przez swą niezależność sądu, odwagę cywilną, 
bezinteresowność, zdolność do poświęcania 
wygód życia dla prawdy*

Obcy jest nam sam przedmiot walki, spór 
o dogmaty, czy rytuał, obcy ów  flagellantyzm  f  
re lig ijny, który Uriela cechował, zw ietrzało 
prawe natury ale wzruszyć, musi i dziś siła 
przekonania i otchłań cierpień, przez które 
przechodził bojownik.

Dobrze się stało, że dzięki przekładowi Ka­
rol; Dresduera*), możemy się dowiedzieć o 
tein życiu —  z pierwszej ręki, a nie jak dotąd 
z  świadomych lub nieświadomych upiększeń 
czy stylizaeyj.

Uriel 'pochodził z  wychrzczomej, ale trwa-

*) Wizerunek własny żywota Uriela Acosty, 
przeł. Karol Dresdner. Lwów, nakł. „Filomaty" 
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(—) Znany na cały świ.it koncern prasowy Mos- 
sce, który po wybuchu teroru oddał przedsiębior­
stwo w  ręce nowych „władców", ogłosił obecnie- 

jak wiadomo — niewypłacalność.

jąccj w iernie przy7 rytuale katolickim rodzi­
ny.. Kształcił się w  szkołach jezuickich, odby­
w ał przepisane regulaminem ćwiczenia du­
chowne, został wreszcie skarbnikiem koleg­
iaty. P rzy swej inteligencji i pilności byłby za 
pewne łatwo zdobył coraz wyższe szczeble ko­
ścielnych zaszczytów, gdyby nie nurtująca go 
troska o prawdę. N ie znalazłszy je j w katoli­
cyzmie, nie waha się opuścić beneficjum i pię 
knego domu, by w azylu tolerancji —  Amster­
damie przejść na żydostwo. Z żydostwa pognał 
był tylko Stary Testament, który uważał z-a 
jedyny kanon w iary —  wśród zydostwa am­
sterdamskiego miał się zetknąć z opłotkiem 
rytuałów i tradycyj, wokół ksiąg mojżeszo- 
.wych przez wieki wyrosłych.

Uriel Acosla odrzucił je stanowczo i bez­
względnie, tak jak wpierw, w  walce o praw­
dę, odrzucił katolicyzm. Nie odstraszyła go 
groźba k lątw y i klątwa rzucona przez rabinat 
iWenecji. Unikany przez rodzonych braci w ie­
dzie dalej walkę —  przeciw dogmatowi n ie­
śmiertelności duszy. Książka jego zostaje spa­
lona, a on sam narażony na prześladowania, 
których metody nie wiele odbiegają od me­
tod inkw izycji Krewni szpiegują go w  w la-
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snyir domu, na ulicy dzieci ciskają weń ka­
mieniami. Sfery ofcjalne chrześcijańskie i ż y ­
dowskie jednoczą się dla zamknięcia coraz 
ciaśnięjzego kręgu wokół jego osoby. Długo 
jest nieugięty; samotny, gnębiony wyzuty z 
czci —  walczy.

Dwukrotnie wyklęty przez rodxinne m ia­
sto, ulega wreszcie pozornie, by w  goryczy i 
żalu, w żółci i krw i umaczanem piórem spisać 
swe „Exem plar vitae humanae“ . W  tym swo­
im manifeście ostatnim spisuje szczerze prze­
życia i myśli i jeśli —  na modły humani­
stów —  za bardzo może wyszydza swych w ro­
gów, słowa obraźliwe nie są nigdy na zimno 
wym yślonym  pamflelem, lecz w ypływ em  islo 
tnege oburzenia, a w iele z refleksyj zachowa­
ło w  swej osnowie świeżość do dziś.

Zacytujem y ich garść by unaocznić zarazem 
styl i język tłómacza:

... .Przyjacielu, wprawdzie użyteczna rzecz 
jest, by jeden ustępował wiciom, toćby go roz­
szarpali, ale nie wszystko, co użyteczne jestra  
zem i piękne. Piękne zaś doprawdy nie jest 
ujść z hańbą z placu, a gwałtownikom i n ie­
sprawiedliwym  łupy pozostawić"...

Przekład jest dziełem n iezwykłej cierpli­
wości ■ szczęśliwej intuicji tw ó rze j. Użycie le j 
zyka staropolskiego, riie przejaskrawienie lej 
arhaizacji,, a zarazem je j m istrzowsY e ojiano 
wanie czyni z przekładu Karola Dresdnera na 
prawdę godny odpowiednik oryginału, sta­
wia bow iem  postać Uriela Acosty n iejako od­
raz 1 w  rdzeń jego epoki. M imo archaizaeji —  
poloczystość przekładu sprawia, że l.ie rylko 
specjalistę, lecz i każdego myślącego czyteln i­
ka dzisiejszego może zainteresować jako lek­
tura.

W  tło epoki i poglądy Uriela Acosty wpro­
wadza zw ięzły, treściwy wstęp. D. Ihr.

DO REDAKTORA „NOWEGO DZIENNIKA*4.

Mniej tupetu!
(—) List p. Józefa Rechena w  sprawie p. Ro­

mana Brandstaettera i jego „walki" z Boyem, 
zdjął mi poprostu kamień z serca. Dobrze się sta­
ło, żc nareszcie znalazł się ktoś, kto uderzył po 
palcach p. Romana Brandstaettera za jego zgoła 
niedopuszczalne harce, jakie wyprawia na łaniach 
organu sjonistycznego — organu, za który prze­
cież każdy sjonista w Polsce ponosi pewn: cząst­
kę moralnej odpowiedzialności. P. Roman Brand­
staetter jest wprawdzie nietylko „wcale uzdolnio­
nym poetą" —  jak pisze p. Reciien — ale nawet, 
tnojem skremnem zdaniem, bardzo zdolnym poetą, 
którego niemal wszystkie poezje są utworami wy 
sokiej klasy, ale z tego wszystkiego bynajmniej 
nie wynika, ażeby p. Brandstaetterowi wolno by­
ło na łamach oficjalnego oiganu sjonistycznego 
poniewierać człowieka i pisarza tej miary . tego 
wspaniałego nazwiska co Boy Żeleński.

A kiedy p. Brandstaetter raczy już pochwalić 
Boya jako literata — co za łaska i wyrozumia­
łość! — nie może sobie podarować swojej sym­
patycznej szpilki. W  „Opinji" z 14 maja br. pisz* 
p. Brandstaetter: „Abstrahując od działalności
Boya — odełgiwacza problematów literackich i1 
jego niefortunnych poczynań społecznych, należy; 
objektywnie przyznać, że..." itd. Za przeprosze­
niem: Dlaczego poczynania społeczne Boya uważa 
p. Brandstaetter za niefortunne, a przytem tę swo­
ją opinję uważa za tak żelazną, że nawet jednero 
słowem jej nie uzasadnia? Czy p. Brandstaetter 
wstąpił może do jakiejś kongregacji klerykalnej, 
że poczynania społeczne Boya tak go gorszą?...

Ale nietylko wobec Boya objawia p. Brandstaet­
ter za dużo tupetu. Wspomniał już p. Rechen, że 
Słonimski i Krzywicka również nie przypadli do 
smaku p. Brandstaetterowi. Oczywiście, de gusti- 
bas non est disputandum, ale tego rodzaju suma* 
ryczne i gołosłowne załatwianie się z wybitnymi 
lilr.rtdanu i to na łamach organu sjonistycznego 
jest conajmniej niesmaczne. W  „Opinji‘‘ z dnia 28, 
maja br. zamieścił p. Brandstaetter duży artykuł 
pt. „Kilka słów o człowieku, który ułatwił sobie 
życie". Chodzi tu o Słonimskiego. Rzecz jasna, że 
intencją moją nie jest obrona Słonimskiego, któ­
ry nieraz pozwala sobie na żakowskie 1 głupie 
eskapady przeciw biblji, sjonizmowi itp. Ale p- 
Brandstaetter nie rozprawia się z temi wyskoka­
mi p. Słonimskiego, lecz całego Słonimskiego, Ja­
ko człowieka i pisarza, odsądza od czci i wiary. 
Dlaczego? Bo Słonimski jest — odszczepieńcem, 
Kiedy czytałem ten artj kuł p. B* andstaetera, 
chwyciłem się za głowę! Kto kiedy powiedział r*. 
Brandstaetterowi, że Antoni Słonimski jest — od- 
szczepieńcem? Wszak ogoinie wiadomo, że p. Sło­
nimski urodził się jako katolik, czy też wychrzcz*- 
ny został jako małe dziecko przez swego ojca. F  
Słonimski może być więc uważany za Żyda chyb* 
tylko 23 stanowiska — hitlerowskiego! Dlaczego 
p Brandstaetter przyczepił się do p. Słonimskiego 
z racji jego rzekomego ,oJszczepieństwa“ —  jest 
dla mnie zagadką i tajemnicą. Możliwe, że p< 
Brandstaetter odszrzepieństwo pojmuje na jakiś1 
swój specyficznie filozoficzny sposób — ale w  ta­
kim razie powinien to był w  artykule pow iedzbĄ 
bo przecież nie każdy jest taki uczony jak p.

0 fortepianie, skrzypcach, 
szkole I dobre] v róice zwane] 

mHzyką
Wrażenia z Żydowskiej Szkoły Muzycznej przy 

Żyd. Tow. Muz. w Krakowie.

(—) ...Cała sprawa zaczęła się od tego, że pew­
nego pięknego przedpołudnia — zostałem za­
strzelony (ma się rozumieć, w  znaczeniu przeno- 
śnem) Stało się to według wszystkich zasad sztu­
ki, w której arkana, jak mi się dotąd zdało, wta­
jemniczeni są iylko moi koledzy po piórze i note­
sie. Zostałem wtedy zastrzelony i to, o hańbo, 
przez jednego z najmłodszych wychowanków. 
Szkoda, że pośród bujnej literatuiy pedagogicznej 
nie znalazłem na czas przepisu: „Specowi" od li­
teratury nie wolno być muzykalnym „dyletantem". 
Opierając się na nieistnieniu tego paragrafu, za­
gaiłem przyjacielską pogadankę z najmłodszemi 
Lerbeeiami na temat muzyki i muzyków. Z począt­
ku wszystko szło dobrze. I nagle t— strzał z ciem­
ności:

— A zna pan profesor żydowsl ich kompozy­
torów?

— Ma się rozumieć. Mendelsohn.. Meyerbeer...
— E, nie tych starych. Dzisiejszych!
Ano, znałem — z nazwiska. Ale taka platoni- 

czna znajomość niewiele warta. Ostatecznie — w 
tej samej mierze znam Ramzesa XII.

  My znamy, — prawiło dwu czy trzech, co
młodszych. — A „Canzonetta" Achrona jest śli­
czna.

Spuściłem nos na kwintę — i w  rezultacie od­
szedłem z szeregiem nowych wiadomości. Udeko­
rowałem niemi notes, który dotąd innym, całkiem 
innym służył celom. A że w każdym profesorze 
jest wiele z starej panny i nieco z detektywa, więc 
ciekawy jak pierwsza i chytry jak drugi, postano­
wiłem wybadać, gdzie tryskają źródła tej nieprze­
widzianej wiedzy.

* 1 • •

Jestem na tropie.
Spotkałem dziś panią A... jedną z muzyczno- 

pedagogicznycn sław naszego grodu Przywitała 
mnie uprzejmcmi słowami

— Nie mam czasu.
Zapytałem równie uprzejmie:
—  Czy sprawa nagła? Mogę w czemś pomóc?
— Niepotrzeba. Potrafię sama. Uświadamiam 

muzycznie żydowski Kraków.
— Czy to takie pilne?
— Owszem, niema pilniejszej rzeczy na świę­

cie. Składamy muzyce światowej wspaniałą dani­
nę prac, kompozycyj i dzieł a sami nie mamy o 
niczem pojęcia. To oburzające. A pańskie pytanie 
jest wręcz karygodne!

— Jestem gotów do wszelkiej satysfakcji.
— W takim razie proszę przyjść do naszej szko­

ły muzycznej. Dowidzenia.

Gdyby wszystkie zbrodnie karano w  podobny 
sposób, świat cały składałby się wkrótce z sa­
mych przestępców. Nazajutrz pukałem z niemiłą 
skruchą do pewnych drzwi domu przy ulicy Ja­
snej. Z wnętrza dobiegał wesoły gwar dziecinnych 
głosów. Wszystkie miejsca były zajęte. Znala­
złem wreszcie skromne krzesełko w  kącie, dokąd 
usunięto wszystkie osoby powyżej lat dwunastu 
i inne niepotrzebne rekwizyty. Jakiś rozkoszny 
pyzaty dzieciak w białej sukience, dygnąwszy 
grzecznie, zasiadł do fortepianu. Nóżki z trudem 
dosięgały pedałów, ale rączki zagarniały klawia­
turę w posiadanie, jak teren dobrze znany, swoj­
ski. Nagród sono ją oklaskami. Przyjęła je b*-z fał­
szywego wstydu, ale też bez dumy, jak rzecz, któ­
ra się rozumie sama przez się.

Program był bardzo urozmaicony. Z fortepianu 
i skrzypiec płynęły pod palcami dzieci me.lodte 
dziwnie wzruszające; mieszała się w nich pro­
stota i zadziwiająca umiejętność w jakiś cieka­
wy. jedyny w swoim rodzaju amalgamat. Pośród 
słuchaczy panowało skupienie nad wiek (lojaznłe.

Dziecinna radość przejawiła się w żywszych ru­
chach i podniesionych głosach dopiero prxy her­
batce z ciastkami, którcmi obdarzono obficie ma­
łych i dużych gości. Rozprawiano żywo o utwo­
rach granych przed chwilą. Moja sąsiadką T*rxV 
stole była owa dziesięcioletnia dama, która nie­
dawno dała nam próbkę swego pianistyt-wnsgo 
talentu. Byłem bardzo dumny, kiedy dB^rorwjjiła 
mi się na informatorkę. Mówiła z zapałem o „wa­
szej szkole". Jak tu się uczy 1 jak się bawi i jak
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Henderson periraHule w Paryżu

Pttr.pwodiniiczaicy Konie- 
remcii Rozibrojcniow2?. 
Henderson (w  środlku). 
stara się w  dirodze oso­
bistego kontaktu z  kie* 
rownikanr poliitjicd za-i 
eramiaznej poszczegól­
nych mocarstw dopro­
wadzić do sikuta poro­
zumienie w dziedlzin1® 
rozbrojenia W  tyim cela 
objeżdża stolice eHropei 
silni e. Na zdjęciu widzi­
my go, opuszczającego 
gmach ministerstwa 
woiny w pa.ryżui, w to­
warzystwie ministra 
wojny Paula Boncoura 

(na prawo).

Brandstaetter. ’ w
Tupet p. Romana Brandstaettera rozciąga aię. 

zresztą także i na piszących — sjonistów. W  „O- 
pinji" z dnia 4 czerwca br. czytałem z zaintereso­
waniem „Odpowiedzi Redakcji'1. Wszystkich au­
torów „zjeżdża1* p. Brandstaetter z taką suweren­
ną nonszalancją, jakby redaktorem sjonisłycznym 
i wogóle sjonistą był conajmniej od... pięciu lat, 
a nic dopiero od jakiegoś jednego, zdaje się, roku 
(tak jist!). Aic to mu wolno, bo grafomanja kwi­
tnie. jak wiadomo, niezwykle bujnie i bogaio. kle 
m gle  znajduję taką odpowiedź:

Horacy Saf., Stanisławów: Dużo pustej Irazeo- 
Iogji, a mato rzeczywistej poezji. Mało ekonomji 
poetyckiej. Mała praca nad techniką wiersza. Pra­
cować!

Kiedy przeczytałem tę odpowiedź, o mało nie 
zostałem rażony apopleksją... „Horacy Saf., Stani­
sławów" jest to oczywiście Horacy Safrin, poch> 
dzący ze Stanisławowa i w  Stanisławowie zamie­
szkały. Człowiek ten od jakichś dwudziestu tai 
ogłasza swe utwory poetyckie w polskiej pra­
sie sjonistycznej. Powiadam wyraźnie: od dwu­
dziestu lat! I teraz zachodzą dwie ewentualności. 
Albo p. Brandstaetter wiedział, kim jest Horacy 
Safrin, a w takim razie wolno mu było nie umiesz­
czać jego wiersza, skoro mu się nie podobał, ale 
absolutnie nie wolno mu było w taki sposób pu­
blicznie odpowiadać człowiekow’i, który już wte­
dy pisał poezje żydowskie i sjonistyczne, kiedy p. 
Brandstaetter nie uczęszczał nawet jeszcze do g i­
mnazjum. Albo też p. Brandstaetter nie miał po­
jęcia, kim jest Horacy Safrin — co na usprawie­
dliwienie p. Brandstaettera wolę przyjąć, nie po­
sądzając go o tyle aż tupetu, — lecz w  takim ra­
zie jakże może być redaktorem działu literackie­
go w  sjonistycznym organie?

W każdym razie — więcej skromności a mniej 
tupetu mocno się przyda p. Brandstaetterowi, 
kióry jest poetą zdolnym i dużym talentem Mto- 
rackim.

I Józef Schenirer.

Hroniha literacka
( —) DZIENNIK PODRÓŻY SOKOŁOWY Nie­

strudzony i niespożyty, wiecznie twórczy nasz 
Nachum Sokołów ogłasza w odcinku „Haoiamu 
'dziennik z podróży po Palestynie i Włoszech. W 
swojej manierze talmudyczno- midraszowej daje 
Sokołów przepiękne opisy krajoDrazu palestyń­
skiego i włoskiego. Piękna lektura.

(—) SZNEUR JUBILATEM. W  ty eh dniach ob­
chodzi znakomity poeta hebrajski Z. Szneur jubi­
leusz 30-lecia działalności literackiej. W  Paryżu, 
gdzie poeta stale mieszka, powstał specjalny ko­
mitet jubileuszowy, który postawił sobie przede- 
.wszystkicm za zadanie wydać wszystkie pisma 
poety zarówno hebrajskie jak żydowskie. Na cze­
le komitetu stanął znany działacz sjonistyczny J 
Nejdicz. Równocześnie wydawnictwo „Dwir” w 
Teł Awiwie puściło na rynek nowy Pont poezyj 
hebrajskich Szneura pt. „Pirke Jaar“, (Traktary 
lesje).

( _ )  NOWE W YDAW NICTW A HEBRAJSKIE.

o.ę samemu wszystko robi i jaka „panl“ jest do­
bra... Zapewniłem ją. że kiedyś będzie z pewno­
ścią sławną pianistką. Potrząsnęła głową. Umie 
jeszcze mało, ale kiedy dorośnie... Szeptem zwie­
rzyła mi się, że słyszała, jak grają uczniowie star­
si, a nawet ci, do których przyjeżdża raz na mie­
siąc pewien pan z Wiednia... Ci wszyscy grają 
cudownie. Ale jeszcze dużo wody upłynie... Zape­
wniam miłą rozmówczynię, że czas mija bardzo 
szybko. Mnie zdaje się, że dopiero wczoraj miałem 
lat dziesięć. Na to dictum zaśmiała się przyszła 
sława muzyczna z taką wyraźną ironją, że umil­
kłem zawstydzony.

* *  *

W godzinę później wracałem do domu. Na dro­
gę wręczono mi kilka numerów najmilszego cza­
sopisma, jakie miałem sposobność czytać od lat 
kilku. Dzieci pisały o wielkich muzykach, noto­
wały wrażenia z odegranych dzieł. Zacząłem wy­
śpiewywać po cichu kompozycje uczniów, które 
znalazły poczesne miejsce w ezcigodnem czasopi­
śmie. I wtedy właśnie wpadł mi na myśl artykuł, 
który umieściłbym chętnie w najskromniejszym 
kąciku gazetki uczniów Żydowskiej Szkoły Muzy- 
cznej, gdyby nie ta smutna okoliczność, że liczę 
conajmniej tyle wiosen, ile wynosi suma lat 
wszystkich członków redakcji. Artykuł brzmiałby 
następująco:

„Kochane dzieci! Muzyka jest radością życia. 
Jest jak dobre słoneczko w  pogodne dni wiosen­
ne. A  czasem jest kochaną mamą, która utnie o- 
suszyć łzy, gdy jest nam smutno. A czasem znów, 
kiedy wszystko staje się nudne i szare, błyszczy.

Nakładem „Omanul** w Teł Awiw wychodzi od ; 
dłuższego czasu popularna bibljolcka „Dla wszyst i 
kich**. Właśnie pojawiły się nry 40—44 lego po- i 
żytecznego w:ydawnictwa, obejmujące: przekład i
głośnych scen hi story cznych hrabiego Gobineau: 
„Renesans**, przekład powieści Ludwika Lewin- 
sona „Ostatnie dni Shyioka'*, zbiór oryginalnych 
nowel utalentowanej noweiistki hebrajskiej Debo- 
ry Baroń i szereg innych.

( _ )  TOWIANIZM U ŻYDÓW. W wydawnictwie 
„Bne Becalcl** w Jerozolimie ukazała się niezmier­
nie ciekawa publikacja hebrajska A. Z. Eszkolic- 
go pt. „Ruch Towiańskiego wśród Żydów — Epi­
zod mesjamstyczny**. O pracy tej napiszemy jesz- 
C Z6.

(—) HEBRAJSKIE TERMINY DRUKARsKIE. 
W  cyklu słowników „Waad Halaszon** (Komisji 
Językowej), instytucji tak ogromnie zasłużonej o- 
Koło rozwoju języka hebrajskiego, wyszedł w7 tych 
dniach słownik terminów technicznych z zakresu 
drukarstwa. Adres Waad Halaszon: Jerozolima, 
P- O. B 707.

(—) GRAM ATYKA JEŻYKA ŻYDOWSKIEGO. 
W  Moskwie wyszła w  tych dniach nakładem „E- 
mes“ książka zatytułowana: „Język żydowski dla 
szkoły początkującej, gramatyka i ortografja**. 
„Emes“ chełpi się, że książka wyszła w nakładzie 
50.000 egzemplarzy — „największym nakładzie, w 
jakim kiedykolwiek ukazała się książka żydow- 
ska‘*.

jak różnobarwna tęcza i zmusza usta do uśmie­
chu. Z muzyką trzeba zżyć się od najmłodszych 
lat, jak z dobrym przyjacielem.

Ja także kochr.m muzykę. Ale poznałem ją po- 
źno. Chciała przyjść do mnie, ale wypłoszono ją o- 
krutnie. Wiadomo, że armaty nie grają tak łago­
dnie i kojąco, jak struny fortepianu czy skrzypiec. 
Do was muzyka przychodzi dość wcześnie. Przy­
chodzi jak dobra wróżka. Przjmosi z sobą stare 
żydowskie melodje, które może śpiewano matkom 
waszym u kołyski, kiedy były jeszcze młodsze, 
niż wy teraz jesteście. Przynosi w tony ubrane 
wyznania, skargi, uśmiechy najlepszych, najszla­
chetniejszych ludzi świata całego. Jestem pewny, 
że muzycy byli zawsze najlepszymi ludźmi. Kto 
muzyką się zajmuje, ten już przez to staje się lep 
szy. A przecież wszyscy chcemy być coraz lepsi 
i szlachetniejsi.

Żałuję, że dobra wróżka nie mogła na czas za­
pukać do moich drzwi. Ale za to wy przyjmijcie 
ją gościnnie. Da wam tyle radości i szczęścia, że 
aż mnie. dorosłego, zazdrość ogarnia — ale nie 
taka brzydka zazdrość, co to dla siebie chciałaby 
zagarnąć wszystko, tylko smutna i dobrotliwa —  
bo to już dla mnie zapóźno

Więc kończę swoj list do was, Lo chciałbym 
j‘eszcze przed udaniem się na spoczynek, przegrać 
sobie na fortepianie kilka taktów przemiłego ma­
zurka, skomponowanego przez jednego z waszych 
kolegów. Jestem przekonany, że zaraz zrobi mi 
się jaśniej i lżej na sercu*.

Juljusz Feldhorn.

(—) PIROŻYŃSKl Z PRZED LA T  30. „Wiado­
mości Literackie** publikują niezmiernie ciekawy 
artykuł Kazimierza Wyki, wydoDywający z zapo­
mnienia postać ks. biskupa Niedziałkowskiego, 
który w roku 1901 wydał u Zawadzkiego w W il­
nie książkę pt. „Czemu dziś w poezji niema sło- 
wików?*' Autor w  czambuł potępiał całą niemal 
współczesną literaturę polską. O poetach polskich 
pisze, że „obracają się w kółkach bogatych ban­
kierów, goniących za złotem aferzystów, żydow­
skich wydawców i zasymilowanej z Życiami szla­
chtą*. Z powodu słów „miłość u Żydów**, użytych 
przez Gomulickiego w jego pięknym poemacie „El 
Mole Rachmim", pisze ksiądz biskup: „Jużci poe­
cie wiele wolno, ale nawet w poezji dziwnie 
brzmi „miłość u Żydów'* — geszeft, szanowny 
poeto, geszeft; wiemy doskonale jak się tam mał­
żeństwa kojarzą**. Ciekawe jest, że ów ksiądz bi­
skup Niedziałkowski był pono rodzonym stryjem.. 
posła Niedziałkowskiego, wybitnego przywódcv 
P. P. S.

(—) „ALRAUNE W BRUNATNEJ KOSZULE*. 
Autor miernych powieścideł Hanns Heinz Ewers, 
który po przewrocie hitlerowskim, stał się nagle 
gorącym zwolennikiem Hitlera i- zaawansował na­
wet na prezesa niemieckiego Pen- klubu, zdążył 
już popaść w niełaksę u władców trzeciej Rzeszy. 
Nie pomogła mu nawet jego „powieść biograficz­
na" o „bonaterze" nowych Niemiec, Horście Wes- 
selu. „Berliner Bórsen- Zeitung" pisze o tej książ­
ce: „Wielu ludzi nie znosi tej Książki i daje jej 
podtytuł**: „Alraune springt ins Biaunnemd**...

R O Z M A I T O Ś C I
R E P O R TA Ż  RAD  JO W Y  Z  IIYD R O P ŁA N U .

Radjoabonenci amerykańscy będą m ieli okaz­
ję  wysłuchania radjo-reportażn z lotu na hy- 
droplanie, w  którym mistrz lotów Jack 0 'M e- 
are dokona lotu nad New  Yorkiem. W  hydro- 
planie został zainstalowany krótkofalowy7 apa 
rat nadawczy wagi tylko 13 kg.

RAD  JO W  H O TE LAC H  W ŁO SKICH . M ię­
dzy zw iązkiem  właścicieli hotelów i restau- 
racyj w  Ita lji a włoskiem Radjo została za ­
warta umowa w  sprawie określenia opłat rocz 
nych za korzystanie z radjoodbiorników. W e ­
dług tej umowy hotele ; restauracje zostały 

( podzielone na cztery klasy; wysokość opłat, 
j sięgających od 150*do 1000 lirów  rocznie, nor­
ii mowana hędzie według klasy samego zakładu 

i liczby mieszkańców danej miejscowości.
IT A L J A  RO ZBUD O W UJE SIEĆ SZOS AU  

TO M O B ILO W YC H . Sieć dalekodystansowych 
szos automobilowych w  Ita lji rozciąga się o- 
becnie na dystansie około 160.000 km., z czego 
140.000 kim. należy do kategorji szos prow in ­
cjonalnych i komunalnych. Najw iększe szosy 
automobilowe, t. zw. autostrady znajdują się 
na dystansach: Genua—Turyn, T rjest— Fjum e 
Medjolan— jeziora północno-włoskie.
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Budujemy na zgliszczach...
Odbudowa jesziwy w Hebronie

< ) Jerozolima. (Ż A T ) Ubiegłego tygodnia zo 
®.ał w  Hebronie poświecony kamień węgielny 
pod budowę gmachu nowe i jesziwy w miejsce 
zniszczonej w  czasie rozruchów palestyńskich 
X sierpnia 1929 r- kiedy to w  Hebronie odbyła 
»»ę pamiętna groźna Tzeź- w  której zamordowa 
nych zostało 64 Żydów, w tem liczni słuchacze 
i wykładowcy jeszjwy.

W  uroczystości poświęcenia kamienia w ęgiel 
nego nowej jes-Łlwy brali udziai przedstawicie­
le Tząidtu i 'licznych żydowskich organizacyj i 
umsryuucyj społecznych-

Przemówienia wygłosili m. in. członek egze­
kutywy Agencji Żydowskiej p. H- Far&stein i 
tabin Uziel.

Oficer okręgu hebrońsfciego, Arab Abduiliah 
Kandone w  wyigłoszonem na uroczystości prze­
mówieniu oświadczył m- in-, iż „zdobycze jed­
nej gm iny są oczyw iście wielce korzystne rów 
nleż dla innych gmin w  Palestynie1*, przyozem 
mówca wyraził nadzieję że stosunki arabsko-źy 
dówskiie w  Palestynie ulegną obecnie poprawie.

Zdemolowana i —  odbudowana
.Wysoki Komisarz Palestyny w kolonji 

BEER-TUW IA

(:) Jerozolima. ŻAT- W  asyście członka egze 
kiiitywy Agencji Żydow-slcej dr M- He*tera W y  
soki Komisarz Palestyny generał sir Antlmr 
Wauchope zwiedlził w tych dniach kolohje 
Beer-Tuwia (Kaston;i a), jedno z  osiedli żydo­
wskich, doszczętnie zdemolowanych w czasie 
rozruchów palestyńskich z  sierpnia 1929 .. i na 
stęęne odrestaurowanych z fmduszów Waad- 
Haezra W ysok i Komisarz spędził pewien czas 
w  kolonii na rozmowie z kolonistami, zwiedził 
fermy i róż-no urządzenia kolonji, dając wyraz 
zadowoleniu z powodu postępów Beer-Tuwia-

ŻYD  —  N A  W YSO K IE M  STAN O W ISK U  
W  AD M IN ISTRACJI PALESTYŃSKIEJ

(:) Jerozolima. (Ż A T ) M. jOurjańsKi, absoiwent 
wyższej szkoły prawniczej w  Londynie, został 
mianowany oficerem administracyjnym okręgu 
Jerozolimy.

Jak weernie opjunr?
Opjuui na statku w kiełbasach, orzechach kokoso 
wych, bambusach. —  Największy dancing świata.

—  Napad piratów. —  Zgnile granaty.
( !) Statek szmuglująey opjum wypłynął z Ma­

drasu w nocy. Z Indyj nie wolno przewozić opjum 
do Chin, czuwa nad tera genewska komisja opju- 
mowa, która ma do swojej dyspozycji francuskie 
i angielskie okręty wojenne, stacjonowane w por­
tach chińskich. Zapotrzebowanie opjum w Chinach 
jest jednak tak wielkie, że szmugiel tej trucizny 
opłaca się sowicie pomimo ryzyka, które jest zwią 
zane z kontrabandą.

Stary ale jary jeszcze gruchot morski, żeglu­
jący pod nazwą „Yu Slmn“ po wodach oceanu 
Indyjskiego i Spokojnego, miał ukryty pod pokła 
dem ładunek opjum, który wystarczał do wytrans- 
portowania na tamten świat przynajmniej 30.000 
łudzi. Dla oka niewyćwu zon ego szczura lądowego 
ładunek „Yu Shuna11 przedstawiał się całkiem nie­
winnie. Komu przyszłoby do głowy szukać opjum 
w skrzynkach z kiełbasą, w workach z orzechami 
■kokosowemi, w pękach kijów bambusowych?... A  
tymczasem w wydrążonych bambusach kryło się 
opjum, kiełbasy zamiast swej zwykłej zawartości 
nadziane były trującym narkotykiem, toż samo 
zawierały orzechy kokosowe, z których przemyśl­
nie wypuszczono 1. zw. mleko kokosowe

Cały ten ładunek miał być odebrany w zatoczce 
Luang przez flotyllę dżonek. „Yu  Shun1' zawinął 
po drodze do Manilli, gdzie stał aż do rana następ­
nego dnia. Załoga wyszła na ląd i prawie wszyscy

udali się du dancingu „Santa Anna11, największe­
go dancingu na świecie, w olbrzymiej sali którego 
może tańczyć jednocześnie 8000 ludzi przy dźwię­
kach jazzbandu.

Z rana statek wyruszył w dalszą, drogę, kieru­
jąc się już na północ, ku celowi swej podróży. O 
kilka kilometrów od brzegu, w zatoczce Luang, 
„Yu  Shun11 zarzucił kotwicę. Tutaj miały przybyć 
pod wieczór dżonki chińskie po odbiór zakazane­
go ładunku. Wieczór i noc zeszły na daremnem o- 
czekiwaniu Chińczyków, którzy się jakoś nie zja­
wiali. Nad ranem jednak ukazało się na horyzon­
cie kilkanaście dżonek, płynących w kierunku o- 
krętu. Wbrew zwyczajowi nie podpływały one ku 
burtom „Y y  Shun11, lecz zatoczyły koło i okrąży­
ły go ze wszystkicn stron, poczem zarzuciły kot­
wicę. Podejrzany ten manewr nie uszedł uwagi ka 
pitana, który zaalarmował załogę, ustaw ł wszyst­
kich marynarzy przy burtach i, wobec braku broni 
palnej, polecił wydostać ze skrzyń ładunek gra­
natów ręcznych, przeznaczonych dla armji kan- 
lońskiej.

O godzinie 2-ej w nocy z dżonek podjęto atak. 
Na komendę kapitana zaczęto bombardować Chiń 
czyków granatami ręcznemi, ale na 5 granatów za­
ledwie jeden wybuchał. Lecz i tych pół tuzina cel­
nych i zapalnych granatów wystarczyło, by rzuci6 
popłoch między piratów i odeprzeć atak. Następ­
nego dnia rano zjawiły się prawdziwe już „dżon­
ki11 po odbiór opjum, które w ciągu kilku godzin 
wyładowano i wręczono odbiorcom wzamiau za u- 
mówioną sumę w meksykańskich dolarach.

Em.

Przy objawach przeczulenia, uilzuciu strachu, 
bezsenności, dolegliwościach sercowych, ucisku w 
piersiach naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
ożywia brwi,obieg w organach podbrzusza i dz.iała 
przez to uspokajająco na zaburzenia w  nieb

k ą c i k  m o d y .

lak można się ubierać —
za grosze?.

(—) Kto nie zna w Paryżu M-lle Odctte? Jest to 
czarująca młoda malarka, której delikatne akwa­
rele niejednokrotnie już miał Paryż możność po­
dziwiać. M-lle Odette pozatem, że jest pclną fanta­
zji i humoru artystką, uchodzi za jedną z najele­
gantszych Paryżanek. A to jest tytuł, który obo­
wiązuje bardziej jeszcze niż tytuł artystki. „W i­
dzieliście ostatnią kreację M-lle Odette w Cafe 
Madeleine?11 — brzmi tak samo jak: „Widzieliście 
na wystawie jej ostatnie akwarele?"

Jakże się więc dzieje, że M-lle Odette, której 
kieszenie przeważnie świecą pustkami, umie tak' 
się ubrać, że nawet bardzo wybredny światek pa­
ryski wita każde ukazanie się młodej malarki 
okrzykiem zachwytu.

Na czem polega sekret ubierania się za tani* 
pieniądze? M-lle Odette stwierdza sama: „Widzia­
ła pani wczoraj w Cafe Madeleine moją granato­
wo różowią toaletę? Skombinowałam ją z zeszło­
rocznego płaszczyka jasno granatowego z pele­
rynką. Kupiłam w Galeries Printemps półtora me- 
tra bladoróżowego kreponu, którym przedewszyst 
kiem podszyłam pelerynkę, tak, że utworzył się 
różowy kant 4 ctm. szerokości. Kołnierz odpru- 
łam i zastąpiłam go ukośnym szalikiem (12 ctm. 
szer.) z tegoż materjału uszyłam sobie sama zgra­
bny fez, do lego ciemnobłękitne rękawriezki z  an­
tylopy i takież pantofle. I oto cały sekret! W  nie­
dzielę będziemy mieli wernisaż nowej wystawy, 
na której znajdą się również moje akwarele. Ro­
zumie pani, że me mogę przyjść w  byle czem. Wj 
kies.-enk.miałan. wyjątkowe puchy, :ały mój ma­
jątek wynosił coś około 12 franków. Ale — no- 
blcsse oblige! Usiadłam i pogrążyłam się w  twór­
czej zadumie. Przeglądnęłam w  myśli cała moją 
tualctę. Chwila jeszcze 1 miałam gotowy pomysb 
Wybrałam czarną wenłianą sukienkę zeszłorocz­
ną, skromnie zapiętą z tyłu na guziki. Wyjęłam X 
okien niepotrzebne już walki waty, pobrałam i  
pocięłam białą zniszczoną bluzkę jedwabną na pa­
sy, któremi obszyłam wałki waty. Z wałków tycii 
posplatałam grube warkocze; któremi suto ob­
szyłam małe okrągłe wycięcie sukni. Czarny ka­
pelusik przybrałam dużemi węzłami z białego i 
czarnego warkocza. Sztylpy białych rękawiczek 
/ahaftowałam czarną włóczką w  deseń ensem- 
1 Ie'u. Pantofle czarno- białe uzupełnią moją toa­
letę. Jak sądzi pani, spodoba się ta kreacja pary­
skiej publiczności wernisażowej? Sądzę, że będzie 
niebrzydka?1*

Tak się można ubierać za grosze. Celine.

S U D O R (3H )
P O T i H I E M i f c A ^ o W O t t

201 Copyright by „Renaissance11..
FRANCISZEK W ERFEL

S Z A R E  D O L E
(Autoryzowany pizeklad O. Nadleiowej)

§ P.rzy tern oświadczeniu ui f̂ oi<-iec syna za 
rękę i pogodny, przechadzał się z  nim tam i z  po­
wrotem:: „Sądzę, że uda nam się urizeciwko mat­
ce uknuć wspaniały spisek — Czy nie zechciałbyś 
od przyszłego półrocza uczęszczać do tego same- 
80 gimnazjum, w którem ja osiem lat przesiedzia­
łem? Pokazywałem ći często ton gmach".

Hugo wyznał szeptem, że ahejałby. Ojciec kre­
ślił przed nim walkę, jaką będzm musiał stoczyć 
z matką i iei ranatycznym lękiem przed chorobami 
Liczy na cenna pomoc Hugona.

Ciemne figury świętej rodziny, wiszące daleko 
na ścianie, poczęły się poruszać, jakgdyby dosyć 
już miały klatki w  obrękj ram, Jakgdyby chciały w 
lepszą krainę wyruszyć. Także inne postacie cen­
ni oenaci tego domu, powstali z  miejsca. Hugo, któ­
ry te wszystkie tajemne ruchy zauważył, patrzył 
na ziemię i pytał:

v,.Ale panna Tappert zostanie u nas, ojcze? 
Ojciei z nagłą żywość „ dał wyraz temu, lak bar

dzo cbcihodą go sprawy Erny.
„Ach, prawda. Miałeś z  matką ciekawą rozmo­

wę. Wspominała mi o tem dokładnie. A  więc, daję 
ci słowo honoru, Hugonie, że stanie się wszystko 
co połączone będzie z  korzyścią dla p. Erny. Ma­
ma dziś z nią ieszcze pomówi. Oczywiście o twej 
intencji nie wspomni... Zptsztą dobroć, z jaką od­
nosisz sję do otoczenia, uważam z:a bardzo piękny 
rys".

Ojciec, patrząc króttto wz roczmemi oczyma na pa­
znokcie (gest arystokratyczny w  pojęciu Hugona, 
świadczący o eieganckiem zdenerwowaniu) po­
wtórzył swą błahą pochwałę: „Dobre snree Jest
Piękną zaletą1....

Jak gdyby w ten sposób ich obopólna zgoda osią­
gnęła szczyt, począł sję przechadzać tam i z  po­
wrotem między włeilkiemi 1 uświęconemł skarbami, 
przyczem poprzednie słowa zaakcentował dodat­
kowym, krytycznym poglądem: „Jeunakowoż ko­
biecą w raźJiwość i romantyczność nie są zaletami, 
przy pomocy których można w  naszych czasach 
coś osiągnąć. ■— Cóż wyrośnie z ciebie, mój syiui? 
Musisz postarać się o silne pięścje. Zabezpieczenia 
na całe życie nikt nam dać nie może11.

Hugo Przysłuchiwał się tym morałom i czuł się 
bardzo maleńkim w  wysokim hallu. Po Albenie 
'także i ojciec! Lecz ta łagodna nagaan nie przytłu­
miała go. Prawie jej nie słyszał, bc powyżej żołąd-

i ka rozwijał,a się, jak szybko rosnąca rośl.na, stra* 
i szua rzewność, która wszystko pochłaniała. Ojciec 
zatrzymał się w  swej przechadzce, szerokim ge­
stem wyciągnął ramię, jakgdyby wskazywał na 
niewidoczny jakiś portret:

„Tw ój d'Z!ade«c, mój ojciec był potężnym czło­
wiekiem. On stworzył nam dom, stworzył wszy­
stko. I jak sądzisz, przez oo stał się tak wielkim? 
Tylko dzięki sile, mój kochany, dzięki celowej sta­
nowczości, bezwzględnej energii".

Hugo ani myślał przywoływać na myśl mętnego. 
W upomnienia dziadka i konfrontować jego legen­
darną wolę z  bezradnym starym panem na fotelu. 
Pełna bólu rośliną w  okolicy otrzewne: rosła i ro­
sła. Ojciec natomiast zatopił się z przyjemnością 
w  reminiscencjach o tym energicznym założycielu 
i despocie.

,,Twói dziadek nie wahał się długo. Biada nam 
synom, jeśli się okazało, że nie dorośliśmy do pod­
jętego żądania. ę̂ zy  w jesz Hugonie, kiedy mj wy­
mierzy ostatni policzek? Przy dwudziestu latach11.

Ojciec uśmiechał się z  u,znaniem na myśl o za­
mierzchłej obeldze. Potem rzucił zadowolone spoj­
rzenie na swą niebywałe wąskie lakierki i zakoń­
czył pogadankę:

„Może ta forma wychowawcza była odpowied­
niejszą".

Usta Hugoną, omdlewając, otworzyły się. Ociy



«=łj 15 „N O W Y  DZIENNIK** poniedziałek 17- VII. 1933 Nr. 154

Iłowa premia dla Czytelników „Iłowego r*zjenniha<‘

PAMIĘTNIKI TEODORA K3RZLA
N a podstaw ie zaw artej um owy z firm ą W ydaw n ictw o Now oczesne w  W arszaw ie 

uzyskaliśm y dla naszych czyteln ików  p rem p w ą  cenę p rzy  nabywaniu 
„P A M IĘ T N IK Ó W  lJ E R Z L A “ (Tom  I.), a m ianowicie:

zamiast zł. 10*— za egz. brosz. tylko zł. 8*— Iianko
„ luks. opr. „ „ 10*— „»  99 1 2 *50  „

Luksusowa w ydan ie tego dzieła (412 stron druku oraz 4 ozdobne portrety  na kredo­
w ym  pap ierze ) w  pięknem  tłumaczeniu H eleny W eissow ej spotkało się z w ielkiem  

uznaniem ze strony7 prasy żydow skiej i polskiej.

W  „Pam iętn ikach " tych ujawniła się w  całej gigantycznej wprost wspaniałości nie­
zw yk ła , fenom enalna indywidualność człow ieka, który, jakby za dotknięciem  różdżki 
czarodziejsk ie j —  w yrós ł na w ie lk iego  Herosa narodowego, na W odza  rozprószonego

po całym św iecie narodu.

Zam ówienia R ie iow ać należy wprost do Adm inistracji „N ow ego  D ziennika" zapomoca 
kuponu um ieszczonego w  naszem piśmie, p rzy  równoczesnem przekazaniu gotówki

przez P. K. O. K raków  Nr. 400.6B0

« ♦
♦

Najodpowiedniejszy w ohecnym czasie podarek z okazji 
zaślubin, konfirmacji i t. d.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
P rzykry incydent podczas 
pobytu p. F re z. Rzplfej w Jastarni

r '(;) Podczas pobytu p. Prezydenta Rzplitej w Ja 
atarni na Helu, zaszedł incydent, który wywołał 
oburzenie wśród Tamtejszej ludności, 
i Oto w  czasie wysiadania p. Prezydenta z okrętu 
ra  molo, pies niejakiego Lisakowskiego napadł 
ua psy p. Prezydenta i psy zaczęły się giyźć. 
P . Prezydent i otoczenie starało się psy rozpę­
dzić, w  trakcie czego pies Lisakowskiego został 
uderzony. Wówczas Lisakowski pc-łen oburzenia 
podszedł do p Prezydenta i odezwał się: „Z  ja­
kiej racji pan uderzył psa?“

Podobno Lisakowski był w stanie podchmielo­
nym. Z polecenia adjutanta został on osadzony 
W areszcie na okręcie wojennym „Mew£t“ aż do 
czasu wyjazdu pana Prezydenta z Jastarni. Przy 
wyjezdzie p. Prezydent polecił zwolnić Lisakow­
skiego. a nazwisko podać do adjutantury w Gdy­
ni.

Lisakowski zapytywany o powód tak agresyw­
nego wystąpienia wobec najwyższego dostojnika 
Bzplitej tłumaczył się, iż nie wiedział, że stoi 
przed Głową Państwa.

Metody noża
(—) Na wiecu urządzonym w Lodzi przez „L i­

gę Pracującej Palestyny" doszło do krwawego 
starcia między rewizjonistą Wołficzfem a poalej- 
sjonistą Silbersteinem w wyniku którego ranny 
został nożem Silberstdn. Rannego przewieziono 
do szpitala. Spi awcę aresztowano.

Jego szukały dookoła pomocy. Święte pustacie by- 
iy ęora zbardziej niezadowolone. Niektóre z nich 
już s i ę  nawet do połowy podniosły. A zwłaszcza 
k r u c y f i k s ,  ów zniszczony kadłub z XIV. stulecia, 
występy wał coraz despotyczniej i teraz począł się 
>uiż przeciskać swemi łokciami. Miał już teeo do­
syć, nieErheial dihiżei być kuip.onym niewolnikiem. 
Hago cz<uł nienawiść jegc i odwrócił się. by się o- 
statecznje dowiedzieć całej prawdy, której doma­
gało s ię  jego zrozpaczone pytanie:

...Ale Erna zostaje u nas?“
Zdałeka i jak gdyby wzmocniony głośnikiem, toz 

■brzmiewał dobrodu.sizttf śmiech oica:
,,Posłuchaj Hugonie! Właściwie nie rozumiem 

ciebie, ffa ie  w  twoim wieku niktby nie był prze­
konał, bym bodaj jeden dzień spędził w  kobiecem 
towarzystwie. Dla mnie byłoby to poniżające i 
znienawidzone! Na Boga. byłbym uciekł, zaręczam 
ci to słowem honoru! Ale ja już wtedy byłem męż­
czyzną. Hugonie, tak, mężczyzna".

Na odgłos wyrazn ..mężczyzna" stał się kadłub 
nagle całkiem wąskim, wzbił się aż pod sufit 1 z  
dzikiem; groźbami kręcił się w  kółtko. Także Hugo 
obrócił się i upadł na ziemię. (G. d. nO.

AntszftHuanlB 
znanego przemysłowca tddzhfego

(—) Wielkie wrażenie w kołach przemysłowych 
i kupieckich Lodzi wywołało aresztowanie H. L i­
twina, właściciela fabryki przy ul. Kopernika.

Do mieszkania przemysłowca wkroczyli wyw ia­
dowcy policji. Po przeprowadzeniu rewizji L i­
twina aresztowano i odstawiono do Urzędu śled­
czego.

Aresztowanie przemysłowca pozostaje w związ­
ku z upadłością oraz olbrzymim pożarem, jaki o- 
statnio miał miejsce w jego zabudowaniach fa­
brycznych. Podczas tego pożaru kilkunastu robo­
tników zostało ciężko rannych. Kilku zaś praco­
wników, unikając śmierci w płomieniach ratowa­
ło się wyskakiwaniem z płonących zabudowań fa­
brycznych przez okno.

W  związku z tą sprawą aresztowano również 
U. Szapirę.

Wstrząsające samobdjsfofd z  nędzy
(—) W Warszawie przy ul. Lubcckiego 19, zda­

rzył się onegdaj wstrząsający wypadek, żona wła 
ściciela wytwórni pudełek tekturowych, mieszka­
jąca tam z mężem 34-letnia Pola Rzyszfeldowa, 
nocy ubiegłej, około godz. 4-tej, zerwała się z łóż-
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ka, owinęła się v, prześcieradło, wyszła z miesz­
kania na 1-szem piętrze i udała się na klatkę scho­
dową 4-go piętra, skąd skoczyła, na bruk.

Lekarz Pogotowia stwierdził powikłane ziarna- 
“ ie prawego ramienia, wstrząs mózgu i ogólne po 
tłuczenie. Wkrótce po przywiezieniu do szpitala, 
Ryszfeldówna zmarła.

Pizyczyną samobójstwa była bieda, w jakiej 
żyli Ryszfeldowie. Ryszfeld pozostawał oddawma 
bez pracy. Pyszfeldowa łudziła się, że przecież 
może coś się w ich życiu zmieni, gdy jednak wszel 
kie nadzieje prysły popełniła samobójstwo.

Fan Konsul, pan doktór, pan inżynier...
(—) Od czasu do czasu pociągane są do odpo­

wiedzialności karno- administracyjnej osoby, któ­
re używają fałszywie nieprzysługującego im ty­
tułu. Kara w takim wypadku dochodzi do 1000 zł. 
grzywny lub aresztu bezwzględnego. Ukarano o- 
statnio mieszkańca Warszawy, który używał ty­
tuł konsula jednego z państw południowo- amery­
kańskich a nawet zawiesił przed bramą emblema­
ty tego kraju. Pozatem ukarano kilku fałszywych 
doktorów i inżynierów. WT jednym wypadku za 
powód dla ukarania posłużyła wizytowa, karta o- 
•karżonego.

Adwokat D r. B . S G H LA G E R
przeniósł z powrotem  swoją kancelarję 

z Sokołowa do

R Z E S Z O W A

ZuchUitJ/ napad bandycki we Lwowie
(— ) Lwów pozostaje pod wrażeniem niezwykle 

zuchwałego napadu rabunkowego.
W piątek do mieszkania p. Gerstenfeldowej przy, 

iii. Nowy Świat, jednej z najruchliwszych artery^ 
Lwowa, wpadł zamaskowany bandyta i pod gro­
źbą broni zażądał wydania pieniędzy. P. Gersten- 
fcldowa doznała ataku sercowego i zemdlała. 
Skorzystał z tego Dandydala, który Zabrał wszyst­
kie znajdujące się w mieszkaniu pieniądze i zbiegł.

W póżnycn godzinach wieczornych policja are­
sztowała pewnego osobnika podejrzanego o doko­
nanie tego napadu. O ile okaże się on rzeczywD 
siani sprawcą, to w ciągu przyszłego tygodnia sta-< 
nie przed sądem doraźnym.

Pcżar utlenionej głtiurki
(—) Z Warszawy donoszą: Julja Majewska, po­

kojówka, chcąc nadać swej powierzchowności 
więcej powaou, udała się do zakładu fryzjerskie­
go Stanisława i Feliksa Aniołowiczów przy ul. 
Kruczej 31 i poleciła sobie utlenić włosy. Wytra­
wny specjalista od kobiecych główek, Stanisław 
Kamiński, wziął się raźno do roboty i wkrótce 
panna Julja wyglądała jak — model z żurnalu. 
Za zabieg zapłaciła 8 złotych. Mistrz od upiększa­
nia polecił jej, aby wieczorem zmywała głowę w o­
dą. Mniej więcej w pół godziny po przyjściu do 
domu, mając jeszcze chustkę na głowie, niewia­
sta poczuła silny ból i swędzenie skóry. Zerwała 
chustkę i z okrzykiem: „Palę się!" — padła nie­
przytomna na ziemię. Domownicy zbiegli się na 
ratunek. Mężczyźni, pozdejmowawszy marynarki, 
stłumili pożar włosów. Ofiarę zabiegów kosme­
tycznych pizewieziono do szpitala. Okazało się, że 
wskutek nieuwagi fryzjera, który po zabiegu 
nie zmył głowy wodą, zapaliły się włosy od per- 
hydrolu. Wynik był taki, że panna Majewska spę 
dziła sześć tygodni w szpitalu.

Po wyjściu ze szpitala poszkodowana złożyła 
skargę do sądu przeciwko Kamińskic nu. Skargę 
popiera adw. Iloffmokl- Ostrowski.

Groźny pożar lEśny
B. wiceprernjer Tliugutt w walce z ogniem

(;) Z Wilna donoszą: Dnia 10 lip ca w godzinach 
porannych wybuchł ogień w Olszcwie '((powiat 
święciański) na przestrzeni leśnej i ogarnął oko­
ło CO hektarów, na których las był wykar- 
czowany. Straż leśna, administracja i służba ma­
jątkowa oraz ludność z okolicznych wiosek, w 
ogólnej liczbie paruset osób nie dopuściła ognia 
do lasu i pobliskiej smolarni, i opanowała roz­
szalały żywioł. Prócz właścicieli wajątku pp. 
Chomijiskich i młodych pp. Skirmuntów, w opa­
nowaniu ognia wzięli udział przebywający na le­
tnisku w Olszewie pp. Stan. Tnuguttowic z córką 
Mimo protestów p Chomińskiego, b. \\ icepremjer 
p. Thugutt inwalida wojenny bez ręki, dźwigał 
wiadra z piaskiem dla zasypywania tlejącego o- 
gnia. Straty wynoszą około 2.790 zł.

KRONIKA TARNOWSKA
(;) — SAMOBÓJSTWO. W Tuchowie popełnił 

samobójstwo przez powieszenie się na ręczniku 
tamtejszy adwokat dr Dawik Wank. Wank cier­
piał na fozstrój nerwowy. Złe warunki materjal- 
ne pchęły desperata do rozpaczliwego kroku.

— UTONIĘCIE. 22-letni pasterz Józef Ogiel za­
mieszkały w Lubaszowej, pasąc bydło koło Bia­
łej usiłował z rzeki wyłowić drzewo i w pewnej 
chwili stracił równowagę, wpadł do wody i uto­
nął. Zwłok do tej chwili nie odnaleziono. Ogiel 
bvł umysłowo niedorozwinięty.

SKAZANIE BANDYTY. W  Siedliskach pod 
Tarnowem miał miejsce w maju br. napad ban­
dycki na Władysława Wójcika. Jeden z handy- 
tów Jan Sorys wystrzelił z rewolweiu do Wójci­
ka, na szczęście kula chybiła. Sorysa wkrótce po­
licja ujęła. Sąd skazał bandytę na rok więzienia.-

— ROZPRAW A Ó USILÓWANE ZNIEWOLE­
NIE. W  styczniu br. wracała do domu 15-lelnia 
uczenica Bronisława G. Na drodze spotkała 20- 
łetn.ego żonatego robotnika Franciszka Radłow- 
skiego, który zaprosił ją na spacer do lasu. W  
łesie usiłował RadłowsKi dokonać na niej gwałiu. 
Dziewczyna stawiła mu skuteczny opór. a po po­
wrocie do domu opowiedziała o wszystkiem ro­
dzicom. Radło ,vskiego pociągnięto do odpowie- 
dzelności karnej. Sąd skazał go na osiem miesię­
cy więzienia.

—  ECHA W YPAD KU SAMOCHODOWEGO. 
Przed kilku dniami padł ofiarą tragicznego wy­
padku samochodowego inż. Studnicki. Obecnie 
stan jego zdrowia poprawił się ao tego stopnia, 
IŁ inż. Studnicki prawdopodobnie odzyska wzrok.
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(—) Staraniem Egzekutywy Organizacji Sjoń- 
skiej odbędzie się dziś w  niedzielę nabożeństwo 
żałobne w świątyni Żydów postępowych przy ul. 
Podbrzezie. Nabożeństwo odbędzie się o godz. 
a9-i-j yv południe, z udziałem nadkantora Schiich- 
lera.

Akcja Herzlowska dziś się 
rozpoczyna

Żydowski Fundusz Narodowy rozpoczyna dziś 
swą doroczną akcję na zaszczepienie drzewek w 
Lesie Herila wiekopomnego dzieła odbudowy, 
służącego równocześnie do uczczenia pamięci i 
zasług przywódcy politycznego sjonizmu, Teodo­
ra Herzla.

Plan Żydowskiego Funduszu Narodowego, zmie 
rzający do wystawienia wieczystego pomnika he­
roldowi naszej myśli narodowej, zasługuje na po­
parcie społeczeństwa żydowskiego i jak zwykle 
spotka się z wielkiem zrozumieniem z jego stro­
ny.

Apelujemy tą drogą do wszystkich obywateli 
żydowskich. Nie odmawiajcie ofiar wysłannikom 
Żydowskiego Funduszu Narodowego, którzy Was 
dziś, względnie dni następnych odwiedzą, lecz 
darzcie ich stosownemi ofiarami, aby dzieło od­
budowy — Las Herzla —  okazał Waszą cześć 
dla Zmarłego Wodza.

Tow. Mojżesz Wiesenfeld — 
Jubilatem

( : )  W  tych diu ach obchodzi jubileusz swego 
50-lecia tow. Mojżesz Wiesenfeld, obecny dyre­
ktor biura Żyd. Fundusau Narodowego w na­
szej dzielnicy- Tow- Wiesenfeld jest jednakże 
'^biurokratą* w  naszym ruchu od paru dopiero 
•lat, znaazenie zaś jego w ruchu sjonistycznym 
i hebrajskim na terenie byłej Galicji rozciąga 
się na dużo więcej, niż całą generację ludzką- 
Dawno przed wdjną światową powołał Mojżesz 
Wiesenfeld do życia organizację „Haszachar** 
z  centralą w Rzeszowie, która sfuupiła dookoła 
siebie całe falangi młodzieży betfiarrjidraszowej 
o- tahnuidyozmej (sam Wiesenfeld również w y ­
szedł z Bethamidrasztu). Ruch Ha<sizacharu po­
siadał ciekawy organ pod tymsamym tytułem, 
wydawany pnzez Wiesenfeld a i znanego litera­
ta hebrajskiego Zw i Rumelda. Sam Wiesenfeld 
(był niezwykle dzielnym i oddanym pionierem tę 
go  ruchu, doskonałym mówcą i zdolnym publi­
cystą. Aczkolwiek z  rozmaitych powodów dzia 
łalmości publicystycznej pjjżnięj zaniechał, to 
jednak zawsze i nieprzerwanie wytrwał na po­
sterunku czynnej pracy sjonis tycznej. W  dniu 
jubileuszu zasyła ogół sjonistyczpy dzielnemu 
» zasłużonemu tow. W iesenfeldowi życzenia 
dalszej owocnej pracy na niw.ie narodowej —  .do 
najdłuższych lat życia 1

A KOHANE

Dalsze składki na Fundusz 
budowy Muzeum Narodowego
złożyli: Uczenice gimnazjum im. św. Urszuli SS. 
Urszulanek w Krakowie jako pierwszą ratę zł 
54 55, dr. Rudolf Giinther zł 25, Koło x\wdokatóvv 
R. P. w Krakowie zł 155 Cech Rzcżników Grupa 
II w Krakowie zł 600, dr. Stanisław Kiełczew- 
ski zł. 100, Antoni Kłosiński zł. 00. Dr Balesław 
Korolewiez r  50, Marja Kostrzewska :i 50, prof. 
inż. dr. Jan Krauze zł 100, Adam Królikowski 
zł 20, dr. Karol Krzetuski zł 200, Juljan Kuda- 
siewicz zł 500, dr. Tadeusz Kudliński z‘ 50, dr. Jan 
Kuhn zł 500, Stanisław Kuliczkowskt zł 50, Da­
wid Landau zł 500, dr. Rafał Landau zł 600, Wa­
cław Lipiński zł 100, Łukasz Łysiak zł 50, dr.

Badanie stanu umysłowego aresztowanych 
w iwiązKu z  morderstwem w Przewozie
Przewóz — wies pod Krakowem, była w maju 

łr. widownią ponurej zbrodni, której ofiarą padł 
Stanisław Lechowicz, student teologji w  Krako­
wie. Znaleziono go zamordowanego w polu, na 
ciele jego widniało 14 ran.

W toku dochodzeń aresztowano niejaką Janinę 
Pragnącą, starszą kobietę, włóczącą się w pobli­
żu miejsca zbrodni. Przyznała się ona, iż była 
obecna w czasie morderstwa i podała niektóre 
szczegóły. Sprawcą zbrodni okazał się kolega śp. 
Lechowicza, student filozofji, Bolesław Olejni­
czak. Przesłuchany na policji przyznał się do czy 
nu, zeznania jogo były jednak sprzeczne z zezna­
niami Pragnącej.

Ludwik Merz zl 3 000, Józef Michno zł 50, Jan 
Mikosz zł 100, ks. dr. Józef Niemczyński z ł ,500, 
b. premjer prof. U. J. dr. Juljan Nowak zł 1.000. 
Datki składać można w PKO. Nr. konta 400.100,
w redakcjach i administracjach krakowskich
dzineników, lub w GL Kasie miejskiej.

*  *  *

— NOWY DAR DLA MUZEUM NARODOWE­
GO. Pani Felicja Modrzejewska z Tucson (Stany 
Zjednoczone) przesłała w darze Muzeum Narodo­
wemu szereg pamiątek po Helenie Modrzejewskiej 
wśród których wyróżnia się przepiękna chustka 
koronkowa z X V III wieku, szacowana wysoko 
przez znawców.

Doniosły okólnik w sprawach 
o eksmisię do 100 złotych

Począwszy od dnia 1 kwietnia 1933 r. Sądy nie 
rozpoznawały apelacji w sprawach o eksmisję do 
100 zł.

Wobec tego, że większa część ludności zajmu­
je 2, lub 3-pokojowe mieszkania, że komorne w 
tych mieszkaniach nie przewyższa 100 zł miesię­
cznie, przeto, gdy właściciel domu zaskarżył lo­
katora, który płaci komorne niżej 100 zł i gdy 
Sąd orzekł eksmisję, nie mógł lokator apelować, 
a temsamem został wyrzucony na bruk.

W  dniu 1 lipca 1933 r. ukazał się w Dzienniku 
LTrzędowym Ministerstwa Sprawiedliwości okól­
nik za Nr. 1696/1 skierowany do wszystkich są­
dów i wyjaśniający, iż apelacje w sprawach eks­
misyjnych do 100 zł muszą być rozpoznawane. 
Zwraca się przeto uwagę lokatorów, od których 
Sąd nie chciał przyjąć apelacji, iż mają prawo 
prosić o przywrócenie terminu do założenia skar­
gi apelacyjnej.

Eksplozja syfonu z wodą 
sodową

Ulicą Basztową jechał wóz z wodą sodową fa­
bryki „Ambrozja1*. W  pewnym momencie, woźni­
ca, chcąc napić się wody, wziął syfon z wozu. 
W tej chwili, z nieustalonych narazie przyczyn, 
sy[on eksplodował, raniąc woźnicę w  rękę. Ten, 
naskutek silnego upływu krwi, zemdlał. Lekarz 
pogotowia ratunkowego udzielił mu pierwszej po 
inocy. Rannym jest Paweł Kozień (lat 28) robot­
nik z Wielkiej Wsi pow. Olkusz.

— DYŻURY APTEK.. Dziś w niedzielę mają 
dyżur dzienny i nocny apteki: ul. Grodzka 22, 
plac Matejki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Rynek podgórski 9: tylko dzienny dy­
żur apteki: ul. Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu­
ga 66,. Mikołajska 4 i Starowiślna 77.

— PREZES KRAKOWSKIEJ IZBY KONTRO­
L I PAŃSTWOWEJ DR. WŁODZIMIERZ KRAUS 
rozpoczął z dniem 16 bm kilkotygodnlowy urlop 
wypoczynkowy. W  kierownictwie Izby zastępuje 
go naczelnik wydziału mgr. Mieczysław Klug.

— CHOROBY ZAKAŹNE. W  Wydziale IX  Ma­
gistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono od dnia 
9 do 15 bm. następujące choroby zakaźne: szkar­
latyna 9, dyfterja 11. dur brzuszny 3.

— MŁODE W ILK I. DZIKI I PSTRE PAW IE  
W LESIE WOLSKIM. Założony ze skromnych 
początków zwierzyniec w Lesie W'olskim, dzię­
ki licznym darom, otrzymywanym od Doszczegól- 
nych ofiarodawców, stale wzrasta w  liczbę oka­
zów i dzisiaj liczy już przeszło 190 sztuk, z któ­
rych część umieszczono w bażantarni z braku 
odpowiednich zagród w zwierzyńcu. W bieżącym 
tvgodniu zwierzyniec ortzymał 1 parę pawi 
pstrych. Do powiększenia zaś liczby okazów miej 
scowego „zoologu** przyczyniają się też coroczne 
przychówki od znajdujących się w nim zwierząt, 
o czem świadczą młode wilki, dziki, lisy, fretki 
lip., które osUtnismi czasy ujrzały śwatło dzień*

W toku toczącego się' śledztwa poddano Olejni­
czaka oraz Pragnącą badaniu stanu umysłowego, 
które prowadzi biegry dr. Jankowski. Badania te 
potrwają kilka tygodni. Zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, iż Olejniczak jest bezpośrednim spraw­
cą morderstwa, natomiast zeznania Pragnącej bu­
dzą poważne zastrzeżenia. Zachodzi możliwość, 
iż zapodania jej zostały przedstawione przez nią 
na podstawie tego co słyszała we wsi po mor­
derstwie i że będąc osłabiona na umyśle, przed­
stawiła to jako swe spostrzeżenia.

Badania biegłych sądowych ustalą, czy do ze­
znań jej należy przywiązywać wielka wagę.

ne krakowskiego zwierzyńca. Z powyższych, mło­
de wilki w liczbie 8 sztuk, przeznaczone są na 
sprzedaż dla amatorów- hodowców wilczurów, 
celem poprawienia rasy.

— W YPAD EK STARUSZKA. Na Rynku Głów­
nym zasłabł Jan Motyka (la t 80) zam. przy uL 
Straszewskiego 12, który padając, doznał skale­
czenia głowy. Wezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło Motyce na miejscu pomocy, poczem prze 
wiozło go na stację pogotowia ratunkowego.

— KUPNO BORÓWEK I... GARNKIEM W GLO 
WĘ. Na tle kupna borówek doszło do krwawej 
awantury pomiędzy Celiną Berger a Marją Dą­
brową, wieśniaczką z Sułkowic, która sprzeda­
wała produkty na pl. Wolnica. W  czasie „w y­
miany zdań" Dąbrowa została przez swą prze­
ciwniczkę uderzona garnkiem w  głowę i utraci­
ła przytomność. Lekarz pogotowia udzielił je j 
pierwszej pomocy.

_  UBRANIE, SEN I  ARESZT. Zatrzymano Sta! 
nisława Karpika (lat 45) za kradzież pakunku 
z ubraniem męskiem wart.' 15 zł na szkodę Jana! 
Przeździeckiego, zam. przy ul. Florjańskiej Nr 22 
Kradzieży dokonano w czasie, gdy Przeździecki1 
zasnął na ławce na plantach. Pakunek został ode­
brany i zwrócony poszkodowanemu.

— PUNKTUALNOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM. 
Pęcak Benjamin (lat 65) zam. przy ul. Włóczków. 
Nr. 6 zgłosił do policji, że nieznany sprawca za 
pomocą dobranego klucza dostał się do jego mie­
szkania skąd skradł zegar (budzik) wart. 30 zł.

— SPŁOSZYLI ICH SĄSIEDZI. Grzybowska 
Krystyna zam. przy ul. Juljusza Lea zgłosiła, if> 
nieznani osobnicy dostali się do jej zamkniętego 
rweszkania lecz spłoszeni przez lokatorów zbie­
gli-

— ZAO PATRZY SIĘ W PIERŚCIONKI, tsor- 
tram Salomon zegarmistrz zam. przy ul. Mosto­
wej Nr. 1 zgłosił, że nieznany sprawca skorzy­
stał z jego nieuwagi w  sklepie, otworzył okno 
wystawowe wewnątrz sklepu, skąd skradł 12 
pierścionków złotycb wart. 500 zł.

— ODEBRANE KILIM Y. Zatrzymano Rozena 
false Zimmermana Józefa (lat 32) za kradzież 
dwóch kilimów wart. 180 zł z wozu, na szkodę 
p. Eisenkraft zam. w  Kossowie. Kilimy odebra­
no i zwrócono poszkodowanej.

 O-----
— NAJLEPSZYM ŚRODKIEM przeciwko owa­

dom jest FLY-TOX. Rozpylony w  niewielkiej ilo­
ści, uwolni nas całkowicie od plagi owadów. — 
Tam zaś, gdzie owady s;ę zagnieździły, wystarczy 
powtórzyć parokrotnie rozpylanie Fly-Tox‘u. aby 
zniszczyć ie doszczętnie. 3658kr

 oOo------

— WYCIECZKA ŻYD TOW. GIMNASTYCZNE­
GO — do Bolechowie odbędzie się dziś w niedzielę 
dinia 16 b. m. Zbiórka o godz. 1\30 przed dworcem 
głównym. — Goście mile widziani- — Prowadzi 
kol. Eisenstein.

—o-§-o—

—  ZAM IENIĘ posadę nauczyciela matematyki 
i fizyk i w  Żyd. Gimn. z  prawami Szik. Państw- 
w mieście wojewódeikioni na odpowie dna w im- 
nem mieście. Zgłoszenia pod „Zamiana" do 
Adim- ..N. Dziennika". 3136kr

 O-------
— BNEJ SJON Dietla 107, I p. Dziś w niedzie­

lę wycieczka statkiem do Tyńca. Zbiórka o godz. 
U ‘30 punktualnie na pl. Groble. Czysty dochód 
przeznaczony na Keren Kajemet.

— KRZESZOWICE. Dziś w niedzielę przyjeż­
dża w sprawach organizacyjnych gen. sekr. Cen­
trali Ezry Cha], tow. M. Chajtman. Posiedzenie 
Komitetu Lokalnego i Kom. Hachszary o g. i .
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Kr. ON II* 1 ŚLĄSK A  I ZA GL. DĄfiK.
O iś PROCl.NTOW A OBNIŻKĘ PŁA C

(: )  Katowice. 15- 7- (R) .Związki górnicko o-
«/:yinałj- w dniu dzisiejszym pismo związku 
$ r lcecb v .q 'j.v górnośląskiego przemysłu górni- 
czo-łrutuk-zego, zapraszające na posiedzenie w 
sprawie pertraktacyj o  ustalenie zarobków w 
przemyśle , górniczym- RównocŁeśnie przemy­
s łó w 'y  zaznaczyli, iż będą się domagać 15-pr© 
centowej obniżki płac- Termin konferencji usta 
łono na piątek,. 21 hm-

PR O T E S T  PRZECIW  SAM ÓW OLNFJ  
REDUKCJI PŁA C

(:) Sosnowiec. 15. 7- (K ) W  ciągu osUtm.cn 
dni odbyły się na kopalniach Zagłębia Dąbro­
wskiego w  elki© zebrania w związku z Sarnowo! 
ną obniżka płac w  górnictwie. Na wszystkich 
kopalniach, także na tych, gdzie obniżka została 
już zastosowana, przyjęto ostre rezolucje prze­
ciwko ternu bezprawiu. W  rezolucjach górnicy 
oświadczają, iż zgoda na obniżkę została na 
nich wymuszoną przez zwierzchników, którzy 
zagrozili im w przeciwnym idzie .edukcją 
Górnicy zwracają się do rządu, aby Łmusił 
przemysłowców' do poszanowana urnowy zbo ­
rowej, przewidzianej ustawą. Zwracają się oni 
również do prokiuraUry, aby zajęła się s.prąwą 
Szantażu i wymuszeń na robotnikach-

EKSPOZYTURA HITLERYZMU W BIELSKU.
(1) Bielsko, 15. 7. (M). Z polecenia władz wc je- 

wódzkich przystąpiła dz'ś pońcja w Bielsku do 
zlikwidowania działalności pewnych organizacyj 
nieir'eckich, działających pod nazwą „Jungdeui- 
Bcher Bund“ w Bielsku. Związek ten ma charakter 
iczysto hitlerowski. Policja polityczna przeprowa­
dziła rewizje w mieszkaniach szeregu działaczy 
związku, a to u inż. Wiesnera, przewodniczącego 
©Tganizacji, redaktora „Beskidenlkndicicne Deut­
sche Zeitung" Matury, redaktora pisma młodzie­
ży hitlerowskiej „Aufruch" Christianiusa i in. Skon 

' fiśkowany obfity materjal kompromitujący. Liczą 
eię z rozwiązaniem wspomnianej organizacji w 
jciągu najbliższych dni.

lW Y L E W  RZEK NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM  
) ( : )  Cieszyn. 15. 7. (K ( Dzisiejszej nocy, około 
gody 3-ej oberwała się chmurą na Górze Czan- 
torja w Ustroniu, sieutkiem czego wezbrała rze 

ka Puńcówikia w Puńoowie. W oda zalała killtca 
osiedli gospodarskich, w  tem i posterunek poli­
cji. W  akcji ratunkowej brała udział straż po­
żarna z tej m iejscowości i Cieszyna. Rzeki W i­
sła i Młynówka w  Ustroniu również wystąpiły 
z  brzegów. Stan wody podniósł się o 1 metr. 
W oda  porwała w Godziszowie pod Ustroniem 
nodzinę cygańską, lecz dzięki natychmiastowej 
akcji ratunkowej została ocalona. Obecnie nie­
bezpieczeństwo minęło } woda opada.

CZYŻBY  W  SIDŁACH HANDLARZY  
ŻY W Y M  TOW ARFM ?

<:) Sosnowiec- 15. 7. (K) Do .iMesz-kamla p. Jó 
ze fy  Strzelczyk w Rokitnie Sslacheckieui zgło­
sił się w  ub. tygodiru jakiś jegomość, podający 
się za obywatela z  Ząbkowic i prosił o oddanie 
'do niego na służbę córki Matjanny. Nieznajo­
my zaofiarował takie wynagrodzenie, że Strzel 
czykowa zgodziła się na tę propozycję. Córka 
pojechała z nieznajomym. Gdy upłynął tydzień, 
a córka nie dała znaku życia. zaniepokojona 
maika udała się do Ząbkowic pod podanym anre 
sem. W  Ząbkowicach k,u wielkiemu swemu 
przerażeniu ustaliła, że adres został zmyśl°ny 
Zrozpaczona ma’ka zameldowała o powyższym  
fakcie policji, która prowadzi dochodzenia w  
sprawie tajemniczego ponvan-3a. Jest to najpra­
wdopodobniej dzieło bandy handlarzy żywym  
towarem-

Sprawa ryczałtu podatku 
p rzemystowego

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin). Na dzisiejszem posie 
dzeniu komisji dla spraw handlu w ministerstwie 
przemysłu i handlu rozpatrywano sprawę stosowa 
nia ryczałtu podatku przemysłowego. Jak wiado­
mo, termin stosowania ryczałtu upływa w r. 1983. 
Ryczałt ten był stosowany na podstawie raportu 
z poprzednich lat, to znaczy okresu słabszego kry 
zysu i większych obrotów. Pi jjdstawiciele sfer 
handlowych domagali się zastosowania ryczałtu 
według ostatniego roku kryzysowego. Minister­

stwo skarbu przyrzekło wydać okólnik w porozu­
mieniu z przedstawicielami życia gospodarczego. '

Na posiedzeniu tem rozpatrywano nadto sprawę 
sklepów w szkołach oraz zmuszanie uczniów doi 
kupowania książek w tychże sklepach. Przedsta­
wiciel ministerstwa przoi/yslu i handlu w porozu­
mieniu z ministerstwem oświaty zapowiedział, iż!' 
zostanie wystosowany wspólny okólnik, zabrania, 
jacy nauczycielom zmuszać uczniów do klinowa-, 
nia podręczników w księgarniach szkolnych. f

Cudem  o ca lo n a  K ra k o w ia n k a  
w  Tatrach

Towarzysz lej, słuchacz Uu J. poniósł śmierć
wało ją Tatrzańskie Ochotnicze pogotowie raUn 
kowe sprowadzając ją do Zakopanego. Stan 
jej, aczkolwiek jest silnię przeziębiona, nie bu- 
i Łi żadnych opaw. Zwłoki śp. Tomka zniesiono 
r wiclkiemi trudnościami do strażmcy grani­
cznej po czesko słowacki ej strojne. skąd po ob­
dukcji zwłok i załatwieniu formalności zostaną 
sprowadzone do Zakopanego.

J n i s n  Rirnr,zaćliw y wypfdeh
(:) Zakopane. 15- 7- P A T . W czoraj zaalarmowa 

no pogotowie ratunkowe że  na stoikach Mięgu- 
szowskiego nad Morskicm Okiem ktoś wzywa 
pomocy- Pogotow ie rabunkowe udało się na­
tychmiast na miejsce wypadku i znalazło lam 
w stanie niezbyt groźnym, jednak silnie potłu- 
.izonego, p. Franciszka Matznera, słuchacza 
praw z  Pragi Czeskiej, który schodząc ze szczy 
tu ku Czaniemu Stawowi nad Morskicm Okiem 
stoczył się 60 metrów w dół, odnosząc szereg 
obrażeń zewnętrznych. Turystę zniesiono do Za 
kopanego, gdzie przebywa w szpitalu- Stan jego

(:) Zakopane. 15- 7 PAT- Dwudniowa wyipra 
wa Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
rabunkowego do Kaczej Doliny, trzymająca 
w napięciu całe Zakopane osiągnęła wreszcie 
po wielkich trudnościach swój cel, wyjaśniając 
szczegóły zaszłej w dniu 11 bm. tiagedji i hnio 
na jej ufiar, któremi są: śp- Tomek W ładysław , 
słuchacz praw U- J. i uraiowana z ciężkiej opre­
sji p. Perausówna, jedyna córka dyrektora bro­
waru z Krakowa. Katastrofa miała przebieg na 
stępujący: W e  wtorek, l ig o  wracali wymienieni 
z czeskiej strony Tatr przez Dolinę Złomisk do 
Rumarfowej i przez przełęcz Żlobisią ku Dolinie 

Kaczej, P rzy  schodzeniu ze Ztotistego. prowa­
dzący pannę Pcraus śp- Tomek odpadł w pęw 
nej chwili od skały i runął w pozycji stojącej 
kilkanaście metrów w  dół na płytkę skalną. Tu 
prŁy  odbiciu się strącił równowagę i potoczył 
się dalej w dół nie panu-iąc już nad. sobą w prze 
paść. Ranni, PeiauSówna, nie zdając stanu, w 
jakim znajJował s!ę je? towarzysz, pozbaw łona
zupełnie pomocy, pozostała na półeczce skalnej Wi
przez 70 todziii, woiaiąc ratunku wśród chio- |nie budzi żadnych obaw.
du I deszczu- Z przyikirej tej sytuacji) wyra to- (

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin) Przewidywany prze­
bieg p.gi dy na niedzielę lb hm.: Chmurno z roz­
pogodzeniami w ciągu dnia Słabe, lub umiarkowa 
na wiatry połudróo wo-za chód nie.

MARK ABI— W AW EL 2:2 (0:1).
(!) Mi strzostwo KZOPN-u było już po klęsce z 

Olszą dla Makkabi stracone. Stawka szła zatem o 
wicemistrzostwo. Białoniebiescy bez Spiry i Spi- 
tzera przedstawiali do pauzy obraz nędzy i roz­
paczy. Za wyjątkiem najmłodszych zawoJcików 
wyranżowani zblazowani beznadziejnie leniwi gra­
cze Tylko Hauptmann świecił przykładem ambicji 
i ofiarności, ale takie nic umiejętnościami taktyoz- 
nemi. Mimo to przewaga Makkabi, której zwycię­
stwo nie powinno było podlegać wątpliwości gdy­
by nie ciekawy bramkarz Aftergut, który przepuś­
cił najfatalniej dwie bagatelne pozycje i omal nie 
spowodował —  jak zawsze zresztą —  klęski. Czy 
niema już lepszych zawodników wśród młodszego 
materjułu graczy? To chyba niemożliwe, bo jacy- 
kołwiek będą w każdym razie lepsi. Na szczęście 
i Wawel partaczył, więc Makkabi wyrównała. —  
Teraz praca powinna iść odnowa,, od podstaw, to 
jedyne pozostaje, a nie marzenia o mistrzostwie i 
igrzyskach. Uczyć »ię grać i chcieć walczyć, ina­
czej zawieście buty na kołkach i me wdziewajcie 
białoniebieskich koszulek.

MOTOCYKLIŚCI W ARSZAWSKIEJ M AKAEI 
PRZYBYLI JUŻ DO PALESTYNY.

(1) Do Palestyny przybyła drużyna motocyklo­
wa warszawskiej Makkabi, która drogę z Polski 
odbyła przez Czechosłowację, Austrję, Węgry Ju 
gosławję, Bułgarję i Egipt. Drogę przez pustynię 
einajską, na szlaku Kanał Suezki— Jerozolima mo­
tocykliści przebyli w 2-ch etapach.

Po przybuciu do Jerozolimy drużyna udała się 
wprost do konsulatu polskiego, konsul generalny 
R. P. dr. Kurnikowski nader serdecznie ją przyjął.

Drużyna, której kierownikiem jest p. Ludwik 
Stark zabawi w Palestynie kilka tygodni, poczem 
przez północną Afrykę, Hiszpanję. Francję, Szwaj- 
carję, Austrję i Czechosłowację powróci do Polski. 
Jeden z członków ekipy Nage] złamał na trasie 
Aieksaudrja— Kair obojczyk.

Praęa palestyńska wyrr.ia się z dużem uznaniem 
o wyczynie, sportowym motocyklistów z Polski.

WY 0/
GIEŁDA POZNANSEA

Poznańska giełda zbożowa z dnia 15. 7. 1933. 
Ceny transakcyjne nienotowane. Ceny orjenta- 
cyjne: jęczmień 64—66 kg. 17—18, zimowy 15—16, 
otręby żytnie 10 i jedna czw. do 11. Reszta bez 
zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCH SKA
Zurych, 15. 7 PAT. Paryż 20.24, Londyn 17.24, 

Nowy Jork 8.60 i pół, Belgja 72.05, Włochy 27.37, 
Berlin 123.30, Wiedeń 72.83, noty 58.30, Praga 15. 
Warszawa 57.65, Bukareszt 3.08.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA

w Londynie L. 79 i pół, w Paryżu giełda z po­
wodu święta narodowego nieczynna.

POŻYCZKI POLSKIE W  NoW YM  JORKu
Nwoy Jork, 14. 7. OHtwarcie: Dillonowska doi. 

68.875. Stabilizacyjna 68.50. Dolarowa 59.50. War­
szawska 45. śląska 48.125. Zamknięcie: Dillonow-. 
ska doi. 69.50. Stabilizacyjna 6850. Dolarowa 60. 
Warszawska 45.50. Śląska 47.50. Tendencja nieje­
dnolita.

DEW IZY EUROPJESKIE W  NOWYM JORKU

Nowy Jork, 14. 7. Otwarcie: Berlin 34.20. Lon­
dyn kabel 4.781/4. Paryż 5.61 Zurych 27.83. W ło­
chy 7.60. Holandja 57.85. Tendencja słabsza.

—  W  Argentynie panują teraz silne chłody, 
temperatura wynosi 12 stopni minus zero, zda 
rzyly się nawet opady śnieżne w Buenos Aires 
i w Pampa.

—  Rząd turecki zhmierza otworzyć w Ango­
rze akadcmję sztuki teatralnej, wzorowaną na 
akadcmji francuskiej, w tym celu wysłny zo­
stał na studja zagranicą delegat ministerstwa 
oświaty .Munir Hairy bej.



Nr. 194 .,N O W Y DZIENNIK'* poniedziałek 17- VII. 1933 Słr 15.

PO ZAM K NIĘ C IU  K R O N IK I K R A K O W SK IE J

Sensacyjne echa głośnej sprawy Dra Wąfora
UzasEdmenie wyroku sadowego i votum separatum

sedziego Dra Stuhra
( l )  Na ręce adwokata dra Jana Badera przesłał 

sekretarjal krakowskiego sądu okręgowego kar- 
nego sentencję wyroku w sprawie b. sędziego dra 
Wątora przeciwko redtaktorowi odpowiedzialne­
mu „Naprzodu" i „Dziennika Ludowego".

(: )  Jak .wiadomo, w  dniu 10 czerwca br odbyła 
się prjced trybunałem złożonym z  s. o. dra Ostrę- 
gl, jako iprZewodnlczadego i s. o. dra Stuhra I ase­
sora sądu dr. Żmudy, tako wotantów sensacyjna 
rozprawa przeciwko red. Porczakowi, i  oskarże­
nia dra Wątora o artykuł, który się ukazał w 
„Dzienniku Ludowym" w dniu 29 września ub. r. 
pt. „Tajemnica śledztwa w sprawie CEunklewjczo 
w,ej“ . W  artykule tym pomawia się oskarżyciela 
prywatnego b takie postępowanie, które może go 
poniżyć w opinii publicznej i narazić na utratę za­
ufania, potrzebnego dla wykonywania jakiegokol- 
w-Jek zawodu.

O sprawie tej swego czasu donosiliśmy szeroko. 
'Jak wiauomo proces został zakończony umorze­
niem sprawy. ^tYyrok ten sad uzasadnia nastepułą- 
ffco:

Oskarżyciel prywatny {sędzia Wątor) na toz- 
pirawle głównej przyznał, że w Nrze 221 „Dzien­
nika /Ludowego" zamieszczono artykui o podanym 
..powyżej tytule. Artykui ten ulegt konfiskacie 
‘przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie, którą za­
tw ierdził tutejszy sąd i dlatego artykułu te­
go dr. Wątor do lak tu oskarżenia nie dołączył, 
j Wobec tego sąd nie przeprowadził postępowa­
nia dowodowego, a wszczęte postępowanie umorzył, 
wychdząc z  założenia, że oskarżony sne dopuścił 
się przypisywanego mu aktem oskarżenia czynu, 
skoro artykuł ten uległ konfiskacie i do wiadomo­
ści czytelników f-ie tSoszedł.

Na rozprawie oskarżyciel prywatny postawi! 
wniosek, aby odczytano z aktów inkryminowany 
artykui, nie podał jednak, gdzie on się znajduje.

Tem uzasadni! sąd swój iwyrok umarzajacy.
Po wyroku tym do siekretarjatu sądu wpłynął 

Isprzecjw  członka trybunału s. dra Stuhra, w  któ­
rym tenże udowadnia, iż nie było żadnej ustawo­
wej przyczyny 1 podstawy do umorzenia postępo­
wania.

Sprzeciw swój motywuje dr. Stuhr brzmieniem 
artykułu 255 kk par, 1., który powiada, że „kto 
pomawia inna osobę, instytucję łub zrzeszenie, 

(chcćby nie mające osobowości prawnej, o takie 
, postępowanie lub w łaściwości, które mogą poni­
ż y ć  je w opinii publicznej lub narazić na utratę 
.zaufania ipotrzeunego dla danego stanowiska, za- 
|w®du lub rodzaju działalności" *— e odnosi się wo­
bec nawet tylko jednej osoby (np. w  zamkniętym 
Uście).
j „W  tym wypadku — wywodzi daJej dr. Stuhr 
*— w  piśmie drukowcm, które nawet w razie kon 
tiskaty wusjało wedle naturalnego bfegu rzeczy go 
Przed.'o dostać się do wiadomości większej liczby 
josób, jak zajętych w  drukarni przy drukowaniu, 
.następnie władz, którym przesłano egzemplarze o- 
bowiązkowe. (Ponadto dostała się treść tego arty­
kułu do wiadomości krakowskiego sądu Okręgowe­

(!) Przemyśl, 15. 7. (T). W toczącym się od dniu 
fi czerwca br. przed Trybunałem orzekającym Są­
du Okręgowego karnego w Przemyślu wielkim 
procesie o nadużycia spirytusowe na szkodę skar 
bu pań twa i przekupstwo urzędników, przeciwko 
24 oskarżonym, zamknięte wreszcie zostało postę 
powanie dowodowe. Jako pierwszy zabrał glos 
prok. Dr. Mitana, który w kilkugodzinnym rzeczo 
wym i na materjale faktycznym opartym wywo­
dzie domagał się ukarania wszystkich oskarżonych. 
Adwokat Dr. Wolski z Warszawy jako zastępca 
Monopolu Państwowego wnosił o zastosowanie do 
oskarżonych najsurowszych kar, zwłaszcza niozwy 
kle wysokich grzywien, idących w setki „ysięcy 
złotych.

Po obszernych wywodach obr.ńców Dra Axera 
i Dra Grossfelda przemawiał Dr Leib Laudau, któ

go, który ostatecznie zatwierdził zarządzoną i 
wykonaną przez {poprzednio wymienione władze, 
konfiskatę.

Z tego wynika, że okoliczność ta, że pismo (z°* 
stało skonfiskowane, nie ma żadnego wpływu na 
cenę, czy w czynie oskarżonego mieszczą się zna 
miona występku zniewagi, a mogłaby conajwyżej 
mleć wpiyw na wymiar kary.

Motywując tem swój sprzeciw, kończy dr. 
Stuhr: ,,Z powyższych tedy powodów podpisany 
iest zdania, te  na podstawie dotychczasowego 
przebiegu przewodu sądowego, brak podstaw do 
umorzenia .postępowania i że wobec tego przewód 
sądowy należy wznowić".

Jak się dowiadujemy, wywód apelacyjuy znaj­
duje się już w opracowaniu. Prawdopodobnie będzie 
też /zgłoszony wniosek o sprostowanie protokułu 
Co do zapatrywań na sprawę 'Wyroku, to stanowi 
on przełom w uotychczasowej praktyce 1 odbiega 
od dotychczas/owej judykatury i orzeczeń sądu 
krakowskiego, a nawet Sądu Najwyższego.

Zdanie s. dra Stuhra pokrywa się z  dotychcza­
sowa praktyką sądu.

Gdyby obecne 5:apatrywanla wyroku się utrzyma 
ły, to miałoby to znaczenie zasadnicze dla całej 
sprawy, gdyż głosi ten wyrok, iż w razie konfi­
skaty, ściganie redaktora odpowiedzialnego za

(:) Paryż. 15. 7. PAT. Na dzisiejszem zebrania 
kongresu socjalistycznego dos®lo do niezwykle hu 
•nziliwej dyskusji nad zeloszonemi wuioślmmi w s/Pra 
wie postępowania grupy parlamenamej. Zgłoszo­
no 3 wnioslkil: posła Renaudela, domagający s.ię u- 
zn/anja przez kongres stanowiska grupy parlamen­
tarnej, deputowanego Żyr emskiego, kategorycznie 
potępiający postępowafiie grupy parlamentarne; i 
wreszcie trzeci wniosek kompromisowy Viiieent 
Au-rioTa, dążący do uzgodnienia walczących stron 
i uznania błędów,, popełnionych przez g’ upę parła 
mentarmą, ale wzy-wający uczestników kongresu 
do zachowania jedności stronnictwa. Renaudel li­
cząc się z tem, że wniosek jego u.padnie zgłosił 
nowy o charakterze taktycznym, wzywający do 
całkowitego przerwania dyskusji nad sprawozda­
niem o działalności grupy parlamentarnej. .W czą-

Uleissdwna pobita własny 
rekord

(!) Katowice, 15. 7. (PAT) Dziś w sobotę na =ta- 
djonie w Królewskiej Hucie rozpoczęły się lekkoa­
tletyczne mistrzostwa Polski pań. Największym 
sukcesem pierwszego dnia był nowy rekord świa­
ta uzyskany przez Wefssównę w rzucie dyskiem.

I ry zajął się głównie stroną prawną procesu wyka- 
I żując, żc nie może być mowy o popełnieniu kra­

dzieży spirytusu przez oskarżonych, jak również 
J nie zachodzą przestępstwa karno-skarbowe im za­

rzucane. lecz przestępstwa wprawdzie .karbowe, 
ale o znacznie łagodniejszej kwalifikacji.

Odpowiadając na zarzuty, czynione osk Ticge- 
rowi przez Dra Wolskiego, który nazwa? niemo- 
ralnośhą ze strony Tiegera, iż wciągnął na swoją 
firmę inż Mouasterskiego. Dr. Laudau wywodzi: 
Nie jest wcale niemoralnośeią, popełnioną przez 
Tiegera, iż na przedsiębiorstwie jego figurował ja­
ko firmant Monasterski Natomiast jest wielką 
niemoralnośeią, że Rektifikacja, która oe 40 lat 
prosperowała, miała nagle pewnego dnia stanąć z 
powodu braku przydziału surówki ze strony Mo 
nopalu, a uratowało ją od tego przybranie jak*

treść artykułu skonfiskowanego, iest wogóle wy­
kluczona.

Litera ustawy jest zgoła jodmienna, ponieważ o* 
bowiązujący jeszetze dotychczas § 490 austr. pro. 
cedury karnej przewiduje wyraźnie ściganie reda­
ktora odpowiedzialnego z powodu treści skonfisko 
w/anego artykułu.

Sprawa dia Wątora przeciw red. Porczakowi 
wkroczy wtedy w /najbliższych dniach przed fo­
rum sądu apelacyjnego i prawdopodobnie wobec 
spornych kwestyj oprze się wkońcu o Sąd Nai- 
wyższy.
/ —0-§-O—

KAROL RADEK W KRAKOWIE
{: ) Wcz-oraj \y godlzimach popołudniowych Przy 

był do Krakowa publicysta i polityk sowlec/ki Karol 
Radek w t ow a rz y s tw ie  Tedafctora na czelni ego ,,Ga 
zety Polskiej" posła Miedizińsikiego i dyrektora 
„Iskry" pułk. Ściieżyńskiego. Goście zamiesizkalfl 
w Grand Hotel u.

ŻEROWAŁ NA NĘDZY LUDZKIEJ
(:) Na bratku krakowskim graśowal od dłuższa 

go cztasot 23-1 etni Edward Pawlak, który przedsi a- 
wiają-c się jako kierownik oddziału krakowskiego 
jednego z Pism zamiejscowy oh wyłudzał od łatwo 
wiernych pieniądze pod pozorem udzielenia im 
porady. W  ten sposób wyłudzili od kilku biedaków 
łączna kwotę 2000 zj. Pawlak, który już raz był 
karany za podobne oszustwa 2-letniem więzie­
niem, stanął wczoraj przed sądem grodzkim kar­
nym w Krakowie. Sędzia dr. Niemiec skazał nie­
poprawnego oszusta na 1 i pół roku więzienia.

isic ostrej i chaotycznej dyskusji zgłoszono ieszee® 
•jeden Wniosek posła Bracka, który dąży! do utrzyj 

mania zagrożonej jedności stronnictwa 1 wzywał 
zebranych do poddania się uchwałom większości, 
Wniosek Bracka został przyjęły przez. 3.143 dcle< 
gatów przeciw 720 glosom zwolenników Renaude­
la, przy 360 wstrzymujących się od głosowania, 
Wniosek Renaudela upadł, uzyskując 815 głosów 
przeciw 2.556. Obrady odbywały się w  tąk napię­
tej atmosferze, że przewodniczący zmuszony byt 
Millk.ak.rotnie uspokajać rozgorączkowanych delezai 
tów. Pozostanie nadal w  str°nnictw]e większości 
grupy .parlamentarnej, składającej się z 60 do 7*' 
członków wydaje, się niemożliwe f rozbicie się 
stronnictwa jest według wszelkiego prawdopodo* 
błelistwa kwestją najbliższych godzin.

Uzyskała ona fantastyczny wynik 43 metry S im, 
poprawiając swój dotychczasowy rekord świata o 
50 cm.

(!) Warszawa, 15. 7. (Sin). Onegdaj przybył do 
Warszawy głośny na całą Polskę Zygmunt Chr>- 
miński, który bawi się rozrzucaniem pieniędzy na 
ulicę. Gdy p. Chomiński przejeżdżał dorożką, cią­
gnął ża nim ogromny tłum ludzi, między który 
rzucał pieniądze. Wczoraj przed Hotelem Briihlow- 
skim zebrało się około 50 osób. Chomiński rzuci! 
paczkę, w której była tylko jedna 50-groszown mo 
neta. Do Chomińskiego napłynęło 2.000 listów ą 
całej Polski z prośbą o pomoc. - . f , -^A

firmanta Monasterskiego. Za cenę togć nazwiska 
musiał Tieger płacie Monasterskiemu 1000 i wię­
cej złotych miesięcznie i jeżeliby się osazalo. że 
szkody Tiegera przeciwko Monopolowi w ciągu 
trzech lat wynosiły około 40.000 zł„ to w kwocie 
tej mieści się właśnie haracz opłacany p. Mona­
sterskiemu za jego nazwisko. Takie opłacanie na. 
zwisk, bez żadnych wkładów, a często i kwalifi­
kacji ze strony firmantów, jest jedną wielką k rzy* 
dą I niemoralnośeią, za które najmniej odpowiada­
ją właściciele przedsiębiorstwa, a tylko ktoś in. 
ny!.„

Po przemówieniach dalszych obrońców Dr. Lam. 
daua. Dr. Peipera Dr. Góttdankn i Dr. Frima. prze 
wodniczący ~. o. Fried zapowiedział ogłoszenie 
wyroku na środę.

We środę wyrok w wielkim procesie 
karno-skarbowym w Przemyślu

Co jest niemorElnoicia, i kto jest winowajca?...
(Telefonem od aaszego korespondenta)

Brontf adw. dir. Roflhwein.

Rozłam w socjalizmie francuskim —
nieunikniony
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Ml ĘDZYNARODOW E  
B U R O  O G Ł O S Z E Ń
łv Warszawie dawu. Senatorska 29

zawiadamia o przeniesieniu biura

J° i S ‘f .“ ĘW IEhiSEOW Ą 11
(Plac Teatralny) 1. piętro, front 

TELEFONY 662,-36 (niezmienione) 668-35

O G Ł O S Z E N I A
dc catej prasy po ccaaob radiacyjnych

Ł R O J E k t T Y  R Y S U N K I
nowoczesnej reklamy artykuły, wzmianki

M U C H Y , p l u s K W Y , 
M O L E  I IN N E  P A S O Ż Y "*  
JA K O T S Ż  I ICH ZA R O D K I.

■ n .U X * JAKOŚCIĄ DORÓW­
NYWA ROD GWARANCJA WSZEl- 
HW TEGO R0D7AJU FABRY­
KAT O;\ ZĄ'7ANICJNYM.

«r

A J A F A B R Y K A  
PRZET. C H E M .  
PłUihrSL.

TH AK I NAZWA 7 RAW. ZASTWZ.

1 litr Zł. 6‘50, pół litra 
3‘80, 1/4 li tira 2*40, 100
gramowa Hasakaj 1 ‘20-

LO K AIE

POSZUKUJĘ mieszka- 
tia 4—6 pokojowego w 
faódmieściu, za czyn­
szem przedwojennym. 
Oferty: ,;Trykotpol“ , — 
Grodzka 13. 3t34kr

6-POKOJOWE mieszka­
nie komfortowe przy 
ul. Wolskiej 38 natych­
miast do wynajęcia. — 
.Wiadomość u właści­
ciela. 314akr

DO WYNAJĘCIA lokale 
nadające się na fabry­
kę lub składy. Wiado­
mość: Pnss, Kraków.
Kościuszki 15. 1630g

POKÓJ pięKnje umeblo­
wany, łazienka, utrzy­
manie. do wynajęcia za­
raz: Starowiślna 62.

1632g

2 POKOJE, kuchnia, ła­
zienka, front, do wyna­
jęcia przy ul. Smoczej 
1. 10. Wiadomość u do­
zorcy. 1633g

POKOIU z  kuchnią po- 
rszukuję tylok w dzjelni- 
yc Kazimierza. Zgłosze­
nia do Adm. ,jN. Dźien- 
nika“ pod „Pewny".

Hurfou/nia farb, laklatóur i i/Htmlhalll
O. WEINFELD

KrakAw, ul. Hiodowa 12-14
poleca Kalafonie krajową i francuską, Minie, Olelte, 
Karbit, Ałun. Naftalinę, Kredę krzemionkową ,i 
wszelkie artykuły przemysłu garbarskiego i mydlar 
skiego. 3l53kr

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydiał II handlowy 

dnia 18 maja 1933 
II. firm. 680/33 
Spółdz. II. 202.

Do ts. rejestru handlowego, oddział „Spółdz." 
przy firmie Spółdzielnia dla oenrony wierzycieli 
IZ ogr odp. w  Krakowie, dodatkowo wpisano: Dzień 
wipisu: 22 maja 1933. Zmieniono § 20 statutu w  ten 
sposób, że pismem przezuaczonem dla ogłoszeń 
Spółdzielni iest obecnie „Nowy Dziennik", wycho­
dzący w  Krakowie. Spółdzielnia dlia ochrony wie­
rzycieli z ogr. cdp. w Krakowie Została rozwią­
zana i przeszła w stan likwidacji- Likwidatorami 
ustanowiono: Dawida Mehlera, kupca w  Krakowie, 
ul. Karmelicka 1. 15 i Karola Sltigera, dyrektora 
Towarzystwa Ubezpieczeń w  Krakowie. uJ. Poto­
ckiego 9. Wpisano na podstawie podania z  dnia 28 
kwietnia 1933 i protokołów Walnych Zgromadzeń 
Z dnia 31 liipca 1932, 26 lutego 1933 i 20 marca 1933.

KRYNICA Peu&jonat

„Światowid"
blisko nowych Jaz.enek —  pod zarządem 

I rewej D. i S, Wahrbaftigowej

poleca pokoje słoneczne z wykwintnem  
utrzymaniem. Ceny niskie.

NAPRAWĘ MASZYN
rachujących, piszących i t. p, wykonuje pierwszorzędnie i tanio 

ZAKŁAD1 M E C H A N I C Z N Y  3i48kr

E C W A R D  H B S L E E ;
KRAKÓW, CL. ŚW. GERTRUDY 12. TEL. 109-05

3-Ietnia Pry w.
Rię Sk A SZKOŁA RZEMIOSŁ

Warunki przyjęcia do prywatnej Męsikiej Szkoły 
Rzemiosł Żydowskiego Tow. Szkoły Ludowej j Śre 
dniej w  Krakowie są następujące:

Ukończony H rok życia. Świadectwo z 7 klas 
szkoły powszechnej łub 3 klas gimnazjalnych.

WPISY przyjmuje SeLretarjat, Brzozowa 5, w go 
dzinacti od 9 do 14 za przedłożeniem metryki uro­
dzenia, ostatniego świadectwa szkolnego i świade­
ctwa szczepienia — w terminie od dnia 15 sier­
pnia 1933 r, 3157fer

PRZYJADĘ
na początku sierpnia no Krakowa, aoy pobrać 
się z  moją rodaczką. Jestem właścicielem wię­
kszego znanego przedsiębiorstwa,, mam Jat 35 i 
rtiiesizkam w Berlinie od okresu przedwojenne­
go. Posiadam eleganckie mieszkanie. Szukam 
miłe] panny, posiadające] radość życia i napra- 
wde ładnej, zdrowej, miłującej sport, nie wyżej 
24 lat, z absolutnie nienaganną przeszłością, z 
dobre] rodziny żydowskiej, która małżeństwa nie 
traktuje jako zabezpieczenie, lecz z radością 
i eneigją zechce -współpracować przy rozwoju 
przedsiębiorstwa. Majątek pożądany, ale nie­
konieczny. — Szczegółowe zgłoszenia tylko 
Z  fob a-afią pod: ,,Ta S. 41308“ do Adm. ..Now. 
Dziennika". Wzajemna dysk-ecia jest rzeczą 
naturalną. 3689kr

— ŻYDOWSKA KOLONJA AKADEMICKA W  ZA 
KOPANEM cieszy się pełnem powodzeniem. Urc- 
ora j maiownlcza okolica, smaczny i obfity wikt 
oraz gry i zabawy przyczyniają się do doskonałe­
go humoru i wesołego nastroju uczestników oraz 
dają zasłużony odpoczynek duchowy po roku pra­
cy Życie towarzyską kwituje w  całej Pełni. Zgło­
szenia na turnus sierpniowy przyjmuje się w se­
kretariacie Towarzystwa Rygoroza.ntów, Lwów. 
św. Teresy 26 a do 25 b. m. Ceną 2a turnus Zł. 105. 
W obie strony zniżka kolejowa. Bliższe dane w  pro 
spektaóh. 1539

DO ręcznych sweter­
ków ściągawki maszy­
nowe ,,Patent", komp’et 
60 groszy: uł. Dietlu w~- 
ska 75/12. 1636g

RÓŻNE

OFICEROWIE Rezer­
wy ! Mundury, czapki', 
pasy, dystynkcje, najta­
niej: Censor, Kraków.
Szewska 18. — Cemrki 
bezpłatnie. 2603kt

UNIEWAŻNIAM z,gubio­
ną książkę wojskową 
na nazwisko Izak Fel- 
der. ur. 5 iipca 1891 w
-erednicy pow. Lisko.

1634g

TROCHĘ HUMORU

W  RESTAURACJI.

— Mój talerz jest całkiem wilgotny..
—  Uspokójie się. ta już jest przecie ziupa.

ENFRGIC2NE 1 INTELI 
GENTNF OSOBY. Zape­
wniony byt do 1000 zł. 
miesięcznie. Informacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie przy uł. Hoo- 
vera 9. 3049

ZASTĘPCA, który pod­
różuje w Małopolsce ta­
kże i do mniejszych miej 
scowości, poszukiwany 
za prowizją. Zgłoszenia 
z  podaniem referencyj 
pod „Podróżujący" do 
Aiim. ,,N. Dziennika".

p o s z u k u j ę  panny do
pomocy pani domu. —  
Zgłoszenia pod „Docho­
dzące mają pierwszeń- 
sfwo" do Admin. „Now. 
Dziennika". 1637s

NAUKA
I WYCHOWANIE

BYŁY nauczyciel szko­
ły powszechne?) Pełne 
kwalifikacje, 8-1 eto ta' 
praktyka, przyjmie po­
sadę nauczycielską. — | 

Adres: Rosenberg, Dc. , 
browods koło Zbaraża, j

1635g|

'

ZDROJOWISKA

Z ak u p au e  —  Antonina 
R u m e ld o n a  prowadzi, 
peusjonat w  w ła s n e j 
willi „ P o g o ó “ , ciepła 
i zimna w oda bieżąca w  
kał dym pokoju , balkonyj 
tarasy, garaż. Ceny przy­
stępne. 166ikf

SZCZAWNICA. Di, Jó̂
zef Schreiber ordynuje, 
jak dawn-ej- Własne no 
woczesne inhalatorium. 
Własny gabinet elektro 
terapii. Skuteczne *ecze 
nie astmy J kaiarów 
dróg oddechowych.

27'Okr

SPRZEDAŻ

KIL1A1Y artystyczne —  
Dywany perskie — Gru 
neroY at Kraków, Wol­
ska 19&. 2529kr

SALON mód z  nowocze 
snem urządzeniem do 
sprzedania. Wiadomość 

na miejscu, Grodzka 35, 
oficyny- 3l33kr

O fic e r o w ie  r e z e rw y
zakupują najkorzystniej 
mundury, czapui, pasy, 
wszelkie przybory w ojs­
kow e w najw iększjm  ma 
gazynie Leon Brenner, 
Kraków, Florjaóska-36.

3121.kr

FIRANKI, kapy, od nai- 
ańszych do najwytwor- 

•tiejszych poleca Wy- 
.wórjria Firanek Józef' 
Rottner, dawniej Pod­
górze, Rękawka, obec­
nie Sławkowska 11. te- 
efon 176-92. 2806kr

DYWANY BIELSKIE 
„RO-CO" oddział fabry 
czny, Kraków. Toma­
sza 29, telefon 177-75. 
Ceny fabryczne.

PYJAMY plażowe najrio 
w-.ze 9‘80 tylko .ROMA* 
Kraków, Długa 3.

3116kr

PRENUMERATA: w Krakowie na prow. 
w Krakowie * odnoŁuen. do dom  

Na picwiucii z przesyłka pocztowa 
Zagranica * przesy&a pocztowa

mieslęcacćę Zł fOG. kwartał. Tl- l&oi 

*  » 6*20 .  „
>6*60 *  19*60
„ uroi .  „ aoor

.NO W> DZIENNIK" wychodzi ^dziennie także w ^  -dtfsłlri ł AŻ pn*wia

OGŁOSZENIA: Podstaw* obliczeń Jest 1 mćłimeto wjednym łamie—  Strona ■ 
toaście i nzdesAwJem ma S lamy po 74 mSUm. - Strona za tekstem t  u
mów po 97 __ Najtnahjsże ogłoszeni* drobne leżymy za 10 słó-u

CENY w złotych: i  stresna J"M. — Tekzt J*—. Nadesłane 0*75. — Za tekster 
0*29. — Drobna od aloww 0*20. Dla poszuka 'acych pracy 0*i0—  Cna tuli 
ei* 17*50- — Za zastrzeżeni* mfejacz dolicza sie 25%

Wydawca: Za S ółkę Wyd. „Nowy Dziecid’*: Zygmisn Hochwtld- — Rec g 01 oaczcmy: Dr Wilhehr Berkolhanmier.
Redakłcr odpowfedzlamy: ZyJrya Mo*«w —. Now* Druiunija DzWurikowa. Krakdw> O m  T. pod zarządem MaksymUjana Feidm t.


